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Sensacyjny zwrot w procesie żydowskiego dyrektora z polskim robotnikiem 

P. ~~oru~l~a l Halowi[ ~olnała W nim komi~arla llerelWY[laiki 
Dramatyczna konfrontacja kobiety, której męża w bestialski sposób zamordowali bolszewicy, z żydem inż. Gold­

bergerem z żywca 
Ż y w i e c. (Tel. wł.). W środę od­

był ię przed Sądem Grodzkim w Żyw­
cu trzeci z rZQdu termin w sensacy j­
nym procesie Żyda inż. Goldbergera 
przeciwko robotnikowi pOlskiemu 
Skrzypkowi, który - jak wiadomo­
zarzucił Żydowi Gołdbergerowi, iż był 
on w swoim czasie komisarzem "czere­
zwyczajki" w Winnicy na Ukrainie. 

Wczorajsza rozprawa obfitowała w 
niezwykle sensacyjne momenty. 

Rewelacyj ne zeznania 
. p. Skorupskiej z Katowic 

Rewelacje ponowiły zeznanIa pani 
Marii Skorupskiej z Katowic, która 
zgłosiła :;:ic: sama do Hedakc]i "Orę­
downika", o:Świadczaję.c gotowość ze­
ZUlU'l w procesie. Po ustałemu pers 0-

nalij pani Skorupskiej, żony ppłk. W. 
~. w st. sp., na zapytanie ~rzewodni­
czącego rozpraw~' sędziego dra Bentke, 
czy zna inż. Goldbergera, śwd. Maria 
Skorupska odpowiada: . 

ceChuje pewność siebie, choć zaufania 
w nikim nie wzbudza, a przMe wszyst­
kim żydowski nos. 

.Jak był ubrany 
komisarz Goldberger 

Adw. Kohane: - Proszę, niech 
świadek poda dalsze szcz:egóły. Ja­
kiego kołoru miał mundur, z której 
strony nosił gwiazdę, jakie miał dy­
stynkcje. 

Świadek: - Są to rzeczy powszech­
nie znane i każdy wie, że oficerowie 
bolszewiccy nie mieli w tym czasie 
żadnych drstrnkcyj. 

Spór o ~yda ••• 
Adw. I{ollane: - A skąd pani wie, 

że to był Ż 'd? 
Świadek: - Chyba :l:y'da zaraz mo­

żna poznać. Zresztą źle mówił po ro­
syjsku. No i ten nos ... 

Puhliczność wybucha śmiechem. 
Sędzia: - Nos nie zawsze jest do-

wodem semickiego pochodzenia. Ja na 
przykład też mam semicki nos. . 

Świadek: - Nos Goldbergera Jest 
te-g<) typu, jaki mieć może tylko :l:yd, 
tj. po prostu mięsista bula ... 

Publiczność po raz drugi wybucha 
śmiechem. Sędzia usiłuje ją uspoko­
ić, ale i sam uśmiecha się również. 

Świadek: - Uważam, że przed są­
dem polskim mogę i muszę mówić ca­
łą prawdę. Sprawa niniejsza, to jest 
jedna z szeregu tych spraw, jakie wy­
tacza naród polski komunie. Sprawa 
ta również dotyczy wiele innych osób 
poza Skrzypki~m, jako oskarżonym i 
Goldbergerem, jako skarżącym. Do­
chodzą mnie jeszcze w I{atowicach 
głosy żydow. kie, że gdy Goldberger 
p 2egra, to i lak mu nic nie będzie. -
Żydzi, dla ktorych pieniądz jest wszy­
stkim, nie mogą zrozumieć, że trzech 
rzeczy nie można kupić, a to: honoru, 
sumienia i poczucia obywatelskiego 
Polaków. 

jaką pamięta z przed 18 lat. 
Publiczność na sali drętwieje. Na,. 

stępują chwile niesamowite.i ciszy. 
Świadek spogląda na osobę Gold­

bergera i zwraca się z prośbą do sę.­
dziego: 

- Ja chcę widzieć jego ręce i sły­
szeć głos. 

Sędzia wzywa Goldbergera do st()­
łu, ten zbliża się i kładzie ręce na. 
stole. 

Świadek z głębokim wzroszenIem 
mówi: 

- Chcę jeszcze słyszeć jego głos. 
Cisza, .iaka zaległa salę, staje si~ 

męcząca. Jednak Goldberger nie nie 
mówi. 

Sędzia zwraca się do niego z pole-
ceniem: 

- Niech pan coś powie! 
Goldberger mówi krótko: 
- "Co .ia mam mówić?" 
Pani Skoropska podchodzi na.-

- Inż. Goldbergera nie znam. Znam 
tylko komisarza bolszewickiego tego 
nazwiska. 

Sędzia: - W jakich okolicznościach 
poznała go pani i gdzie? 

Damy 10.000 złotych 
wprost sędziego i mówi wolno podn()o 
sząc palce, złożone do przysięgi VIf 
górę: 

- Jestem pod przysięgI). Jeszcza 
raz przysięgam, że Inż. Goldberger 
z tywca był komisarzem boJ.szewlckim 
w Rosji w 1919 roku w Winnicy. 

Tragiczna opowieść 
Znan'lienny anonim do p. Marii Skorupskiej 

Goldberger odszedł od stołu wol-
Po tym oświadczeniu -pani Skorup-

Świadek: - Znałam pewną młodą. ska przedkłada sądowi anonim, jaki 
panienkę, której nazwiska obecnie nie dostała w Katowicach. Anonim ten 
parr.iętam, a której narzeczony, oficer brzmi: "Wiemy, że macie biedę. Damy 
al'mii ukraińskiej dostał się do niewoli 10 tysięcy złotych. Nie świadczcie. 
bolszewickiej. Mieszkałyśmy wspólnie 2 czerwca w :l:ywcu. Pamiętajcie, że 
w Kijowie. Razu pewnego panienka siła was 7,gniecie". 
ta prosiła mnie, ażeby towarzyszyć jej Świadek zwraca sądowi uwagę na 
do komisarza Goldbergera, który czę- typowo żydowskie litery pisma i zwro­
sto z Winnicy . przyjeżdżał do Kijowa. ty. Przy protokółowaniu zeznań, świa­
Panienka ta prosiła Goldbergera, któ- dek protestuje na zwroty, podane przez 
r~ prz~'jął nas w pr~\",:atnym mieszka- sędziego. 
mu, aze?y. ~wolOlł łeJ. !lar.zeczonego. Sędzia: - Świadkowi się zdaje ... 
Rozmawlal.ls!llY z .dzles.lę~ mmut. ~old- Świadek: - Ja j.estem w sądzie, 
berger na J.eJ pro~bę oswladczył,. ze ~a mnie się nie zdaje, tylko twierdzę to, 
wszystko. SIę płacI. Za darmo UlC me co wiem z pewnością. 
m.a .. Pa:ll~nka ta upadła mu wtedy do I ,Na wniosek obrońcy Skrzypka, adw. 
nog I o~wllł;dczyła: "Mam trochę wy- dra Gwoździewicza, sąd zaprotokóło­
prawf l. c~s srebra, ,,:,szystko sprz~-I wał treść anonimu z tym, że sam ano­
dam I pleI1l ll-dze przyllIosę panu koml- nim zostanie skierowan)r do prokura­
sarzowi". Wtedy Goldherger dał jej tora. 
do zrozut.l1ienia, że nie chodzi o pienią- Kolejno zastępca Goldbergera adw. 
dze, a o mną zapła.tę. W?wc~as pod~- Kohane (przechrzta), zadaje świadko­
szłam do p~a~~ąceJ . pal1lenkl, bo n!e wi szereg pytań na tej podstawie, że 
mo~łam zm~sc tak~ego ~pokorzel~la widział panią Skorupskę. w towarzy­
kobiet?'. Objęłam . Ją w poł, yodmo- stwie przedstawiciela naszego pisma 
sIam l ~yprow~~zlłam na ullcę· Po przez rozprawą. Pyta on: 
~ro.dze 11Ieszczęsllwa d~stała .ataku _ Skąd pani zna całą. sprawę? 
srr,llechu. W do~u. po~ozyłam JQ. do Świadek: - Z artykułów "Orędow-
łózka, z którego JUZ me wstała. Był nika" którego jestem czytelniczką. 
to wstrząs nerwowy i zapalenie móz- ' 

Adwokat: - A skąd pani zna przed- nym, niemal złamanym krokiem i ~ 
stawiciela "Orędownika" obecnego na ją,ł miejsce w krześle. 
sali .i magistra Pyclika, z którym pani Świadek p. Skorup ska zaczęła się 
rozmawiała? słaniać ze wzruszenia i wyczerpania.. 

Świadek: - Po prostu telefonowa- Na pomoc pOdbiegł je.i woźny sądowy, 
łam do przedstawiciela "Orędownika" podah~.c krzesło oraz szklankę wody 
w Chorzowie, ażeby ten zadzwonił do do picia. 
"Orędown'ka" w :l:ywcu, żeby ktoś za- W tym momencie sędzia zadaje 
opiekował się mną i dopomógł mi tra- świadkowi pytanie: 
fić do sądu w :l:ywcu. Zresztą miałam - Czemu pani tak się wzrusza? 
pogróżki w anonimie. Pani Skorupska: 

Adwokat: - A magistra Pvclika zna -:-:- P~nie sędzi~! Ja przeszła~ w 
pani? Taki młodz:ieniec z mieczykiem ROSJI plekło. MO.1e własne dZlec~o 

• . 'I zmarło z głodu. Strata mego męza, 
w ~la~le. . którego bOlszewicy umęczyli paląc go 

~wla~ek: - P~ wskazan~u mu na żywcem i rwiąc mu pasy ze skóry. Ja. 
sall magl~tra Pyc~l~a - Alez tak. Te?-I go ~ziś przed sobą ZObaczyłam, jedne. 
pa~ z pl ze.dstawlcl.elem "0.rędodwnl- go z tych czerwonych katów. 
ka przyszlI do mme, by ml towarzy-, Sędzia podda.ie krytyce szczegóły 
szyć do sądu. wyglądu Goldbergera, na których opie-

Adwokat Gwoździewicz: - Czy pa- ra się świadek. Np. mówi: 
nią kto namawiał do zeznall? - Co pani mówią ręce? 

Świadek: - Ależ nie. Nie jestem Świadek potwierdza zeznania z ()-
przecież dzieckiem. świadczeniem, że zbyt dobrze pamięta 

Na tym zeznanie pani Marii Sko- wygląd rąk, jakby drapieżnych, z o-
rupskiej zostało zakończone. wej sceny pamiętnej, od czasu której 

Następnie zeznawał świadek Jan postać komisarza wyryła się jej w pa. 
Bryś, który do sprawy nic nowego nie mięci na zawsze. 
wniósł. Sędzia zwolnił tego świadka Sędzia: 
i zarządził 5-minutową przerwę. - A dlaczego tak późno pani się 

gu, jak stwierdził lekarz. Po 5 dniach p. .. · 6 Idb 
lmal'la. Jej narzeczonego bolszewicy rZYSiegam. ze Inz. o erger 
w okrutny spogób zamordowali. i 

zgłosiła na świadka do sprawy, która 
już dawno trwa? 

Świadek: "Ja już pisałam do re­
dakcji "Orędownika", że byłam chora 
na serce i bałam się, że takie wzru­
szeni.a mogą mi zaszkodzić." Tragiczny ten wypadek opowiedzia- był koml·sarzem bolszewl·ck,·m ła przed sądem pani Skorupska spo-

kojnym, opanowanym głosem. 
Na pytanie sędziego świadek opi­

suje dokładnie rysopis Goldberget'a: 
- Ubrany był w sowiecki mundur 

l czerwoną gwiazdą na piersi. Wzro­
stu był średniego, blondyn, male or'l;y, 
suchy, urywany głos. Miał charakte­
rystyczny wyraz twarzy, coś, jakby i­
ronicznie uśmiechnięta maska., kt6r4 

Po przerwie następuje ogólne pod­
niecenie, gdyż obecnie ma nastąpić 
konfrontacja świadka P. Skorupskiej 
z dyrektorem Goldbergerem, który w 
rozprawie dotą.d udziału nie brał. Sę­
dzia zapytuje o szczegóły wyglądu ko­
misarza Goldbergera.. Świadek jeszcze 
ru &piSUje szez~ -' 

- Wąskie usta z ironicznym wyra­
zem uśmiechu wyglą.dają. jak jakiś 
grymas. a nie uśmiech. 

\V czasie tych zeznań niespostrze­
żenie wszedł na salę inż. Goldberg·er. 

Są.d zwraca świadkowi uwagę, że 
Goldberger jest już na sali, może go 
Por'ówna.ć z osobę. z Cf:erezwyczajki, 

Obrońca Kohanego zadaje świad­
kowi szereg pytań, dążących do osła­
bienia zeznall. Pani Skorup ska na 

to oświadcza: 
- la doskonale rooumiem stano­

wisko pana, jako obrońcy i Cierpię ró­
wnie Więcej od pana, oskarżając czło­
wieka. Ale tu jest sąd. 

W dalszym cię.gu sąd odczytał ze­
znania jednego ze świadków zamiej-. 

/ 
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scowych, który jednakże do sprawy 
ni~ wniósł nic nowego. 

. '.Jeszcze nowi świadkowie 
Obrońca Skrzypka ponowił wniosek 

b przesłuchanie świadków, podanych 
poprzednio, których jednakże sąd nie 
"Zdążył dotąd przesłuchać oraz wniósł 
o przesluchanie świadka \Vojnarowi­
'cza Feliksa, robotnika, zamieszkałego 
:w Bialej obok Bielska, o którym już 
Iwspominaliśmy, jako o tym, który na 
ulicach 'Żywoa poznał w Goldberge-rze 
komisarza bolszewickiego z Winnicy 
oraz o przesłuchanie p. Haliny Trętow­
s1l:iej-Kowalewskiej w \Varszawie. 

Obrol'lca Kohane wniósł również o 
przesłuchanie świadków kpt. Jana Ża­
ka ·z Ostrowia Mazowieckiego, Anto­
niego Nieważi'lego w Moszczanicy, Ja­
na Lacha oraz Franciszka Kanii. 

S-ąd dopuścił wnioski obrońców i 
rozprawę oclroc;.:ono aż do przesłucha­
nia świadków w miejscu ich zamie-
szkania. I 

śmi'erć W górach 
B er n. (P A T) . Trzech alpinistów 

z Zurychu znalazło śmierć w górach 
:w pobliżu Gotharc1u. 

W Abisynii 
R zy m. (PAT.) Agencja Stefan i ko­

munikuje: Pogłoski na temat rzeko­
mego zamiaru pI'zeniesienia stolicy A­
b,isynii z Adis Abeby do innego mia­
sta pozbawione są wszelkich podstaw. 
Stolicą cesarstwa pozostaje Adis Abe­
ba. 

Odważny k ok Ch;tmberlaina 
, L o n d y n (Te,l. wł.) Pierwszym 

krokiem Chamberlaina bylo wycofa­
nie projektu daniny na obronę narodo­
wą, który wywol,al w parlamencie na­
miętną dyslmsję. Prawie cala prasa 
chwali ten odważny pos tępek premie­
ra. 

Hamulec materialny 
N Q w 'y Jor k : (P AT.) Legislatura 

stanu Florydy uchwaliła projekt u­
stawy, według której kobieta, która 
porzuci swego męża a sama posiada 
Ińająte·k, będzie musiała porzuconemu 
mężowi opłacić alime;nty, o ile on sam 
hie posiada dostate cZDych dochodów. 

Z kroniki politycznej 
. War s z a w a. (PAT.) \Vczoraj wy­
jechał do Budapesztu min. Święto­
sławski. Ministrowi towarzyszą w po­
dróży dyrektor depo Pollak, naczelnik 
wydz. Kielski i a systent inż. Tomassi. 

War s z a w a. (Wczoraj o godzinie 
12,30 Prezydent R. P. przyjął na zamku 
królewsldm J. E. Anthony J. Dexel 
Biddle, ambasadora Stanów Zjedno­
czonych, który złożył mu listy uwie­
rzytelniaj ące. 

-Dwie wycieczki Polaków 
z za granicy w Poznaniu 

" ;p o Z n a 1'1, 2. G. W środę przybyły 
do Poznania dwie wyci.eczki Polaków 
z ' ·zagranicy. W ,skład pierwszej 
',"'chodzili uTzędnicy Ministe'I'stwa 
Spraw Zagr., przebywający od dłuż­
szego czasu na placówka.ch zagranicz- . 
rtych. Druga wycieczka złożona jest 
ze studentów Polaków z różnych kra­
jów zagranicy, biQll'ących udział w 
kursie wiedzy o Polsce. 

I . 

"Barcelona 
ogniskiem niepokoju" 

r>a ryż (Tel. wł.) Wybitny dzien­
nikarz lewicowy Harmel umieścił w 
jednym z dzienników korespondencję 
z Katalonii pod znamiennym tytułem 
"B.arcelona ogniskiem niepokoju". Au­
tbr pisze, że w I{atalonii panuje ciągły 
I'ielad oraz, że ostatnie zabul'zęnia w 
Ba'I'cel·onie były początkiem prawdzi­
wej bodaj wojny domowej z ~arykad,a­
mi na ulicach. Harmel zwracał uwa­
gę na ustawi~zne walki p,artyjne w 
I{ atalonii. Autor potwierdza fakt do­
raźnych egzekucYj politycznych "dużo 
jest jeszcze morde,rstw politycznych w 
I<;atal,onii" - pisze Harmel. 

Nieszczęsne znalezisko 
; B r z e ś Ć . n. B. (PAT). W pewnej 

wiosce w powiecie kowelskim przy 
rozbieraniu znalezionego zapalnika od 
p.ocisku artyleJ:yj$kiego większego ka­
libru nastąpił wybuch, który ci~żkoO 
poranił 10 osób, obecnych przy tej ro­
bocie. Dwie z tych osób po dwóch go­
dzinach zmarły; są to Bazyli Sa,char­
cZ'\lk l który znalazł .~a'Palnik .i wywo:­
łał nieszczęsny wybuch oraz jego 5-let­
ni syn Jan. Pozostałe osoby po op.a­
trzeniu na miej,scu przewieziono do 
Kowla. Wśród poraniony.ch jest sta­
rzec 80-1etni i dziewczynka 3-letnia. 

_ ~rona 2 - ORĘDOWNIK, Pląlck', -dnia :{ 'czerwca 1937 - ~umer 1~ 

Ostry zatarg Watykanu z Rzeszą 
Watykan nie zamierza reagować na ultimatum niemieckie 

Rzesza odwoła swego ambasadora przy Watykanie? 
B e r li n (Te1. wI.) Ostry zatarg' 

Rze,szy z Watykanem przybrał bardzo 
drażliwe formy po odpowiedZi W.aty­
kanu, iż Stolica Apostolska nie za­
mierza wkraczać w sprawę przemó­
wieniaa.l'cyb. Chicago, kard. Mli.nde­
leina. W wyniku odpowiedzi, udzie­
lonej ambasadorowi niemieckiemu 
von Bergenowi przez kard. Pacelli, 
Rzesza wystosował,a notę z dnia 29 
maja. Z tonu tej noty wynika, że sto­
sunki sę. bardzo naprężone. Notę tę 
wręczył niemiecki charge d'affaires. 
Dowodzi to, że Niemcy grożą. jakoby 

odwołaniem ambasadora swojego przy 
\Vatykanie, co równałoby się zerwa­
niem stosunków. 

Plotki O stanie zdrowia 
Ojca św. 

Miasto Watykańskie (Tel. 
wł.) Doniesienia prasy ~ngiel'skiej, ~ż 
Ojciec św, popadł w dłuz'sze omdleme 
są nieprawdziwe, gdyż Papież czuje 
się doskonale. W rocznicę swych uro­
dzin Ojciec św. odprawił mszę św. w 
k.aplicy pałacowej, po czym na posłu­
chaniach przyjął bardzo wiele osób. 

. Prywatne Gimnazjum B~skie i Szkoła Powszechna 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi . o. ,mo 

ul. Prezydenta Narutowicza 68 - telefon 115·31 
egzaminy wstępne 

odbywać się będą: w szkole powszechnej w ~niach 3, ł i 5 czerwca r. b. 
(w pierwszym terminie) 

w Gimnazjum w dnłu 17 czerwca r. b. 
w Liceum w dDln 19 czerwca r. b. DJr. Aatonl Icfjkowsld. 

Proces Chaskielewicza 
o zamordowanie śp. wathm .. Bujaka 

War s z a w a. (PAT). Wczoraj ra- strza 7 p. ułanów Jana Bu.iaka strzelił 
no rozpoczął się w Są.dzie Okręgowym do niego trzykrotnie z rewolweru prze­
w Warszawie proces zabójcy śp. wa- bijając mu wątrobę, płuco i serce, 
chmistrza Jana Bujaka, Judki Lejba wskutek czego nastąpiła śmierć Bu-
Chaskielewicza. jaka. 

Oskarża prollurator ŻeleiIski, 0- Sąd po sprawdzeniu personalij o-
skarżonego bronią adwokaci HonigwiIl skarżonego i odczytaniu aktu oskar­
i Dąbrowski. W imieniu Jadwigi Bu- żenia przesłuchiwał świadków. Tak 
jakowej, małżonki zamordowanego przełożeni jak i podkomendni śp. 
wachmistrza, skarżącej o symboliczną wachmistrza Bujaka w zeznaniach 
złotówkę strat moralnych, występują swych wystawili mu dobre świadec­
adwokaci Kwiatkowski, Suchodolski i two; był to wzorowy żołnierz, uczyn­
V.rawrzyniak. 11y, wesoły, nazwany z tego powodu 

Judka Lejb Chaskielewicz oskarż()o- "słowik pułkówy" ; b. dobrze odnosił 
ny je·st z art. 225 kk.: "Kto pozbawia się do wsz?,stkich ż~lnierzy. ~ez różni­
człowieka życia, podlega karze od 5 cY. wyzł!ama .. Nat~m13;st opIDla o ~ha­
lat więzienia do kary śmierci". Cha-I ~lnelewlczu Jako zołmerzu byla uJem-
skielewicz oskarżon.v jest, te 1 czerwca na. . . 
1936 r. w MiI'lsku Mazowieckim w za- Dziś dalSky Clą.g zeznama świad-
miarze pozbawienia życia wachmi- ków. Rozprawa potrwa 3-i dni. 
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'łSzef sztabu" "Ozonu" mówi... . :iii~tt~~f' ,_ 

Zamiary "Ozonu" na dziś! 
. W tych dniach przemawiał o tzw. 

"Obozie Zjednoczenia Narodowego" płk 
Kowalewski; ostatnio znowu zwołał 
kónferencję prasową "szef sztabu" 
"OZN" płk Kowalewski. Oświadczył on, 
że prace organizacji terenowej są już 
daleko posunięte, jakkolWiek nie obję­
ła ona jeszcze całego kraju. W centra­
li mają powstać niedługo wydziały: 
robotniczy, społeczny, kobiecy, propa­
gandowy i młodzieży. 

'Władze "OZN" prowadziły liczne 
rozmowy polityczne; są to jednak rze­
czy delikatne i poufne. "OZN" -=- mó­
wił płk Kowalewski - przyjął przy­
tem zasadę współpracy z organizacja­
mi społecznymi, politycznymi i zawo­
dowymi, uznając;:, że likwidacja tych 
organizacyj jest na razie (!) niewskaza­
na, przyniosłaby szkody zarówno tym 
organizacjom, jak i idei konsolidacji. 

Przypom'inamy, że w pierwszym 
swym przemówieniu płk I{owalewski 
zapowiedział zlikwidowanie i wchło­
nięcie przez "OZN" organizacyj poli~ 
tycznych, społecznych, oświatowych, 
gospodarczych i zawodowych. Wywo­
łało to oburzenie opinii publicznej, 
więc teraz płk Kowalewski pozornie 
"łagodzi" swój program oświadcze­
niem, że likwidacja tych organizacyj 
jest na razie nie wskazana. Powtarza­
my: na razie! To znaczy, że celem 
"Ozonu" jest nadal zlikwidowanie i 
pochlonięcie organizacyj politycznych, 
społecznYCh, oświatowych, gospodar­
czych i zawodowych, - tylko zamie­
rza się to zrobić po owym "na razie", 
etapami. Organizacje społeczeństwa 
naszego o tak bogatym i twórczym ży­
ciu zapamiętają. sobie dobrze owe dwie 
"likwidacyjne" zapowiedzi "szefa szta­
bu" "ozonowego". 

PłR Kowalewski, stwierdziwszy, że 
WSZyscy w Polsce są za obroną. pań­
stwa (ale bardzo wielu nie jest za 
"OZN" - red.), odpowiedział na od­
nośne zapytanie, że "OZN" gotów jest 
ro~mawiać z lewicowym Zwi~zkiem 

Nauczycielstwa Polskiego, jeżeli on bę­
dzie chciał rozmawiać z "OZN" i stanie 
nie gruncie jego deklaracji. 

Na zapytanie o młodzież i komers 
"Arkonii" oświadczył płk Kowalewski, 
że na tym odcinku prowadzone są pra­
ce przygotowawcze, :które jednak do­
tychczas nie są zako1'lczone, tak, że 
trudno już teraz o nich mówić. (Cho­
dzi tu niewątpliwie o dalsze rozmowy 
z kierownikami kompromisowego ed­
łamu "narodowych radykałów" - red.) 

Na rzą.d i Sejm "OZN" obeCnie nie 
wpływa. N a zapytanie, czy po całko­
witym zmontowaniu organizacji "OZN" 
sięgnie po rządy, pll\. Rowalewski od­
powiedział, że "OZN" będzie dą.żył do 
stworzenia silnego rządu, ale będzie 
oddziaływał poprzez czynniki nad­
rzą.dowe. 

"Nadrzą.dowe"? Nad rządem stoi 
według konstytucji Prezydent Rzeczy­
pospolitej, a według aktu, stworzone­
go przez prezesa Rady Ministrów gen. 
Składkowskiego, p'ouadto marsz. Rydz­
śmigły. 

Tak o konferencji prasowej referu­
ją. dzienniki warszawskie. 

Udaremniony zamach? 
P a ryż. (P A T) "Paris Soir" donosi, 

żo na granicy francusko-hiszpańskiej 
w nocy z poniedziałku na wtorek straż 
zatrzymała w pobliżu tunelu jakiegoś 
osobnika, który wYlegitymował się ja­
ko obywatel włoski nazwiskiem Cam­
palli. 

W pobliżu miejsca, gdzie Campelli 
został aresztowany, znalezioOnoO ter­
mos, przy czym jego ciężar wyd,awał 
się nadmierny. Przy zbadaniu naczy­
nia, do którego pnyznał się zatrzyma­
ny, stwierdzono, że dolna połowa sta­
nowiła bombę zegarową. i zawierała 
cylinder metalowy, napełniony środ­
kiem wybuchowym. Istnieje przypu­
szczenie, że Campelii zamierzał wysa­
dzić w powietrze tunel. L , 
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"L'Epoque" 
p a ryż. (P A T) 9 czerwca ukaże 

się nowy wielki dziennik polityczny, 
literacki j informacyjny pod nazwą. 
"L'Epoque" . 

Dyrektorem... będzie Henry Simond, 
redaktorem naczelnym - Andrzej Pi­
ronneau, szefem działu polityczngo -
Henryk I{erillis. Dziennik ma zapew­
nioną współpracę w szeregu wybitnych 
publicystów, polityków i literatów, jak 
Henryk Bordeaux, gen, de Castelnau, 
Henryk Berstein it.d. 

Po usunięciu Doriota 
P a ryż. (P A T) Grupa posłów me" 

rów postanowiła 58 głosami przeciwko 
54 wysłuchać wyj.aśnień Doriota co do 
warunków, w jakich odbyłO się jego 
usunięcie z merostwa St. Denis. Do­
riot udzielił tych wyjaśnień. Mniej­
szość, złożona z reprezentantów "fron­
tu ludowego" opuściła salę obrad .. 

Grupa, która pozostał.a przyjęła do 
wiadomości wyjaśnienia Doriota. O­
świadczył on m. in., iż został pokrzyw­
dzony. 

Uzbrojenie pancernika 
"Oeutschland" 

B e r l i n. (.ag) Pancernik "Deut .. 
S'chland", zbombardowany prze,z lotni­
ctwo hi,s'zpańskie, został sp'uszczony na 
wodę w maju 1931 roku w Kilonii. Jest 
oOn z klasy tzw. "kieszonkowych" pan­
cerników, o 10 tys. ton wyipornośd, 
skali waszyngtońskiej. Uzbrojenie 
składa się z sześciu 28 cm. ośmiu 15 
cm, oraz sze·ściu 8,8 cm dział, dalej 
~miu 3,7 cm, dział przeciwlo,tniczycli 
i 10 ciężkich ka.ra'binów mruszynO'Wych 
.przeciwlotniczych. Wyrzutni torpedo­
wYch posia.da 8; dwa samoloty uzuipeł .. 
niają. uzhrojenie. Załoga składa się z 
926 lud·zi. 

Nowe licea pedagogiczne 
I{uratorium Okręgu Szkolnego Po .. 

znański.ego w Poznaniu donosi: 
Z początkiem roku szkolnego 1937-38 

zostaną uruchomione licea pedago­
giczne w Grudziądzu (męskie), Ino­
wrocławiu (ż·eńskie), Lesznie (żeńSkie), 
Wągrowcu (męskie) i Wejherowie (mę­
skie). Wpisy będą przeprowadzone w 
czasie do 15 czerwca, egzamin wstęp. 
ny odbędzie się w dniach od 21 do 23 
c~erwca. Wysokość kosztów utI'zyma­
ma w internatach wyniesie okołó 40 
zł miesięcznie a opłata z tytułu taksy 
administracyjn.ej 30 zł rocznie, przy 
czym młodzież będzie mogła korzysta'ć 
ze zniżek względnie zwolnień W opła­
tach. (Pat.) 

Z wojny domowej 
w Hiszpanii 

Amorebieta. (PAT). Wysłannik 
Havasa donosi, że wojska rządowe wy­
konały przeciwnatarcie na pozycje po­
wstal'i.ców na zachód od Lemona i na 
wschód od Galdacano. Mimo przewa­
gi sił rządowych zostały one odparte z 
wielkimi stratami. W cza,sie walk 2 
oficerów i 40 żołnierzy przeszło z bro­
nią do powstal'lców. Oficerowie ci o­
świadczyli, że cały batalion zamierzał 
przejść na stronę powstańczą, lecz do­
wództwo wykryło ten plan i areszto­
wało dowódcę batalionu. 

·Min. Kwiatkowski wobec 
projektu nowych podatków 

komunalnych 
Na wczorajszym pOSiedzeniu korni .. 

~,jj skarbowej Sejmu, obradującej nad 
projektem ustawy o tymczasowym ure­
gulo.waniu finansów komunalnych, wy­
głOSIł przemówienie p .wicepremier i 
minister skarbu I(wiatkowski. . 

W zwią.zku z projektowaną. przez 
posła. Widackiego poprawką do rządo­
wego proj~ktu ust.awy, zmierzającą do 
rozszerzeł1la prawa. poboru dodatku do 
podatku dOChOdowego, istnieją.cego już 
w WOjewództwach zachodnich, na ob­
szar całej Rzeczypospolitej - min. 
Kwiatkowski wypowiadając się w za­
sadzie za koniecznością reformy fir:~n­
sów komuna,lnych w kierunku wzmoc­
nienia źródeł dochodOWYCh dla miast; 
stwierdził, iż wniosek p. Widackiego 
nie wydaje się w chwili obecnej uza­
sadniony. Min. Kwiatkowski stoją.c na 
zasadniczym stanowisku "ochrony in­
teres·ów odbUdOWUjącego się go·spodar­
stwa. prywatnego" nie przeciwstawiał 
się definitywnie proponowanym po­
prawkom; uważał raczej, że należy je 
jef3zcze przePTacować. 

Obrady komisji zakończyły się 
wczoraj zgoła nieocz€kiwanie. Jak już 
bowiem donosiliśmy w rannYm wyda­
niu naszego pisma, na wniosek posła 
Widackiego komisja skarbowa odrzu­
ciła. rz~dowy projekt noweli w całości. 



-

-
Kowy premier \"\'iclldej Brylanii 

Neville ChQmbcl'laill. 

P. Warnecki zrzekł się 
War s z a w a. (Tel. wł.) Powołany 

na dyrektora teatru lwowskiego Ja­
nllSZ \\'al'oecki zrzekł się tego stano­
wiska, bowiem pra\\'dopodobnie obej­
mie w przyszłym sezonie Teatr Naro­
dowy. (w) 

(Jo pisz~ inni 

DZiell dobroci dla żyda 
Na łamach żydowskiego "Naszego 

Przeglądu" ukazał się artykuł, oma­
,viający różne w Polsce dni i obchody 
charyta tywne. 

Autor artrkulu pisze: 
"Do potężn~'ch środków propagandy no­

woczesnej na1cży ustanawianie dni, po­
święconych jakiemuś haslu społecznemu, 
humanitarurl11U lub cywilizacyjnemu. Co­
rocznie obchodzi się w sposób uroczysty 
,.dzieli o!=<zczęd Iloflci", .,dzień 1\1 a tki". "dzieli 
Dziecka", "dzieJi dobroci dla zwierząt". 
Kieda\\'no zlitowano się nawet nad bied­
nymi jezdniami miejskimi, kaleczonymi 
przez wuzy na obręczach żelaznych. Urzą­
dzono bardzo piękny, wzruszający koro­
wód wozów "ogumionych". 

Autor takie dalej snuje myśli: 
.,I wleely uprzytomniłem sobie, jakie 

to b~" łoby piękne, pożyteczne, humanitar­
ne, aklualne, gdyby ustanowiono takie 
"dziell dobroci dla Żyda". 

,.Dnia l('go we wszystkich szkołach na­
uczyciele wygłaszaliby pogadanki o ko­
nieczności szanowania w Żydzie - czło­
wieka, współobywatela itd. itd." 

Gdybyśmy w Polsce tak mało mieli 
Żydów jak dobrze wybrukowanych 
dróg, ulic i szos - to czemu nie? 

"Polski" film 
"Słowo' 'wileńskie podaje ciekawe 

Informacje o zażydzeniu produkcji fil­
mowej w Polsce: 

,,:\astępujące wytwórnie warszawskie 
są żydowskie: Varsovia-Folm, Feniks, 
'Agefilm, Leofilm, Parlofilm, Explofilm, 
Ponta-Film, Rex-Film, Unionfilm, Ultra­
Film, Sfinks. Właśnie te wytwÓrnie obda­
rzają nas religijnymi i patriot.,ycznymi fil­
mami. I tak Żyd-litwak p. Marek Libkow 
kręcił film "Pod Twoją obronę", "Kościusz­
ko pod Racławicami", Młody las", inny 
Żyd przy rezyserii p. Lejtesa "Szlify księ­
'da ' Józefa", p. Rosen realizuje film "Hal­
ka" itel. 

"Reżyserami są przeważnie Żydzi. Do 
najwybitniejszych należą pp.: Lejtes, 
lWaks, Gunstein ("I-lalka"), Henryk Szapiro, 
Blumenfelcl-Ord~7J1ski, \Vagman, Marten, 
l'om, Forrl-Liwszyc, Fayflowicz-Łonzer. 

"Poza tym panowie ci produkują masę 
BZmiry w roclwju różnych "Znachorów", 
.. Dybuków", "Trędowatych" itd. Ciekawi 
jesteśmy, kiedy nasze Ministerstwo Spraw 
i\Vewnęll'znyrh zainteresuje się tą produk­
cją filmową·" 

Główną figurą. filmu "polf'kiego" 
'es t p. Ryszard BlumpllIeld-Ol'd~'ilski, 
dzierżący niejako monopol na kiero­
v.'anie ż\'ciem filmo"'\'m w Polsce. CZ\' 
monopo'l ten tnvać b'ędzie wiecznie? . 

Potępiona legenda 
Jak \\'iatlomo w pl'oc('~ie lygoc1nik:t 

"V\'ot~'it" zap:tdt w~'I'ok :-:ka;f,ujący. \\' 
mot~'\\'aeh '\'~Toku czrtam~': 

"fiąd uznał, że ohrona nie dostarczyła 
dowodu prawdy, że Sll'onniclwo Narodowp 
szal'!!a święlościa.oli narodowymi, i zwa­
żyw~zy, że wspomni:1ny artykuł w I~'gocl­
niku ,,\\'01YJ1" uclerzyJ IV konsolidacj ę sp 0-

leczeńslwa polskirgo na \\'olyniu i że ten 
proces oelbil się glo':;n~'1l1 echem w kraj11, 
uznał willnym odpowil'dr.inlnl'go J'(~ d:ll;:to ­
ra tygodnika "Wolyi],' Zygmunta Siedlec· 
kiego." 

A zatem legenda o "szarganiu pwię­
tości narodowych przez Stronnictwo 
N a rodowe" doznała sq.dowego potępie­
nia. 

ł'umer 1'25 OTIĘnow):n;:, pią!rk, rlnin 1 czerwca 1037 - Strona! 
·Witk- • 

Pielgrzymka ziemian na Jasnej Górze 
TV 'wielkiej pielgrzymce ~ie'łni("(n z całego kraju 'w~;ęlo 

'lulzi"ł ponad 4 tysiące osób 

c z ę s t o e 11 Q W a. (Tel. wł.). \V u­
biegŁ~' wtorek pl'7,yh~'la 119. Ja.sną Górę 
piel'\\,~;f,a wielkopobka pielgrzymka 
r.iemian. O godz. 8,30 rano odbyła się 
zbiórka ,,\'szystkich uczestników piel­
!!'I'Z~ 'mki, "'śród których znajdowali 
się przedstawiciele najwyższej arysto­
kracji rodowej. O godz. 9 z przed dwor­
ca wyrusz~-ł olbrz~'mi, bo ponad 4.000 
osób liczący pochód z krzyżem oraz 
ducho\"iel'lstwem na czele. Po przyby­
ciu pielgrzymów do kaplicy odsłonięto 
prz~' ,,"spaniał rch d7.więkach fanfar 
Cudo\\'n~' Obraz, a ze stopni ołtarza 
powitał pielgrzymkę o. generał Pius 
Przeździecl,i, po czym Odprawiono 
mszę św. \\' czasie nabożeństwa pięk­
ne kazanie wygłosił o. Rostworowski. 

Po naboże11stwie uczestnicy piel­
grz~'l11ki przeszli do krużg,anków kla­
sztoru, gdzie odb~'ła się uroczysta a­
kademia. Jako pierwszy przemawiał 

krótko ks. kardynał Hlond, następnie 
o. Rostworowski, po czym referat na 
temat "Obowi~zki ziemian wobec Boga 
i Ojczyzny w toczące.i się walce dwóch 
ś'wiatów" wygłosił o. \Voroniecki. 
Po południu po nabożeństwie w ka­
plicy pielgrz~'mi odprawili drogę krzy­
żowa na 'wałach Jasnogórskich. O go­
dzinie 18 odbyŁy się zebrania sodalicyj 
męskiej i żeJ1sl,iej i spowied7.. 

\V drugim dn iu zjazdu, o godz. 8 
rano odpra\Yiona została przed Cu­
downym Obrazem msza św., w czasie 
której ziemianie przystą.piłi do komu­
nii św. Po przerwie śniadaniowej od­
brło się zebranie pożegnalne z refera­
tem m a tle i Ledóchowskiej i przemó­
wieniem prezesa komitetu pielgrzymki 
hr. Bniilskiego. VI godzinach popołu­
dniowych, po nabożeństwie w kaplicy 
ziemianie opuścili Częstochowę· 

Zajścia antyżydowskie w Koźminku 
Pou1ode'łn ~ajść Pl'ou'okacja procesji Bo;i:ego Ciała 

K a l i s z, 1. 6. - W święto Bożego 
Ciała doszło w czasie procesji w Koi­
minku, obok I(alisza, do gorszących 
zajść, wrwołan~'ch bezprz~'kładną bez­
czelnością Ż)"Clów. Oto kiedy procesja 
przechodziła jedną z ulic miasta, w 
jedn~'m z mie.szkal1 zebrała się gro­
mada Ż~'dów, którzy w chwili prze­
chodzenia procesji zacz~li głośno śpie­
wać chcąc w ten sposób zakłócić pod­
niosłą uroczystość kościelną. Bezczel­
ność Żrdów posunęla się tak daleko, 
że w pewnej chwili z okna mieszkania, 

w którym znajdowali się Żydzi, rzu­
cono na przechodzącą procesję odła­
mek cegły! 

Na razie nikt nie reagował na bez­
czelne wystą.pienie Żydów. Po zakOll­
czeniu procesji wieść o bezprzykład­
nrm sprowokowaniu uroczystości ko­
ścielnej rozeszła się lotem błp.;ka wicy 
wśród miejscowego społeczeilstwa. 

Po poludniu doszło do zajść anty­
żydowskicJl, w czasie któr~'ch poturbo­
wano dwóch Ż~· d"w. \V związku z zaj­
ściami zjechała do Ko7.minka policja 

Obraz cudownej 1Iatki Boskiej Las1ka wej w Stanisł8wowie. gdzie odbyla się uro­
czysta koronacja z udziałem Pr ymasa POlBki 1\s. h8rd. Hlonda. . 

zamiejscowa, która przeprowadziła do-. 
chodzenia i aresztowała pięć osób, po­
dejrzanych o udział w zaburzeniach. 
Zatrzymanych przekazano sędziemu 
śledczemu, który dwóch z aresztowa­
nych z braku podstaw natychmiast 
zwołnił, natomiast trzech' pozostałych, 
tj. pp.: Zygmunta SobczYl1skiego, Wła­
dyslawa Dominiaka i Zygmunta Ma­
l'zuchowskiego, odstawiono do więzie­
nia. 

Proces żyda - mordercy 
War s z a w a. (Tel. wł.) Dziś o godz. 

9,30 w Sądzie Okręgowym w Warsza­
wie rozpoczął się proces zabójcy śp. 
wachmistrza Jana Bujaka, Joska Cha­
skielewicza, Na sali sądowej znalazło 
się wielu oficerów i podoficerów pułku 
uranów w Mińsku, którzy zostali we­
zwani jako świadkowie na rozprawę· 

Chaskielewicz, ,,,,ysoki blondyn był w 
ubraniu aresztanckim. Składając ge­
neralia odpovi'iadał półsłówkami. Daty 
urodzenia nie pamięta. Wykształcenia 
nie posiada żadnego. Umie pisać i czy­
tać po polsku. Po tym l:aczęto odczyty-
wać akt oskarżenia. (w) 

Nlt. uboc~u 

Perfidia prasy żydowskiej 
Łódzka prasa żydowska referują.e 

'wyrok Sądu Okręgowego w Łodzi w 
sprawie zajść podczas słynnych już 
na całą Polskę wystąpień żydo-komu­
ny w rocznicę tzw. "Krwawej środy" 
~daje takie oto uzasadnienie wyroku 
("Głos Poranny" z dn 1. 6. br.): 

"Sąd w sprawie niniejszej oparł 
się na zeznaniach oskarżonych oraz 
danych konfidencjonalnych, z któ­
rych wynika, że oskarżeni wzięli 
udział w zbiórce, mającej za cel 
rozbicie legalnego po.chodu. 

"Na tych samych zasadach sąd 
uznał, -że oskarżelli byli zorganizo­
wani i uzbrojeni w "paragrafy" i 
krytycznego dnia zgrupował i się 
na skwerze przy ul. I<ili11skiego i 
Narutowicza. 

"Zdaniem sądu w myśl art. 164 
k. k. wystarczy gwałtowne tylko 
zaatakowanie, by wypełnić przepi­
sy tego artykułu." 
I tak dalej ... 

Katomiast łódzka prasa żydowska 
z cytowanym komunizującym "Gło­
sem Porannym" na czele ani słówkiem 
liie piśmie o ustnych motywach wyro­
ku, w których sąd wyraźnie zazna­
czył, że ,,0 ile chodzi o wymiar kal'Y, 
UJ wzięte zostały przede wszystkim 
pod uwagI;) pobudki oskarżonych. O­
skarżeni zareagowali na rzucane z po­
chodu okrzyki antypolskie i antypań­
stwowe. Motywy tt'ch wystąpień byłY 
patTiotyczne, ponieważ okrzyki te do­
tknęły najświętsze uczucia oskarżo­
nych i gOdziły w polskość". 

Tego oczywiście prasa żydowska. 
nie poda, wystarczy jej, że oskarżeni 
zostali skazani. To się nazywa infor­
mowanie publiczności. To się nazywa. 
perfidia! 

• • a o pOZiom I 
Perkalikowy gust - "Wolność" artystyczna - Od słów do realizacji 

Ł ó d ź, 2 czerwca. J r!esenator i ma jakiś własny gust, mu-
Nie lekceważmy sztuki w Łodzi. si go zatracić. 

Nie dlatego, że jest to środowisko na- Gdyby Łódź produkowała nie barw­
dające się na gniazdo sztuki, jak na- ne deseniO\\'e tkaniny, lecz wieprzowe 
przyklad Kraków, ale ze względu na l,onserwy lub piwo, artystyczna atmo­
rolę, jaką. nasze miasto odgrywa w sfera miasta nie miałaby większego 
ksztaltowGltliu gustu artystycznego znaczenia, natomiast w obecnych wa­
naj szerszych warstw całej Polski. runkach Łódź musi zdobyć się na inny 

Pl'Zeciwnie niejednokrotnie łódzki gust. 
perkalik jest jedyną niemal harwllą A jakiż jest obecny gust Łodzi? 
plalllą. jaka trafia. [lo f'zul'ycll ('ha! Oto Tralr Miejski od pewnego 'e7.a-
Pole,:ia j Pomorza, Brae!awszezyzl1r i Sl: posiada w holu wystawę, gLlzie p·ra­
Slą::ka. Tam wsz~Llzie ręczny kilim i wie każdy z o])l'azów jest w gTuncie 
\"clniak coraz bardziej ustępuje fabry- rzeczy obrazą. najpl'ymitywniejszego 
kalo m, a na\\'et i tam. gdzie wieśniacz- zmysłu este!ycznegol Teatrowi nie 
ka sama cZQściowo wyrabia tknaniny, dziwimy się; udzielił miejsca kie;rując 
wpływ "modnych" fabrycznych wzo- się sympatją do artystów ze związku, 
rów siaje się coraz \\ iększy. n:eczą. dyrektora teatru nie jest kryty-

A f'kąd hiel'ze natchnienie twórca ka plaslrczna, choć w gruncie rzeczy 
pel'kalików? powinien miet: niejakie, bodaj najog-ól-

All)o poprostlI kopiuje' zagraniczne l1iejsze pojęcie o plastyce ... Ale jaki 
wzory, albo twol'zy je sam .. , nip ma- Jes t tego rezultat? Przec-ie publicz­
jąc w g-runcie rzecz~' żadnego art y- ność, oglądając te kicze, 7.wolna nabie­
slrcznego wyksztalcenia. Co gorsze, ra pl'zekonania, że to jest właśnie 
w samej Łodzi .. a!mo~fel'a" arl.\·s tyC z- ~ztuka! Dziś jcs7.cze fabrykant hyłby J 
lla je::;t tego roLlzaju, że nawet jeśli na zbity łeb w.)l'Zucil dcsenatora, któ-

ryby chciał mu narzucić wzór na p&r­
kalik podobny do większości tych o­
brazów, ale co będzie za lat pięć? 

Łódzka publiczność teatralna to 
pezecie właśnie fabrykanci, desenato­
rzy, koloryści, kupcy ... A co oni widzą. 
dookoła siebie, jeśli nie takie kicze! 
Każda prawie wrstawa zapchana jest 
podobną "sztuką", w "Ziemiailskiej" 
przez sr,ereg Jat oglądało się podobne 
"ubrazy", .. l desena!or zwołua nabiera 
prr.ekonania, że to, co on jeszcze wciąż 
lansuje nil materiałach - to przeży­
!tk, że należy iść właśnie w tym no­
w~'m kierunku. 

Odbiorca jest prawie ber,bronny; 
l!ie liczmy, że gust kupującego przeła­
mie tę złą passę. Fabrykant wespół z 
desenalorem i kolorystą wyprodukują. 
najgol'~zy nawet wzór, kupiec weźmie 
to jako modne, weźmie bo również 
gust jego na kiczach się kształtował, 
i ze swej strony jako o.'1tatni krzyk 
mody rzuei na... bezkrytycznie prze­
ważnie ustosunkowane do modnych 
neczy miasta, a po pewnym czasie i 



, 
'wieś się będzie do miasta. upodobnia. 
la .. :,' . 

A. wS;l:ystkiemu winn_a jest ,,\vo\­
noś~" artystyczna. N)e urnie ktoś ry­
sować, . nie ma zmysłu barw, ale nie 
pt;ze~zkadza mu to ... zostać a.rtystą! 
Gdyby piekarze tak sl'ę wywiązywali 
ZE, swego zadania, jak wywiązała się 
większość "malarzy"; autorów obra­
ZÓ'Y .z .Teatru Miejskiego, takich pie­
ka..tz'y władze pociągnęłyby do odpo­
wiedzialności karnej . za fałszowanie 
środków spożywczych. Niestety, sztu­
ka jest "wolna", spożywamy ją taką, 
jaką nam narzuc.a klika. SnQbizm jest 
tli potężnym sprzyi:nierzeńcem takich 
"artystów". Czy znajdzie się bowiem 
'Iiele je~nostek, .któreby miały od,;"a­
gę na: WIdok taklch "obrazów" glosno 
I'ię roześmiać? Przeciwnie - skoro 
wywieszono, więc choć to jest pod ar­
tysty-cznym względem skandal, choć 
poczucie artystyczne buntuje się na­
wet w ludziach bez żadnego nawet 
plastycznego wykształcenia, nie zdo­
będzie się na glośny śmiech ... Ano, wi­
ciocznie. to jest aopiero sztuka!. .. 
. Cieszymy, się ogromnie z postępu 
jnki ·l'ob.i szkoła Dob.rowolskiego. 

.. ZQ>stały już poczynione kroki ku jej 
rQzsze,rzeniu' iwlaśnie w kierunku za­
wQc1owym: . Pówsfaje Towarzystwo 
PizyjaciÓi 'gzkoly im. C. Norwida, a ' 
:::.ama szkoła zmienia częściowo swe ' 0-

blicze, staje się Szkołą Sztuk Pięknych 
i Przem~rsłu Artystycznego. Je'st to w 
dzieja.ch Lodzi ogromny krok naprzód, 
fakt o pieQ:'wszorzędnym znaczeniu dla 
rifl,szego- przemy~łu. :W ed le bowiem 
projektu ·, szkoła ()ncjmie przcde 
wszystkim' na swym wydziale sztuki 
stosowfmej włókiennictwo. 'V ten sp,o­
sób, . po 'przesłuchaniu trzyletniego 
kursu ogólnego; uczniowie będą mieli 
prllCd sobą do wyboru albo wydział 
~ztull:i czystej, albo też sztuki stoso­
wanej, gdzie nauka ()belmie dwa lata, 
aż , oEitatni rok , będzic <Jkres-em pracy 
Gi-ypl~mowej . 
_ Tówa,rzystw-o PTzyjaciół Szkoly im. 

:Norwida ma za zadanie dostarczyć 
szlwle odpowiednich , środków mate­
r~alnych, a zarazem zncieśnict jej kon­
takt z przemrs1em. Będzie to zatem 
szkoła o typie licealnym, a s7.eść lat 
studiów odpowiadać będzie P'l'zejściu 
kolejno gimnazjum ' i liceum noweg-o 
tH:u . 
. , .. Niewątpliwie plan jest , 7.akrojony 
!la bardzo sZeł'oką ' skalę, jest jednak 
:rth:~ ' tylko 'Wykon'alny, ale i bardzo pil­
.f.1Y. W()b,e-c te~ zaś, '. że prolektQrat 
nad Towarzy,stwem przyjaciół objęły 
władze, ,a człoukami jego są. czołowi 
przedstawiciele duchowiellstwa, ~amo­
r'l;ądq i . sfer przCI;nysłowych, wreszcie 
wobec tego, 2;1) ministerstwo ,,,ybitnie 
tYm' p,rojektem się interesuje, mamy 
nadzieję, że realizacja tak pilnej rze­
czy nie 'napotka na trudności. 

ha. 

Migawki 
Dezerter 

. Gdy na wschodzie plonęly polskie wsie, 
gdy wojska bolsze,,'ickie szly szeroka, ła­
wą ku stoli,cy, zbieg! z szeregów. By! 
młody... Bał się w'Ojny. Nienawidził roz­
.Jewu krwi. Był subtelny. Humanitary­
sta: .. . No ' i przedewszystkiem Vo.gelnest 
Icchok... Szeregowiec stołeczneogo ·pul,ku 
~iecho,tr... Albiturient 3 oddzialów szkoly 
powszechnej.... ' , 

.. Jednym słowem 20-letni Schelok Vo­
g'elnest. . 

Szary polski mundur wrzuci! do Wisły. 
Niech '!płynic do Gdańska. . . Sam ubrany 
w przycięty chałat z falszywym padzpor­
tePl w kieszeni wyjechał do BerHna ... 
'. A na 'Vdchodzie Polski płonęły wsie ... 

Czyż jeden Schelok mógł wplynąć na wy­
nik wojny. Oczvwi'ście nie! Szkoda, wif}c 
jego krwi. Wyjechal! 

',,~ Szukajcie go ... 
On nie jest już Schelok Vo'gelnest. on 

je.st te1"az Moryc Lapaj. Przechadzając 
się po Wilhelmstrasde w Berlinie, by! 

tzac!:owolonY. Hitler wtedy by! jeszcze 
-tyliko mala,,'zom. a jego wepólwyznawcy 
grali majufes na niemieckich cymbałach. 
Moryc Lapaj nie mógł wysiedzieć w Berli­
nie". On mi ul wiel~\ie plany. Pocią.galy 
go .'poc1l'(>że ... , WIPolskim )wnsulacie do­
B'La! msp,wcir. Wyjechał do Argentyny, 
do Buenos Ai,'eB... Tam, gdzie si~ wozi 
"polski ·towar", 'żyrlo wsk i eksport... 
• \V lupanarach czul się jJ.k na Nalel\'v­
kach ... 

lnleresy. kokos)-, zyski nie zys·ki.. Po­
ie.m pojechnl 00 Ilię~paJ;lii. Dlacz,ego nie! 
Tam szaleje ,yojns, domowa... Dobry 
inter,ęs... . 
, I k to wie. moti.e ' zostałby jakim komi­
sarzem. gdyhy nie tęsknota do "kraju". 

Wrócił... 
Ktoś ni~bac7.nie wspomniał o jego prze­

BZ!OŚci... Dezercja?!! Ale·ż owszem ... Mi­
nęło jednak, siedemnaśde lat. Przedaw­
nien ie. l'l'awo ju2 nie ma prelensji do 
dezertera. Ale czy on ma ,prawo przeby­
wać \\' kraju. l,lóry \V po-trzeb.ie tchórzli­
'Wic opu:l.cil? 

Ale to już ins~ę _z~adnienie. 
- .- '. _... Kell,.. 

Strona' ORĘDOWNIK, piątek, dnia :4 czerwca f937 Numer 125 j. 

la zabójstwo męża 
Pod wplywe'ln silnej depresji spowodowanej niewyplace. 

nimn alinte:nt6w tmogne.la się na :iycie Jnę~a 

K a t o wi c e, 2. 6. 'W dniu 25 wrze- kary. Sąd przyjął, ze oskarżona by~a 
śni a 1935 r. aa ' narożniku uL Zamlwwej doprowadzona do ostatecznych gral1lc 
i Placu Marsz. Pilsudskiego w Katowi- wytrzymałości nerwowej przez ciągną­
cach zo,sŁal zabity kilkoma strzałami z cy się od 4 lat proces rozwodowy przy 
rrwolweru Przez swą żonę Janin-ę Rut- · j0dnocżesnym uchylaniu się śp. Rut­
kowską, pisarz hipoteczny z Sosnow- kows'kiego od łożenia na jej utrzyma­
ca, Stanisław Rutkowsld. nie, podczas kiedy posiadał on i po-

Rutkowscy rozeszli się już ,vówczas zostawił znaczny majątek. 
i orzeczono rozwód, przy czym Rut- Na skutek odw{)łania się prokura­
kowska miała otrzymywać alimenta, tora, sprawę t'ę rozpatrywał we wto­
co do których egzekucja była zawsze rek Sąd Apelacyjny w Katowicach pod 
bezskuteczna, bowiem mąż ukrywał przewodnIctwem S. A. Brzostowskie­
mają.tek i dochody. go. W .wyniku -rozprawy Sąd podwyż-

po zabójstwie RuŁkowska oddala szył oskarżonej w)'miar kary do 3 lat 
się sama w ręce władz i w pierwszej bezwzględnego więzienia, przy. ~zym 
instancji skazana została za zabójstwo na zasadzie amnestii darowano Jej po­
w sprowokowanym afekcie na 2 lata I l'Owę kary. (AJS) 
więzienia z zawieszeniem wyk'Onania 

T ragicznv wvpadekw Katowicach 
POffwcnik m .aszynisty wpadl pod kola pociągu pośpie- ' 

sznego 

K a t o w i c e, 2. 6. - Niezwykle 
tragiczny wypadek wydarzył się we ' 
wtorek rano na torach koleJowych w 
Katowicach· w pObliżu paroWOZOWJ1i. 

Poprzez tory udawał się do pracy 
52-letni pomocnik maszynisty pierw­
szej klasy Piotr Rozmus z Katowic. 
Kiedy przechodził przez tor osobowy, 
z poza zakrętu wyłonił się pocią.g po­
śpieszny Gdynia - Lwów i cę.łym pę­
dem wpadł na Rozmusa. 

Dclerzony buforem parowozu' Roz­
mus został odrzucony 'na kilka me­
trów. Na pomoc pośpieszyli mu towa­
rzysze pracy, którzy zawezwali pogo­
towie ratunkowe. Przewieziony , na­
tychmiast do szpitala ss. elżbietanek 
w Katowicach Rozmus inimo energicz- , 
nych wysiłków łekarzy zmarł na. sku­
tek odniesionych obrażeń po kilku go­
dzinach nie odzyskawszy przy to ITll1 0-

ści. (AJS) 

W 16 dniu ci~gnienia IV-tej .klasy padło 

zł 10.000,~ na nr. 128407 

W Kolekturze Władysława . Cianciary, 
Łódź, Piotrkowska 91. 

Losy do I-ej ldac;y są już do nabycia. 11 ł'71S 

p'rzy~~wy(e~ie _ .zu,chwałeibandy (yganów 
B o g u.-.S z e w i c e, 2. 6. - S-tr~żnj]{ r Jest n{m c~rga'11; Tiie.Faki Pawłowski, 

graniczny z, placówki - w Boguszewi- który opowiedział, ze wraz z niez11a­
cach (pow. cieszyński) JflU K'Ost, pa- nyml sobi.e bliżej cyganami dokonali 
trolując . na terenie l.\1,arklowic w po- u rolnika MrQwca w Stani'Słowicach 
bliżu Pogwizdowa, zauważył 'przepra- (Czechosłowacja) kradzi.eży konia, któ­
wiających się przez rzek-ę Olzę z ko- rego przemycili do Polski. Biegającego 
niem kilku osobnikóW, których \Ve- samop.as konia zdołallo również ująć 
zwał do zatrzymania się. i po dokonaniu formalności oddany on 

Kiedy to jednak nie pomogło, oddal będzie prawemu wł.aŚ.cicielowi. Pomi­
w ich kierunku dwa strzały z karabi- mo natyehmi-ast zarzę,dzonego l'owe­
nu, co miało ten skutek. że mężczyźni rami i motocyklami pości~'u nie na­
porzucają,c konia rozbiegli się. Jeden trafiono na śl-ad zbiegłych cyganów. 
z nich usilował przejść z powrotem Pawłowskiego oddano do dyspozycji 
do Czechosłowacji, zQstał jednak przy- władz są,clowych w Cieszynie. (ĄJS) 
trzymany przez strażnika ------------.. --~---------

Wykry(ie milionowej afery żydowskiej 
· w Łodzi 

llstQllunkowany kupiec :iy,lowski IU·ZY PQ'lnQcy 8t~e!'Jowsljól­
nika oszukal swoich dostftweółłJ na 1nilion zl 

Ł ó d ź, 2. 6. Miasto nasze niejedno­
krotnie już było terenem różnych kom­
binacyj i ajer oszukańczych na więk­
szą skalę. Tak np. sławni Buskawo­
dowie nabrali dostawców i robotników 
na milionowe sumy i zgłosili upad­
łość. Były wypadki, że zorganizowa­
ne przez hUl:towników żydow~kich 
szajki okradaly na miliony złotych 
magazyny fabryczne. 

' Rel,,~d swego rodzaju pobił obecnie 
1;yd Feldberg, właściciel.wielkiego hur­
towego magazynu gotowych tkan in 
przy ul. Cegielnianej 3, właściciel kil­
ku kamienic czynszowych w śródmie­
ściu. Feldberg od wielu lat byl osobi­
stością waną, nie tylko w sfer::tch ku­
pieCkich, ale cieszył się także dobrą o­
pinią w sferach bankOWYCh, gdzie ko­
rzystał ż olbrzym ich kredytów; repre­
zentował nawet przemysł na zjazdach 
w "Varszawie. 

DstosUllkowany Żyd pozostawał w 
stosunkach handlowych z wieJu fir­
mami, m. i. brł odbiorcą na setki ty­
sięcy złotych chrześcijailskiej firmy 
!{ar'ol Buhle przy ul. Hipotecznej 5-7. 
W tych dniach "ryszIy na jaw sensa­
cyjne nadużycia w 1i1'mie Buhle. Ma­
gazynier tej firmy, również Żyd, Ser­
giusz Kozak, powiadomił władze pro­
kuratorskie, że w porozumieniu z 
Feldberglcm od kilku już lat wykra-

dal z mag;azynu Buhlego setki sztuk 
towarów gotowych llrzez fałszowanie 
kwitów dostawowych i ksiąg,. a mia­
nowicie przy odbiorze np. 2.000 sztuk 
przez Feldbergera po Sfałszowaniu wpi­
sywał 1.500 sztUK, tak, że 500 sztuk 
miało pójść do wspólnego podziału. 

Ponieważ stosunki między obu o­
szustami poczęły się psuć, gdyż Feld­
berg krzywdził przy rozrachunkach 
wspólnika, l{ozak zażądał jednorazo­
wo większej sumy w kwocie okolo 50 
tysięcy złotYCh, grożąc Feldbergowi, 
że w przeciwnym razie zawiadomi o 
wszystkim wla,dze. Feldberg zlekce­
ważył groźby wspólnika i ze swej stro­
ny wystosował przęciwko niemu skar­
gę o szantaż wyjaśniając, że rzekome 
wersje o krE\dzieżynie maj~ podstaw. 

Na simtek tych skarg Kozak został 
z polecenia włądz osadzony w więzie­
niu. RÓwnocześnie jednak zarządzono 
dochodzenia .. 

Tymc:dlsem zaś Kozak niezależnie 
od slcargi do prokuratora skierował 
list do firmy Buhle podając szczegóły 
swego fałszerstwa oraz w przybliżeniu 
wysokość strat firmy. 

W zwią.zku z tym firma Buhle wy­
stąpiła za pośrednictwem swego do­
radcy prawnego z pozwem o tymcza­
sowe zabezpieczenie pretensj i na kwo­
tę 300.000 zł 'na majątku Feldberga. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
speci. cborób skór. wener. i moczopłciowyłlb 
t.6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118- 3 
Przyjmuie 9-)~ i ::l-!1 w niedzielę: 9-12 

n 42 312 

Jak słychać pozew ten zostanie u­
względniony, gdyż .machinacje FeJd­
berga zostały ostateczJ.1ie zdemasko­
wane. 

Istnieje podejrzenie, że Żyd Feld­
berg podobne kombinacje przeprowa­
dzał i na terenie innych zakładów. 
gdzie był stałym odbiorcą· Ze wzglę­
du jednak na prowadzone dochodze­
nia na razie szczegółów afery ujawnić 
nie możemy. Straty, spowodowane 
przez kombinacje Żyda Feldberga, o­
kreślają na milion złotych. Afera wy­
wołała olbrzymie wrażenie, zarówno 
ze względu na osobę, jak niecodzienne 
tło 'nawet na bruku łódzkim. 

o Bratnie Pomoce 
War s z a w a. (Tel. wt) Odbyły się 

tu rozmowy rektorów z prezesami 
Bratnich Pomocy uczelni warszaw­
skich, które zwróciły się do ,ministra 
z prośbą o zniesienie zarządzen w spra­
wie zawieszenia działalności Bratnich 
Pom'Ocy. (w) 

Tragiczna śmierć 
L w ó w. (Tel. wL) Student polite~h­

niki Lwowskiej, Morsyliani, wracając 
z pielgrzymki częstochowskiej, usiadł 
na dachu wagonu, ale k'Oło MszanY .pod 
Lwowem, podczas przejazdu pod .wia­
duktem, ZO'stał uderzony tak silme w 
głowę, że zginął na miejscu. 

śmierć w urzędzie gminnym 
J a n ó w, 2. 6. - Do urzędu gminne­

go w Janowie przybyła w slJrawie ~.e~­
tv 58-letnia n:arolina Rakowa z NIkl­
s~owca (Poprzeczna 12). Kiedy prze­
chodziła korytarzem obol" biur kontro­
li ruchu luclności, padla bezprzytomna 
na ziemiQ. Zawezwany lel{arz stwier­
dził już tylko zgon Rakowej, który 
nastąpił wskutek udaru serca. (AJS) 

Dr med. A. M ~ L :El E 
s:/ecfrtlisla chórób serca; krwi i pluc 
L6dź, W6kta(lska 62 tel. 242·99 Ilodz. ·prz-yit:~ ·r.-7 

PO'WBOCZŁ fi 4Bol1 

Osiedlanie reemigrantów 
Przy parcelacj i rządowej Drz(2.cl W 0-

jewódzki Poznański będzie mógł w ro­
ku 1938 zarezerwować pewną. ilość 
działek dla reemigrantów, pod warun­
kiem jednakże, że w terminie do dnia 
1 listopada br. zgłoszą. swe podania o 
nabycie ziemi z parcelacji rządowej. 

Istnieje więc możliwość osiedlenia 
na roli okolo 40 reemigrantów rolni­
ków, posiadających conajmnie.1 1500-
2000 zł gotowki na wpłatę zadatku. 

Reemigranci rolnicy, zamieszkali 
na tm'enie województw zachodnich a 
pragnący nabyć osady rolne z llarcela­
cji rzą,dowej, mogą podania swe nad­
syłać do sekretariatu Komitetu Reemi-, 
gracyjnego w Poznaniu, gmach Drz.ę-

. du \Vojcwódzkiego. Podania, odpowia­
dające wymogom usta\vy o reformie 
l'olnej, tj. dostatecznie udokumento­
wane co do kwalifikacji moralnej, ' fa­
. ch'Owej i materialnej, Komitet Re­
.migracyjny p1'Zesyłać będzie ze swoją 
opinią właściwym starostom powiato­
wym. 

Starzec odzyskał wzrok 
po Blatach 

Kar t u z y. - 'v tych d·l'l.i-ach , od­
zyskał nae-Ie wzrok 82-1etni starzec. Au­
gustyn Wróbel, zamieszkały w Kartu­
zach przy ul. Jeziornej, który w roku 
1925 zapadł na chorobę oczu i od tego 
czasu, aż do roku lD29, wid7.iał bardzo 
słabo. Wreszcie w roku 1929 ' stracił 
wzrok zupełnie. 

Przyczyny choroby. w cza,sie której 
oczy pokryły się biatą powłoką, nie 
zdołano stwierdzić. 

'Vróbel, jak zwykle. udał się na spo­
czynek i gdy nazajutrz obudzil się 
stwierdził z raclościo., że widżi. Oth'lnia 
tego wzrok starca poprawia się z dniu. 
na dzień i jest nadzieja, że będzie wi­
dział zupełnie dob<rze. Obecnie już roz­
poznaje wszystkich znajomych i znaj­
dujące się w mieszkaniu przedmioty. 

Niezwykły tell wypadek odzyska­
nia wzroku po 8 latach wywołał w 
mieście wielkie wrażenie. 
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T ragicznv wypadek w T ałrach 
Profcsor Liceu~n Kr~etniełłiec.kiego .fi;toc~yl się po śniegu, 

'1r pr~epość 

Por. Gi.int~r (Niem cy) uczesLn ik ,ql'f'za\\" 
~kich konkursów hippicznyth na IJrze­

Hkodzic na koniu .,Xol'land'·. 

Z a k o p a n e (PAT) \V godzinach 
rannych do Morskiego Oka udała się 
wozami w~ cieczka ucznlow Liceum 
Krzemienieckiego. Przy \'rodogrzl11 0-
tach ~Iickiewicza pod wodzą :Z9-1etnie­
go profesora tegoż liceum mgr. Wro­
niewskiego uczestnir~' w~' cieczki ze­
szli doliną. R07.toki do dolin~- Pięciu 
Sta\\'ów POlskich, a stąd p1'Zez Swi­
stó,,,kę mieli dol1·zcl; do 'lorskiego 
Oka i tam połą c z~' ć się l: I'esztą, uczest­
ników \\',\·cieczki. Pl'z.,· podrhodzeniu 
do Swistó\\'ki kierownik w\'Cieczki 
prof. Wl'olliewski. chcąc ominąć duży 
i niebezpiec:wy pIat śniegu, "'yszedł 
nieco w górę po st\"a1'llniałym śniegu, 
lecz po~lizgnąl się i slocz~' ł \y prl:epaść 
około 1:)0 metrowej głębokości. W1'\.­
nmki tereno" e n ie poz\\'olił~' na po­
śpieszenie mu z pomocą. Uczestnic" 

w.\'cieczki udali się szybko z pO" 'rotem 
do schroniska nad Wielkim Stawem, 
skąd za\yiadomili o wypadku Tatl'Zall­
skie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
w Zakopanem. 

'Yypadek zdarz~' ł się około godz. 15. 
BezpośredniO po zaalarmowaniu pogo­
towie udało si~ na miejsce ,,'yparJku i 
z wielkirn trudem dotarło do ofiary, 
dającej słabe oznaki ż~· cia. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy zdołano p~o!. 
Wronic\\'skiego wrdobyć z przepasc1. 
Pomoc: okazała się jednak bezskutecz­
na, gdyż ok. godz. 21,30 prof. \Vronie\ll­
ski na rękach członków pogotowia za­
k01ic7;\'ł żHie skutkiem obrażeń " 'e­
\\'nętr~n~' c'h. Zniesiono nieszczęśliwe­
go clo Roztoki i stąd pl'zewieziono do 
Zako pa 11 ego. 

-
"Szpicbródka" Cichocki przed sądem 
Sąd Okr~go'łc1.1 1.(" ł' o([;i slU1~(1.l !,folmego 'łc'omy'll"ac~o ~'a usi­
lQu:al1ie ograbie'nia Spóldz, B (f. n ku. K,·, w Zgieł"~'t. no c~t(>;ry 
lata U"i~~ie"ia, i ~O'Inkni~cie - po odbyciu km"" - te :takla-

d::ie dla niepop"rawnych pJ·~cstP.PCÓ'ł(, 

1 czerwca. 
Ł ó d ź, 2. 6. - PrzeD Są.dem Okr~­

gow~'m w Lodzi f'tal1ął glośny kasi,an, 
Pierwsz)'. Wypłata lX>borów. Gmach 52-letni Stani1"ław Cichocki, noszącr 

sejmowy, wiejący przeważnie pu- w sWlecie prze~tępców prznlomek 
stką. ożywiony. Także i dla- .,Szpicbródka". CiellOcki ma już za so-
tego, że właśnie dzisiaj toczy bę, bogatą dziala lność prze~t~pczą., 
się debata i na,d finansami samo- Specjaliwwał ~ię on w r07.prmyaniu 
rządowymi i nowelą. do u.stawy akade- kas i w bujnej s"'ej karierze kasiar­
mickiej. Dwie te s'prawy dominują skiej ma na sw~'m ~umieniu sr.ereg 
ponad innymi. Trzecia ma szanse za- wielkirh kradr,ież~', dokonan"ch nie 
laiwienia: chodzi w niej o przedłuże- t~'lko w Polsce, ale i za granicą. 
nie dotychczasO\\'ego komisarycznego ,.Szpicbródka" większą. c7.eść swego 
stanu rzeczy w War,szawie do 1 paź- Ż'ycia przepęd7.il w ,\'ir,7.ieniu. 
dzierllika przys7.1ego roku. P. Sta- Ostatnio odf'iad~' ''' ał karę sze;:cm 
rzyński pozostanie na rok joozcze. 

lat więzienia i przert d\\'oma lat~' zo-* stał w~'puszczon~- na wol \1OŚć. Pl'zez 
\Y debacie wiceministoc Korsak ten czas nie ~'szedł w kolizję z pra­

wypowiada niesłychanie cenne wyzna- wem. Dopiero \\' dniu 2;) lutego br, 
nie: trzeba wyczekać konsolidacji spo- post.anowił spróbować ~zczl)śeia, Tym 
łeczelist,,\'a: może to nastąpić za dwa razem nie udało się. Chc.i::J.ł opróżnić 
lata! kaf'ę Spóldzirlc7.ego Bflnl,u I\'l'ed~ · t , w 

Właśnie dzisiaj w południe "szef I Zgierzu. w której tego dnia znajdowało 
~zt!lbu" "O~onu" pł~ Kowal.ewski. 0- ~ię l~:OOO ~l gotó','ki ~ \,\ ·jelk~ ilry.;:ć 
s"'Jadczyl, ze "OZN" .leszcze ciągle Jest wek~l1, ",' p,'aWJł kaf'18rska .Iedl1Rk 
w stadium orga.ni7-3.cji j dopiero po jej nie udała sip. .$7.pirhróclka" został 
wykończeniu będzie mó~ł przystąpić ujęt~, przez polirlę zr.:;ierską. i osadzo­
do walki o realizuję swych koncepcyj. n~' w więzieniu. 

Kiedy si~ p~-ta niektórych po"lów. 
dlaczego nie zgłaszaj? '1.'niOtSków o 
zmianę o,rdrnacji wyborczej, oopowia­
daja, z cała szczerością., że wyniki wy­
b orcze nie poszłyby wcale po ich .my-

Kow~- \\'~ ' rz~' 11 .,S,.;picbródki" uLla­
renll1iono dzięki ~postrzegawczo~ci 
jednego z prz~ ·padko",.\'Ch przechod-

śli, trzeba zatem czekać skrystaJizowa- C~y nou'o afero. w ŁQ(]~i'f 

niów, któnr zauwah-ł d"óch o~obni­
ków, którz~' wnosili jakiś ciężki przed­
miot do komó;-ki. 7:akomunikował on 
o tnn \\'łaśc.icielo~\'i domu. który udał 
~ię nai~-chmiast do komórki i tu zna­
lazł zawiniętą " 'e \ .... orek stalową bu­
tlę. napełniolla. tlenem, uż~' walla do 
rozpruwania kas, Zaalarmowano na­
t.'-chmiast pOliCję, która przrch\yyciła 
Cichockieg-o, 

N' a środowej rozprawie "Szpicbród, 
ka" do ",iny się nie prz~' znał, jednak 
przewód sądo\-,,~- wykazał niezbicie, że 
jedynie przypadkowi zawdzięczać na­
leży udaremnienie nowej kradzieży. 

Po pru-mówieniu >!tron Cichocki w 
ostatnim slowie prosząc o uniewinnie­
nie, powiedział m. in.: 

- ,y kasie tego bankll :r.najclowalo 
się zaledwie 12 tys. zlot Y clI. Na robo­
tę idzie się zwylde w kilku ludzi- Przy 
podziale zostało by mi mOŻe kilka t),­
sięcy ztotrch, Taka rohota mnie się 
nie optaca! Jest więc wykluczone, 
ab'-m miał 7.amiar okrr. Ś ć ten bank. 

'Po dłuższej narad7ie sqd wydDł wy­
rok. ~k~ 7,ui~c.~' Cirhockie/2:o na 4 la­
tn. wip 7, ienia i zamknię r ie !lO - po od­
b~' cil1 kary - w zakladzie dla niepo­
pr;:.wnych przestępc ó\\'. ..S;r,picbród­
ka" prz~' jąl wyrok spokojn te. 

nia się opinii spolecznej i konsolida­
cji. To znaczy: nie jesteśmy jeszcze 
gotowi do wyborów i dlatego na razie 
nie może być mowr o wyborach ... 

Komisia władz nadzorczych w Łodzi 
,,' jec za ... dwa lata? .. 

* 
Firma inż. J(l.śkie'łcic~(L nic (loh·~yntaln. . unłO'U·y ~ Burlotvę 

gmacltu lf,kO"1C,~y się najwc~eśniej linia 1 lilJC(l 

Ponieważ w myśl umów, za'90'ar­
tych przez fi nę Jaśkiewicz :~ Ubez­
pieczalnią Społeczną. z dniem 1 czerw­
ca 1937 r. winny być wykonane i od­
dane do użytku parter i pier,,'sze pię­
tro ambulatorium Ubezpieczalni Spo­
łecznej prz~' u l. Leczn i czej 12, udali­
śmy f'ię na miejsce budowli, aby 
stwierdzić, czy zgodnie z umową robo­
ty wykot1czono i oddano do użytku. 

Otóż stwierdzić trzeba, że nie sta­
nie się to chyba prędzej, jak na 1 
lipca. Do tej pon' , tj. 1 czerwca, koń­
czy się zaledwie t~'nkowanie ścian 
par,teru i pierwszego piętra. Natomiast 
dalsze roboty potrwa.ią ch~'ba jeszcze, 
jak to już zaznaczyliśm~', miesiąc. W 
myśl umowy firma Jaśkiewicz w ra-

, zie niewykonania robót w terminie 
obowiązana jest :r.apłacić 3.000 zł kary 
kon wencj onal nej t~ 'godn i owo. 

Ciekawi jesteĄmy, czy ten przepis 
znajdzie zastosowanie. 

Zakazany odczyt . 
War s z a w a . (Tel. wł.) \Vczoraj 

miał się odbyć odczyt zbiorowy, zorga­
nizowany przez działac7.~' PPS or~~ 
c;:!onków Ligi Obrony Praw Człowlt~­
ka, a poświęcon~' wypadkom w Brze~ 
ściu n. Bugiem. '''ladze zakazały tego 
odcz~'tu. 

Zuchwały napad 
na kUDca w Otwocku 

\V a r s z a'w a. (Tel. wł.). W noey 
z poniedziałku na. wtorek dokonano 
zuchwaleg-o napadu '\\' Otwocku na. 
kupca z \Ą'arRZawy Noecha Huberban­
da. Trzej osobnic~- zatrzymali go, ka­
zali podnieść ręce do góry, zaprowa­
dzili do lasu i tu zrabowali portfel 
z dokumentami i gotówką., po czym 
kar.ali mu uciekać. 

Huberband zawia.domił o napadzie 
policję, która z.arzadzHa pOSClg_ 
Spra\yrów napadu aresztowano. Są. 
nimi Ruclolf Zecer, Aron Skalmer 
Moszek Szper. 

Soc iaHści radomscy 
trar.~ wpływy 

R a ci om. 2. 6. - Sor..ialiści w Ra­
domiu z dniem k~żd~'m t.raca wpły"''Y 
wśród mas robotniczych. Głównym 
pO"'octem za n iku "idei" socialist~·C?.11e.i 
wśród polskie,; braci robotniczej iC1'\t 
m. in. w\-slu/ł'i\\'anie się Żrdom. Oto 
kilka kwiatków z oślej łąk' z ostatnich 
dni: , 

\V t.~ 'm rza~je. gd~' Ż~'dzi w Rado­
miu jak i w rale; Polsce urzą.dzali 
protest przeciw zajściom brzeskim, 
",tech- sociali ś ri radomser na zna.k 
solidarności r. Ż~-rlami zamknęli .. Dom 
Robotn icz"", przez co wywołali obu-
rzenie ludności polskiej. , 

\\' czoraj (2 cr.erwca) odb~'ł się w 
Rali "Domu TIobotnic?;ego" odczyt p. 
Zadereckiego na temat "Gdyby ludzie 
znali talmud". Odczyt pow'yższy urzą.-

Nowelizacja ustawy uniwersyteckiej Ł ó d ź, 1. 6. \\' z,,,iq,zku z poruszo- się z dokumentami odnoszącymi się dzony został staraniem socjalistów ra-
jest zdarzeniem symptomatycznym, ną. przez nas głośn:;! aferą Ubezpiecr.al- do umów lJbezpieczalni z firmą Ja- domskich i przez nich specjaln~rmi 
Po raz pierwszy wpro\l;ad'7.a się zmia- ni ~pOłeCY.llej w Łodzi i nformu,ią nas, śkiewicr. i ich wykonan iem. Podobno afiszami rozreklamowany. 
lIy w tym kompleksie ustaw, które iż w tych dniach bawiła podobuo w delegacja owa w)'\Yiozla duży mate- Fakty po\\'~'żc:;ze, ś,,'iadczę.ce o wy­
ó,,"czesny premier J. Jędrzeiewicz uwa- Łodzi, w 'Cbezpieczalni Społecznej, rial dowodowy, dotyczący spraw zwią- sługiwaniu się Żrdom p'rzez "towarzy­
żał za fundamentalne zasady przeobra- specjalna delegacja władz nadzorcz~'ch zanych z budową. ambulatorium Ubez- szy" socjalist~' czn~'ch, winny , otwor?;~,ć 
żenia psychiki narodowej. Jakżeż sze- i ministerslwa, która miała przepro- pieczalni Społecznej przy ul. Leczni- oczy trm, którzy jeszcze się łudzą. 
rokie miał wonczas ,.;amysly! Dlate- ,,'adzić lustrację wznoszonych przez czej i skrzydła gmachu szpitala im., pra\l.'dziwością. rzuca,nych haseł socja-
go Pl"Zec~e .7A)5iał po.wołany ?-a sz~a. firmfl Jaśkiewicz budowli i zapoznać Prez. Mościckiego. listycznych. 
rZą,du, '\\' Idzlano boWiem w nim głOWo, !!!!!!!'!!!!'!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1 

r~i.ĘJ~~~~~~~;i~ ~rowo~a[ia iy~o-~o[jalinV[lna na ratuuu ~ra~ow~~im 
poseł Pochmarski z niezwykłą szeze- . 
rośc ią wyjaśnia, że ustawy akade­
mickie mialy cele polityczne i były 
konsekwencja nastawiania systemu: 
szły po lin ii wskazań, wypływają.cy(!h 
z przełomu majowego. Chodziło o pre· 
ponderancję państwa w naszym iyeiu. 

Wniosek, domagający się potępienia postawy spOłeczeństwa polskiego w Brześciu, ' 
odrzucony - Tumult żydowsko-socjalistyczny na sali obrad - Poturbowanie Żydów' 

i socjalistów 
* W ostatnich dniach przestały wy­

chodzić d\~'a dzienniki: le'\\'icowy "Głos 
Pow:zechny" Moraczf.m·skiego i "oene­
ro\\':"kie" "Jutro". Przez pewien C1:as 
bowiem w ogólE> brła inflacja pism po­
południowych, które bez: podstaw fi­
nanso\\ ycll powstawał~-, jak grzyby 
po des'zczu. 

D7; i:,i::l.1 zjawiło ['ię Jlowe: "Wiado­
mości " -arszawskie". Jako redaktor 

Kra k ó ~'. (Tel. wł.). Na wtorko­
"Tm posiedzeniu Rady Miejskiej w 
Krakowie, po prz~-jęeiu uchwały w 
sprawie nowego herbu miasta. Krako­
wa., omawiano sprawę turnusów ro­
botn ic:r,ych. 

Pod koniec p08iedzenia socjaliści 
lącznie z Żydami zgło!'iIi nagły wnio­
sek w sprawie w~-padków w Brześciu 

wrst ~ puje znany pi;;an Ferdynand Powstanie tego dziennika ' poprze­
Os.,:;endow~ki. Posiada iLllię jako pi- dziły zapo\ .... iedzi, że to ma b-yć pi,smo 
sa r7.. Z pisarzami j~ko reda ktorami, .,ozonowe". Zaprzeczano temu, a 
to coś Ilie bal'dzo. Fe1'dYlland Goetel dzisiaj kategorycznie zaprzeczył je­
niedługo za s iadał na fotelu re<l.aktora szc!:e temu płk Kown,lew~ki. Kiedy się 
"Kuriera PoranLle~o· ' . O~sendowski \Yi~zorem wziQło do ręki pierwszy nu­
swego cza.su hył dzielluikarzen. i " 'y- mer nowego pi ma, nie zdziwiło niko­
da\\'ał "Dzienllik PeterslYur"ki' . To 1 go O~' o zaprzeczellie ,.szefa ~z(i:1.bu". Bo 
byty poc7.ątki jego kariery pi~an,kiej. pi~!ilo to jest bcz!J.al'wne i niewiado-

na.d Bugiem. Wnioskoda.wcy potepiaję, 
w swym wniosku w sposób bardzo sil­
ny odruch społeczeństwa polskiego w 
Brześciu. 

Przeciwko temu wnioskowi prze­
ma"'iał imieniern Polaków prof. dr 
Kumaniecki. 

Po odrzuceniu wniosku Żydzi i SI;)­

cjaliści, a zwłas,.;cza dr Szrajbet", pod-

nieśli tumult. Wznosili oni okrzykł 
prowokacyjne i obr.ai.liwe pod adre-­
sem Obozu Narodowego. 

Przeciwko tym obrażają,cym i w:>.'~ 
zywaję.cym okrz~'kom WyStąpił radny 
dl' Kuśnierz, obrońca w procesie my-
ślenickim. . 

Przy w~-jściu , gd~' prowokacje ż~,­
dowskie nie ustawalr, radny dr Kuś­
nierz zaatakował czynnie radneg,o ż~--

mo, po co JX)wstało. dowskiego Sehyffa. \V pomoc pl'z~'b~' li 
Dziwny 7)bieg "okol iczności". "Ozon" zaatakowanemu socjaliści, a :r.wla!'zcza 

:r.apt'zecza swej z njm łą.czności, a. 10- radni Pekiera i Matula. Ci ostatni 
kal "Wiadomości Warszawskich" mie- zostali jedńak silnie poturbowani 
ści się przy Marszałkowskiej 119, to prze,.; większość polską.. 
jest tam, gdzie ",łaśnie po;;iada swą. l Fakt prowokacji i~-do\\'skiej na ra­
sietlzib~ - "szefostwo sztabu" "Olono- tuszu polskim wy\\'arł \V mieście silne 
wago". . . wzburzenie. 

WARSZA WIANHl ',' 
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III Jrl[e~u myileni[~iegl w mowa[~ I~rlń[ów 
Od Redakcji 

Ostatni 124: numer "Orędo, .. rnika" 
został zajęt.y za treść przemówienia 
obrońcy w pl'ocesie przeciw uczestni­
kom zajść myślenickich, p. adw. Sty­
pułkowskiego. Zajęcia dokonano .w 
takim czasie i w takich warunkach, ze 
drugiego mikładu pisma już wydać nie 
mogliśmy. 

Dosadne naświetlenie stosunków społeczno - gospodarczych i prawno - obyczajo­
wych w woj. krakowskim i Krakowie Z tych względów w dzisiejszym nu­

merze "Orędownika", który powięk­
szyliśmy do 12 stron, zamieszczamy 
brakujq,cy odcinek powieściowy oraz 
wszystkie ważniejsze wiadomości z 
numeru zajętego. Również zamie­
szczamy zajęte przemówienie obrońcy 
adw. Stypulkowskiego, ponieważ pro­
kurator Sądu Okręgowego w Pozna­
niu ' uchylił areszt "Orędownika", do­
konany przez starostwo grodzkie w Po­
znaniu. Odnośne pismo prokuratora 
brzmi: 

P .. zemówienie 
adw. Słypulkowskiego 

"Nieśmiertelny jest Krasiń8ki. W 
"Nieboskiej komedii" naświetla istot­
ne tajniki żydowskiej psyche. "Wol­
ność ludu - jak wola chór prze­
chrztów - prawa ludu, oto hasła, przy 
pomocy których Żytizi w każd~j wal­
ce o wyzwolenie ludu obejmują. kie­
l'()wnictwo p.o to, aby wsuną.ć mu do 
rąk młot i stryczek, na zgliszczach 
kultury aryjskiej zatknq,ć zwycięski 
sziandar Izraela". 

"Jakże Polska jest szczęśliwa, że 
dziś, gdy cały świ.at miota się w p<rze­
",rotach, gdy ster władzy nad stu kil­
kudziesięciomilionowym sąsiadem 
dzierży Izrael, gdy na gruzach kościo­
łów Hiszpanii łopoce czerwony sztan­
dar, ma nasza Ojczyzna synów rycer­
~kiego rodu, którzy p.otrafili wyrwać 
kierownictwo nad ludem z rą,k fałszy­
wych przywódców, synów, którzy pro­
wadzą go do walki o wolność, o pracę, 
o chleb, a równocze·śnie zdołali oder­
wać ten lud od tych, co z niego przy­
gQtowywali żer dla Żydów. 

"Czego szukał Doboszyńs'ki w My­
ślenicach ? Czego szukali ci wydziedzi­
czeni synowie ludu? Nie gonili za 
swym interesem, ani za zarobkiem. 
Nie przy'szła również na tę salę dla 
interesu ława obrończa. Nie przyszła, 
aby brać honoraria za obronę nadużyć 
skarbowych, ani by osłaniać stosunki, 
których symbolem jest Parylewiczo­
wa. 

"Marsz na Myślenice był wyrazem 
protestu wobec dzisi~jszej rzeczywi­
stości. Zespołu działań oskrurżonych 
nie można zakwalifikować z punktu 
widzenia artykułu, mówiq,cego o 
zwią.zku zbrojnym. Przecież nie można 
wnioskować o jego istnieniu z faktu 
działalności drużyn ochronnych, pra­
c,ują.cych w ramach obowiq,zujq,cych 
przepi,sów. Na tej samej sali sądzone 
były wypadki krakowskie. Żaden z ich 
uczestników nie otrzymał kary ponad 
2 lata więzienia. Wysoki Sąd ma do 
wyboru Jakuba Podwójnego z procesu 
krakowski$8"0 i tych synów polskiego 
ludu. 

"Doboszyński stwierdził, że po po­
,,·rocie z wojska zastał stosunki, które 
przyp.ominały atmosf~rę Barcelony. 
Czy panowie sędziowie czytaliście dzi­
Siejsze wiadomości z terenu hiszpań­
skiego? 

"A może jutro przyjdzie wysłać na 
front zasiadają.cych tu na ławach o­
skarżonych synów ludu polskiego z 
kapralem Błonką., podchor. \Vałachą., 
pod wodzą. inż. Adama Doboszyńskie­
go, oficera pierwszej lokaty szkoły 
JlQdchorążych. Nie trzymajcio ich w 
więzieniu, panowie sędziowie!" 

* 
Kra k 6 w. (Tel. wł.). W d\vuna. 

stym dniu procesu o zajścia myślenic-
. kie przemawiali dalsi przedstawiciele 
ławy Obrończej, a mianowicie adwo­
kaci Braun ze Słomnik, Gajewicz z 
Radomia, dr I{uśnierz, Lichorowicz, 
apI. Jaworski i dr Pozowski - z Kra­
kowa. 

Najpierw przemawiał adw. Braun. 
Pierwszq, część swego półtoragodzin­
nego przemówienia obrońca poświęCił 
stronie prawnej procesu, następnie zaś 
omówił warunki społeczno-gospodar­
cze w województwie krakowskim. 

Z p .. zemówienia adw. B .. auna 
"Na wsi krakowskiej - mówił o­

brońca - znajduje się około 60 pm­
cent zespołów gospodarczych małorol­
Jlych. W mieście Krakowie zaś prze­
szło 80 procent placówek handlowych 
jest w rękach żydowskich. Kiedy mia­
sta zają:mją Żydzi, nie maja. do nich 
dostępu synowie wsi. To jest tragedia 
narodu polskiego. 

"Wyprawa myślenicka był,a reak­
cją. na wytworzoną sytuację, w której 
kształtowaniu niepoślednia. rolę ode­
grało także wykonanie prawa, które 
wykręcało kiszki w człowieku. 

"A dam Doboszyński w swej książ­
ce "Gospodarka narodowa" stwierdził, 
że we współczesnej polskiej rzeczywi­
stości panuje rozdźwięk między formą 
i treścią.. Ten rozdźwięk musi znaleźć 
rychło swe rozwia.zanie: albo bolsze­
wickie, albo narodowe. Tak pisał Do-
boszyński w 1934 r, -. . . -

"Dziś w 1937 r. zdajemy sobie spra­
wę, że ten rozdźwięk musi znaleźć roz­
wiązanie narodowe. Dziś płyniemy 
pełnymi żaglami w Iderunku unarodo­
wienia życia polskiego." 

W dalszym Ciągu adw. Braun 
stwierdził, że uczestnicy wyprawy my~ 
ślenickiej z Doboszyńskim na czele 
działali w poczuciu wyższej koniecz­
nOSCI, nakazującej wystąpienie z 0-

strzeżeniem . 
"Zadaniem prawa - zakończył swe 

przemówienie adw. Braun - jest o­
brona siły i wartości narodu. Przy 
rozpatrywaniu wyprawy myślenickiej 
należy kierować się koncepcją prawa 
społecznego. Panowie sędziowie, wy­
dając wyrok, musicie zdecydo\vać się, 
w jakim kierunku chcecie pokierować 
życie polskie: czy na lewo, czy na pra­
wo; czy w stronę krzyża Chrystuso­
wego i miecza Chrobrego, czy w stro­
nę gwi,azdy bolszewickiej". 

Z p .. zemówienia 
adwokata Kuśnie .. za 

"Wyprawa myślenicka stała się 
błyskawicą, oświetlająca. stosunki w 
województwie krakowskim i w Krako­
wie samym. ""ytworzrły się tam wa­
runki, które spotkały się z reakcją o­
twartą. i silną.. 

,,\Vedle planu "frontu ludowego" 
miał stą.d wyjść pożar na calą Polskę. 
Ukształtowały się stosunki, o których 
Doboszyński powiedział, że to była 
anarchia, sterowana przez żydo-ko­
munę· 

"Doboszyński działał pod przymu­
sem moralnym. Słvszeliśmy jego tra­
giczną spowiedŹ. Czy to nie b~rl0 wiel­
kie "J'accuse" pod adresem tych, 
którzy sta.ią. na drodze do zwycięstwa 
w Polsce idei narodowej i katolickiej ?, 

Adw. Lichorowicz 
"W roku 1923 na sali tej zapadł 

wyrok, uniewinniają.cy oskarżonych o 
napad na polskiCh ułanów. 

"Teraz \Vysoki S~d ma wydać wy­
rok, dotyczą.cy ludzi, którzy kierowali 
się idealistycznymi pobudl{.ami. Proszę 
o wyrok w imię interesu narodu, któ­
rego sila rośn ie idealizmem szerokich 
masl" 

czas gdy na tę ilość ludzi przypada 8 
karabinów. Mogło więc strzelać tylko 
ośmiu ludzi. 

Następnie apI. Jaworski przedsta­
wił warunki, z jakimi łamać się mu­
sieli podsądni. Mimo przeszkód, nie 
ugięli się oni, zaś ich postawa jest po­
stawą. setek tysięcy członków ruchu 
narodowego. Ich stanowisko daje 
obraz nastrojów w narodzie. 

"Pan prokurator - zakończył swą 
mowę apI. Jaworski - mówił o kOl:­
solidacji. Dziś istotnie dokonywa Się 
ta konsolidaCja - wokoło idei naro­
dowej, której ośrodkiem organicznym 
jest Stronnictwo Narodowe. , S~ra:v~ 
uczestników wyprawy myslemckleJ 
jest już osądzona przez trybunał na­
rodu. Wy, panowie sędziowie, macie 
wydać tylko wyrok formalny. Wyro­
kują.c, są.dźcie oskarżonych jako Po­
laków, którym d7.iala się krzywda: Po­
laków zaWSze gotowych do ofiary dla 
Polski. 

Adw. Gajewicz 
"Podsądni poszli za Doboszyńskim. 

Słuchaliśmy go tu niedawno pilnie. 
Czyn jego nie bYł zamachem stanu, 
lecz tylko sygnałem ostrzegawczym. 

"Twierdzę, że w tym procesie jed­
na tylko mogła być kara, i w jednym 
tylko momencie. Tam, na polU bitwy. 
Karę tę ponieśli Józef Pałka i Józef 
Machno. Padli. Nie żyją. Machno 
pochowany na. cmentarzu w Zubrzycy, 
złożony na deskę. głowO ma okręco­
ną w · marynarkę· Teraz starosta od­
mówi! ekshumacji i normalnego po­
chówku." 

Kończą.c Swe przemówienie. adw. 
Gajewicz za wołał, wskaZUjąc na pod­
s~dnych: 

"Mam prawo powiedzieć w ich 
imieniu: Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy!" 

Adw. Pozowski 
Jako ostatni przomawiał dr A. Po­

zowski. Postawił on wniosek. aby sąd 
uznał, że oskarżeni działali w -poczu­
ciu wyższej konieczności. ukazując ca­
łemu społeczeństwu niebezpieczell­
stwo grożą.ce ze strony czerwonej a­
narchii, sterowanej przez Żydów. 

"Prokuratura Sądu Okręgowego 
w Poznaniu 

Wiceprokurator do spraw 
politycznych i prasowych 
Dnia 2 czerwca 1937 r. 
Nr. VIII Dz. 98/37 

"Do 
Drukami Polskiej Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św. Marcin 70 
W myśl § 24 ust. III ustawy praso­

wej z dnia 7 maja 1874 r. zarzą.dzam 
uchylenie aresztu nałożonego na cza­
sopismo "Orędownik" wyd. KWŁ, WŁ 
i L nr. 124 z dnia 2 czerwca 1937 r. w 
części dot. artykułu pt. "J edenasty 
dzień procesu o zajścia myślenickie" 
od słów: "Przemówienie adw. Stypuł­
kowskiego" do końca artykułu, albo­
wiem treść druku nie zawiera znamion 
przestępstwa. 

\V z. Podprokurator 
(-) GarszYllski." 

,V Korczewie obok ZduIlskiej \\'0 
la się pocln iasla llroczys(ość pośw i~cen a 
sztanuaru miejscowego Kola K. S. M. Na 
zdjęciu uczestnicy uroczystości oraz nowo 

poświęcony sztandar. 

° godz. 15,15 przewodniczący 
Api. Jawo .. ski mkną.ł przewód sądowy. 

swoim życiu. Zbiorek. Zestawił S. 
za- Włodawski. lVloskwa 193G. 

sobo- S. Włodawski: Życie i walka robot-Obrońca stwierdza, że przewód są- Ogłoszenie wyroku nastąpi w 
dowy nie dostarczył jakiegokoh\'iek tę o godz. 12. 

ników ro.lnych w Polsce Faszystow­
skiej. Red. J. Ryng. Moskwa 1936. 

materiału dowodowego, który by po- • 
twierdzał tezę oskarżenia, mianowicie, Te .. mln ~ .. o~esu Razem 15 książek "mad e in Mo­

skwa 1936". Poza tym w wykazie sq, 
że podsądni tworzyli zwil).Zek zbrojny. Doboszynsklego dwie ksiq,żki iciśle literackie. 

Obrońc.a analizujlJ.c strzelaninę w ( Kra k ó w. (Tel. wł.) Proces Do-
Porębie stwierdził, że prOkurator 0- bosr.yńskiego toczyć się będzie od dnia 
skarża o udział w niej 45 ludzi, pod- 14 do 26 czerwca rb. 

Na ma:rgin~sie zaznaczamy, że pu­
blikacja tylu tytułów przez "Wiado­
mości Literackie", zupełnie nas nie 
dziwi. Sympatie żydków, pólźydków i 

Dlaczego? 
przechrztów z ulicy Królewskiej są. 
znane. 

Zastanówmy się teraz nad pyta­
niem: Czy kSią.żka, mająca temat l1a-

\ wet historyczno-naukowy, ale wydana 
Jawna propaganda komunizmu - Czy śpią panowie w Moskwie w 1936 r., z przeznacze-

W cenzu .. ze '1 niem dla Polski może być naukową, 

L ó d ź, dnia 2 czerwca. 
Ostatnie czasy przeżywamy pod 

znakiem walki z komuną. Nietylko 
zwalcza ją. Obóz Narodowy, czynią.cy 
t() 00 kilkunastu lat, ale i "s·anacja" 
nawet. Nie mamy na mYśli walki po­
licyjnej z komunistami, chodzi nam o 
walkę z ideologią zapomocq, wykazy­
wani.a fałszów, nonsensów, zapomocą. 
uświadamiania o istotnych celach ko­
munizmu. Przeróżne agencje, insty­
tuty pracuję. bardzo p.oważnie, wydają. 
naukowo opracowane pubłikacje -
słowem praca nad wyplenieniem ko­
munizmu jednoczy wszystkich. Zd-a­
waćby się moglo, że nie ma mowy o 
jaki€jkolwiek oficjalnej propagandzie. 
Tymczasem ... 

W nr. 22 (708) "Wiadomości Lite­
rackich" w rubryce "Ksią.żki nadesła­
ne", zawierającej wykaz bibliograficz­
ny nowości czytamy następujące tytu­
ły: 

Marszałkowie Zwią.zku Sowieckie­
go. Redaktor: P. Kalicki. Moskwa 193G. 

Konstytucja (ustawa zasadnicza) Z. 
S. R. R. Moskwa 1936. 

A. Kosariew: Sprawozdanie C. K. 
W. L. K. Z. M. X Wszechzwią.zkowe­
mu Zjazdowi Komsomolu Leninow­
skiego Re<iaktor: P. Kalicki. ?\foskwa 
1936. 

Lenin: Dzieła wybrane w dwuna­
!!tu tomach. Tom II. 1099-1914. Tom 

ścisłą., pozbawioną jaskrawej ten den­
~II; 1905-1907. Redaktor odp. Z. Dzier- cyjności? Każdy nam przyzna rację, 
z) ns~a .. Moskwa 1936. . . . gdy stwierdzimy, że nie. 

Blbl~ot.eka M~r~slzI~-LenJl1l~m~: Poza tym nie łudzimy się, że prze~ 
W. Lem!lI. Imp.erJl~,hzm Jako naJwyz- cięŁny człowiek nie obeznany z błęda­
sz~ st.ad,lUm kapItalizmu. Red. odp. Z. mi dialektyki sowiecki~j znajdzie w 
D:.ne~zy?ska. Moskwa .1936. .. I sobie kontrargumenty, będzie mógł 

BIblIoteka M~rksIZm-LenJl1ll1z~u: rozróżnić nonsens od prawd~T. Nie wol~ 
K Marks. OSIemnasty ~rumalre. no bowiem zapominać, że M{)skwa dy­
Przekład p. red. H. WaleckIego. Mo- sponuje kadrami ludzi, nie głupich, 
skwll; 1~6. .. . ale wprost przeciwnie - niesłychanie 

BIblioteka Markslzm-Lemll1zmu: sprytnych, zaprawionych w dialek-
K. Marks. Pła~, cena i ZyS~. Redak- tyce. 
Wrzy 1. Ryng 1 H. Waleckl. Moskwa I jeszcze na jedno zwróćmy uwagę: 
1936. . \Vymienione ksiq,żki przeznaczone zo-

W. Mołotow .. ~lan i nasze zadama. stały dla Polski i majq, być do naby­
Referat na 2 sesJ.l C:. K W. Z. S. S. R. cia w księgarniach (na co wS'kazuje 
Redaktor P. KalIckI. Moskwa 1936 umieszczenie w wykazie ,,\Viauomo­

T. Nulkowski: Proletariat p.olski w ści"). Nie będzie chyba nikt tak na-
ogniu walk strajkOWYCh. Red. wyd. iWllym, by twierdzić, że mają podane 
M. Olszewski. Moskwa 1936. dzieła służyć jako j a w n e p r o p a-

J. Stalin: ° projekcie konstytucji g a n d o we broszury 
Z. S. R. R. Referat na Nadzwyczaj- Spójrzmy zresztq, na nazwiska re-
nym Wszechzwiq,zkowym Zjeździe dl.tktorów wydawnictw i autorów: 
Rad. Red. wyd. E. Tarski. Moskwa Stalin - wiadomo. 
1936. Tuchaczewski - marszałek wojny. 

Socjal-demokracja Królestwa Pol- Marks i Lenin - teoretycy. Zamie-
skiego i Litwy 19H-1918 opr. B. szczenie danych dzieł w Bibliotece 
Szmidt p. red. S. Krzyżanowskiego. Marksizm-Leninizmu wskazuje na za-
Moskwa 1936. WaJrte w dziełach tezy programowe. 

M. Tuchaczewski: Zadania obrony I{alicki P(awel) b. red. "Czerwone-
Z. S. S. R. Mowa na 11 sesji C. K. W. go żołnierza" w Berlinie, obecnie czło­
Z. S S. R. Red. P. Kalicki. Moskwa r,ek działu polskiego w redakcji pism 
1936. 1. K K I. 

Chłopi Polski Faszystowskiej o DzierżyńSka Z.członkini działu pol~ 
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ekiego w redakcji pism l. K. K. l., cór­
ka kata z G. P. U. • • • 

Walecki H(enryk) prawdziwe na­
zwisk.o Max HOl'WitZ. Żyd., wybitny 
działacz K. P. P. 
Ryng J(erzy) prawdziwe nazwisk.o Je­
rzy Hcryng (ps. ,.Hyng" "Jeż") b. P. P. 
S.-lewicowiec, syn pro!. Zygm. Heryn­
ga. ("Drożnik"). 

IWY lwrl w ~lIraWI~ laD aw~ I~II 
Olszewski M(ichał prawdziwe na­

zwisk.o: Jurko (ps. Prużański; Olszew­
!Ski Anatol) dawny członek zarzą.du K. 
P. P. "większ<Jściowiec". 

Sąd Apelacyjny w Warszawie dopUŚCił ponowne zbadanie stanu umysłowego ska­
zańca - P. adw. Grochowski ofiarował się z pokryciem kosztów obserwacji 

Schmidt B (.olesław?) trudno d.o­
kładnie ustalić, prawdopodobnie iden­
tyczny z Rylskim-Lubienieckim, więk­
s.l()oŚciowiec. 

Krzyżanowski S. nic nie wiemy nie­
iStety. 

Tarski E. nic nie wiemy niestety. 
Włodawski S. nic nie wiemy nie­

etety. 
Ni~ będziemy uważa.li prae tychże 

autO'I'ow za obiektr,vne. To byłyby 
wszystkie 7.8.strzeienia. 

War s z a w a (Te]. wł.) W Sądzie 
Apelacyjnym w 'Vru'Szawie znalazła 
si~ sprawa 19-1etnieg.o Szaniawskiego, 
skazaneg.o - jak wiad.om.o - w lutym 
br. przez Są.d Okręgowy w Łodzi na 
łączną karę 12 lat wi~zienia za zabój­
stwo dwóch Żydów. 

• 

Przypominamy, że Szaniawski wra­
cają.c w dniu 20 listopada ub. roku z 
pracy, został na ul. Pomorskiej zaata­
kowany przez kilku żydów, W .obr.o­
nie własnej Szaniawski wyjął rewol­
wer i zaczął strzelać. Dwóch Żydów 
został.o wówczas zabitych, a dwóch 

Zvd kombinator 

odniosło rany. Podsta-wą. skargi ape­
lacyjnej było zaczepienie orzeczenia 
hiegłych, którzy uznali Szaniawskieg.o 
za zup~łnie normalneg.o i w pelni od­
pcwietlzialneg.o za swe czyny. 

W czasie rozprawy apelacyjnej w 
'Varszawie, której przewodniczył sę­
dzia Gacok, obrońca osk. Szaniawskie­
go, adw. Grochowski z Łodzi, wniósł 
Q powołanie lekru'zy-biegłych, psychia­
trę i toksykologa celem P.owtórneg.o 
zbadania Szaniawskiego, przy czym 
wywodził, iż orzeczenie lekarskie w Dorzucić chcemy jedną. uwagę: 

Książki powyższe cenne m.ogą. być dla 
badacza, dla naukowca i sprzedawane 
winny być jedrnie za zezwoleniem 
władz. P.oza tym sprzedaż nie powin­
na mieć miejsca.. Jednak C.o innego 
mówi wykaz. 

wynłu.s~al składki od Polaków na walkę ~ Żydam-i, a ocl Sądzie Okręgowym w Łodzi wydał d'l" 
ŻydólV na walkę ~ ... "Orędown.ikie'ł'łł" HUl'\\'icz ( Żyd), który przeprowadzał 

Ł ó d ż, 1 czerwca 
,v maiu ub. r. powstało na terenie 

Łodzi tzw. "Stronnictwo Demokra­
tyczne", na czele którego stanął b. 
major W. P. Stefan Lejczak. Stronnic­
two to, tworek koniunkturalny, powo­
łany do życia przez ambitnycb a za­
wiedzionych politykierów, obsiadły 
typy o kryminalnej przeszłOŚCi. Z\\'ą­
chał~' bowiem, że na demokracji i na­
iwności ludzkiej można robić interesy. 
Jednym z głównych macherów skarbu 
partyjnego stał się Moszek Goldsztajn, 
oczywiście Ż~'d, i od razu przy~tąpił 
do "roboty", Zgłaszał on się telefonicz­
nie do szeregu osób i żą.dał złożenia na 
cele partyjne pieniędzy. 

sekcjoę zwłok zabitych żydów i pod­
Grodzkim w Łodzi. Są.d skazał Lejcza- świad.omie mógł się nie d.opatrzyć 
ka na 7 miesięcy więzieni.a, Goldsztaj- zmiany zachodzącej w ustroju psy­
na zaś na 2 lata więzienia. Obaj skaza- chicznym Szaniawskiego. 
ni odwołali się do Sę,du Okręgowego. Wniookowi adw. Grochowskiego ka­
W czasie rozprawy wyszły na jaw nie- tegorycznie sprzeciwił się prokurator 
zwykle Charakterystyczne szczegóły, \Vładysław Szereszewski. Sąd jednak ' 
rzucają.ce światło na metody, jakie zapr.oPonował .obl'OllCY wpłacenie od­
stosowało owo osławione Str. Demokr. powiedn,iej kwoty na sprowadzenie 
a przede wszystkim maluję,ce dosad- Szaniawskiego d.o zakładu leczniczeg.o 
nie moralność żydowską.. i na koszty obserwacji. Adw. Gr.ochow-

Czy śpią panowio w cenzurze? 
N. 

lelazo koło Olkusza 
Olkus7.. (PAT.) W Gorenicach 

:pod Olkuszem bawił przedstawiciel 
Okręgowego Urzędu Górniczego, któ­
~ po zbadaniu terenów i szybu kopal­
nIanego stwierdził, że znajdywana 
tam ruda żela:ma zawiera 60 proc. że­
laza. Wobec WYSOkoprocentowej ru­
dy firma "Rudpol" czyni starania w 
Wyższym Urzędzie Górniczym w War­
s7awie o nadanie górnicze i po załat­
wieniu tej formalności przystą.pi do 
dobywania rudy. Przypuszczalnie w 
lipcu rb. rozpoczęte zostan~ dalsze ro­
boty wiertniCze i eksploatacyjne. 

Mianowicie GOldsztajn, główny ma- ł ski zgodził się P.okryć osobiście wszel­
cher od spraw finansowych Str. Dem. kie koszta związane z badaniem, wo­
zglaszaję,c się do Polaków z żę,daniem bec czego są.d sprawę .odroczył. Nowy 
złożenia pieniędzy mówił, że będą. one termin wstanie wyznaczony z urzędu. 

Na czasie 

Zdziczały akademik 
Prasa czysto ż~·dowsk.a i żydowsko­

socjalistyczna od dłuższeg-o czasu na­
pada na akademick~ młodzież za jej 
rzekome "zdzi.czenie", a oto mamy je­
szcze jeden kwiatek na dowód, że 
istotnie wśród pewnych kategoryj a­
kademików szerzy się zdziczenie, 

Ponieważ naciąganie "ofiar" pT7,~'­
brało formy wymuszenia, "4loszkodo­
wani zaczęli się zgłaszać do policji. 
Przeciwko kierownikowi Str. Demo­
kratycznego Leiczako\·vi i Goldsztajno. 
wi wszczęto dochodzenia, w wyniku 
których obaj stanęli przed Są.dem 

obrócone ńa walkę z Żydami. Nato­
miast Ż)'dom tłumaczył, że Str. Dem. 
potrzebuje pieniędzy na walkę z anty­
semityzmem i ... "Orędownikiem". 

Stosując tę metodę nabrał on sze­
reg osób na sumę 1.500 zł. Są.d Okrę­
gowy w wyniku rozprawy osk. Lejcza­
ka uniewinnił, wyrok zaś w stosunku 
do Żyda Goldsztajna zatwierdził. 

Taiemnica przylotu chirurga 
z Wro[ awia do Warszaw, w,jaśniona 
IV stolicy ~achorou'al pOlcafJnie poseł s~wajcarski i potr~eb­

na byla natyclułłiastołłJa operacja 

War s z a w a. (Tel. wł.) Przed pa- samolotu we Wrocławiu. Wtedy na­
Niejaki IIersz Dawid dwojga imion ru dniami pojawiły się pogłoski o za- wiązano łączno~ć z Pragą i tam drogą. 

Lawin, student med~-cyny, zamies7.kaly trzymaniu we Wrocławiu samol.otu radioteleg'raficzną kazano pilotowi łą.­
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 80, ,'v zdą.żaję.<:ego z Pragi do 'Varszawy i że dować we Wrocławiu. Samolot juz 
dniu 30 ma.ia stanał w towarzystwie miał wsiąść jaldś lekarz. Obecnie I był miną.ł to miasto, otrzymawszy je­
dwóch innrch ży'dowskich akademi- sprawę wyjaśniono. Rzecz miała się dnak polecenie zawrócił i zabrał dra 
ków przed kioskiem gazetownn, mie- następująco: Bauera. Ten przybywsz}T do 'Varsza­
szczącym się koło domu nr 84 przy ul. Poseł szwajcarski w Warszawie de wy, przeprowadził natychmiast opera­
Piotrkowskiej, i rozpocząJ w ten spo- Stoutz zachorował bardzo ciężko na cję. która powiOdła się i poseł sz\Vaj­
sób: - Ty, shtra k .... ! Zdejm w tej ropne zapalenie opłucnej. Lekarze 0- carski czuje się dziś już dobrze. (".) 
chwili "Or~downik" i ,.S·amoobronę", rzekli, że tylko natychmiastowy za-
a wywieś ;,Tydzieil Robotnika" i "E- bieg, dokonany przez chirurga nie-
:pokę"! mieckiego Bauera, może mu uratować 

T k k d . ( ..• życie. Bauer oświadczył, że może pod- MakuszyńSki 
członkiem P. A. l. . a a a .e~mk ~CZY~'IŚCJe zydow- ją.ć się operacji, jeżeii natychmiast 

S~{I) zb.ezcze~cJł P?bhczn.Je starszą. ko- przyleci samolotem. Zwrócono się więc 
bletę, ~onę. mw~l1dy wOJent:ego, za to do 'linii, utrzymują.cej połączenie po- War s z a w a. (Tel. wł.). W dniach 
t~lko, ze me ch~lal.a W:-st~wlĆ w swym między Pragą. i Warszaw~, ale tam do- 1 i 2 czerwca rb. odbyły się zebrania 
klosk.,!- ?Olsze\ylzUJąceJ bibuły ... Rze- wiedziano się, że aparat już wy starto- Polskiej Akademii Literatury. M. i. 
eZ~~lscle wśrod, p~",:~:ych sfer. mło- wał. Okazało się przy tym, że nie lą- chodziło o ustalenie tegorocznej listy 
dZlezy. "s:kademlCkleJ szerzy SIę zby- 1 duje we Wrocławiu, ale tylko przela- kandydatów do odznaczenia "wawrzy-
dlęceme l chamstwo. tuj'e nad miastem. I nem literackim", W drugim dniu ob-

Musimy dodać, że krewkiego "to- Wobec tego poproszono o interwen- rad wybrano nowym akademikiem li-
warzysz a" są.d starościński skazał na cję ambasadora Rzeszy. Uzyskał on teratury Kornela Makuszyńskiego na 
dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. w Berlinie zezwolenie na lą.dowanie miejsce po Wincentym Rzymowskim. 

LOSY do I kI. 39 Lot. już są do nabycia u 

Apel naszego Czytelnika 
Stanisław Kobyłka, ur. dnia 22. ł. 

1903 r., leśniczy, zam. w Łodzi, przy 
ul. Lwowskiej 3 m. 18, pr.osi Towarzy­
i?ZÓW bron I z kompanii VI, dowódcy 
porucznika Antoniego Skotarczaka 4: 
pułku Strzelców 'Vielkopolskich, któ-
1'zy razem z nim leżeli w szpitalu w 
Łabiszynie i Rogoźnie w maju 1919 r. ° łaskawe zgłoszenie swoich adresów. 

Chleb dla Polaków 
Członkowi lub sympatykowi Str. Na­

rodowep;o ,posiadającemu ,kil~anaśc i e ty­
sięcy zł wskażemy nieruchomość. k t6ra, 
mo'żna nabyć za 8000 zł. nadającą si ę na 
zainstalowanie tkalni mechanicznej, gdy't 
takQ\Yl\ była. na len cel budowana. Wy­
dzia'l Go&podarczy Str. Narodowe.go w Lo-

Warszawska giełda pieniężna 
li dn 'n 2. fi . B ek i" 89.00. Amsternnm 290.;;0, 
LonrlJ'n 26,04 , );0',\'3' J ork czl'<k 5.28. Nowy Jork 
.kabel 5.28 3;8. Paryż 23.54. Praga 18.«<1. Sztok­
h olm 134.30. ZlIrl'ch lW.60, Mediolan :c7.8.'i. T en­
odencja niejednolita. 

Składki I pokwitowania 
Na pomnik Serca JeznslJwego: Maria i He­

lena R11dnickie 2. - , razem z poprzednio pokwl­
townnymi 77.- zl. 

Na Tow. pomory dla inteligencji: Z. F. 5,-. 
razp.m z poprzednio pokwitowanymi 15,- zł. 

Na świetlic'l Miejskiej Straży Ogniowej .... 
Poznaniu: Firma N. N . z \\'arszawy w uzna· 
niu dla bezprzykładnie bohaterskiej pracy poz­
nańskiej straży ogniowej przy ga~zeniu pożaru 
na terenie firmy "Akwawit" 100,-, razem 
100,- ztotych. 

Lagodząca okoliczność 
- Oska.r~ony przyznaje się więc:, te 

ukradł temu panu w chwili, kiedy on się 
ka,pał, ubranie. Co oskarżony mo~e powie­
dzieć na usprawiedliwienie tego czynu? 

- Ten pan ka,pał się w miejscu zaka­
zanym. 

I SZCZĘSLIWE 
Władysława SZ!::ILHABEtA 

1 KORZYSTAJC1~ z OKAZJIJ 
pucd wyjazdem na LETNISKO 

od 22 maja do 14 czerwca 
TANIA SPRZEDAt 

REKLAMOWA 

VVe wtorek, dnia 1 czerwc:a 1937 T .. rozstała 
się z tym światem, po długich cierpieniach. opa­
trzona Sa.kramentami św., nasza najdroUlza mat­
ka. si08tra, teściowa i babcia, Ś. p. 

Z Kruków 

w Fabryce ezekolad~ I eukleml 
W bież. klasie 10,000 zł. Łódź, Przeiazd 34 (Dom ludowy) .. PALERMO" pa~ło już ~ 

Ił 43111 Ł6dź. ul. GłóWlla ,9-
Czekolada: Katarzyna (zvżowa Zlotflik~~;:~7~~e, dnia 1 ozerwea 1~7 r. 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ~!~l:o~~w~~b1iCllki 

blok deserowy 
przetywszy lat 78. Po-grze~ o-dbędzie się w piątek . 
ł czerwca br. o godz. ł po poło 1; domu żało-by 
we Wysogotowia na cmentarz parafialny. 

VV smutku pogrąteni 

dzieci i wnuki. 

. 

Podaie ei'l do publicznej .... iadomości. te Wiatko_ki Ignacy. 
ka .... aler. robotni'k, u.rodzony dnia 4 kwietnia lino r .• syn rt>bot· 
ni.ka Andrzeja Wiat·!towskiego i je&'o iony Marianny II domn 
Jańcll8k. zamiesa;kaly w Ruct'wie. powiat Ino\woclaw. Kruk Anna. 
panna. robotnica, urodzona dnia 26 lipca HIl2 roku. zamioor..kała 
w Rucewie. powiat Inowrocław. CÓrka lIlIlarlego robotnika Loka­
sza Kruka i jeeo ilon~ Marian!!y !- dotpll św i niar-s.ka. chcą zaw' 
rzeĆ zw:ązek maIżeńSIkI. ZapowIedzIe winny być o;lo..'tZOne w Za· 
rzndzie Gminnym ' ., Złotnikach K uj., w erom adzie Rucewo I w 
.. Orerlcywnitku". U~dDik StaDU Cl"wilnefo: w z8l1til'Pstwie J. Ka· 
szubski. d 23309 

B. JASINSKI, Łódź, 1 t Listopada 5, teL 151·60 po bardzo 
przystępuycb 
cenach poleca W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWEJ 

wełny. Jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pośc:lelowe, 

10m deserowy 
fantazyjKI drobne 
mlecllna tabl iclIki 
mleczna blok 
mlecllna łom 
mleczna fantal:)"jki 
Alpejska 
mrożona 
do gotowania 

Wianki w czekoladllie 
Karmelki czekolad. 
Pierniki w czekol:tdllie 

PARAIIENTA - SZT&Uft.ARY Pierniki krajanka ,'''"U \Viśnie w konia ku 
POLECA 

WtELltOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓWARTYSTTCZNTCB 

K. KĘDZIERSKA 
bieliźniane, purpury oraz firanki ł kapy. 

Wszystkie towary w jaknajleps ych gatunkach po cenacłl ści§łe fabrycznych. 
Dla .klep6w rabaty. n 1 Dla .klepów rabaty. 

Śliwki w czokoladzie 
Skórki pomarańo2;owe 
Torciki waflowe 
Landrynki 
Bombonierki 
Herbatniki deserowe 

10 id S POZNAN, UL. SKAIllI01fA s Herbatniki angielskIe 
..... :i, ZJJłer.ka 6. 'Jreb ".SI,. Herbatniki waflowe 

II .~Olł Marmoladki 

1 ______ ;;;;;; 81101llllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIRIIIIIIIIIIIIIIIII Kakao 
D. 436IW 

1 kf zł 4,­
fi .. 3,75 
.... 3,50 
.. .. 3,25 
... ,4.­._ .4.-
.. "a,75 
" .. 3,Mł 
.... 4.%5 
.. ,,3.75 
• ,,3,75 
.. "3,50 
" "3,75 
.. .. 3,50 
,. .t 3,-

.. 2,20 
M .. 6,­
t ... 4,­
.... 4.­
.. "5.­
.. .. 2,50 
• ,,6,­
" .. 4,­
H "2 
.. .. 4.-
.... 3,M 
.... 3.50 



- ~ K&lendarz rzvm.·kat. 
C:terwlec Czwart&;t: Pauli m., 

Klotyidy 

Czwartek 

Piątek: Upat. b .. Franc. 
Kalendarz słc:'wiańskl 

Citwartek: dratomily 
Piątek: -_i ' omila 

Słońca: 1\$cl1ód J:21 
7acl.od 19.\7 

~iIaiIII Ulu'2:oŚĆ Jn'a lG g. :2G min. 
Księżyca: lI",cMLl O.JO zachód b.:?3 

Mre~ rMakrU i a~mjniUra[ji W tMli 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcli I administracji 173-55 

NOCNE DYżURY APTEK 
",ocy dz:sicjsZf'.i ,1rż'lruja ~PteK:: KMPE'rkie­

,,'icz ZJ;:er8b .H. RH'hter i L )\)uda li Li$IO 
parla 8Ii_ Zunrlplew:c7.a IŻy,l! Piolrko",<,ka 25 
30jar~k: i :'Ch3'Z Przpj'zd 1Y Rytel Koper­
nika 26. Lip iec lżyd) P;otrko\\'sk~ 193 KO\\'al­
ski 1 8~ ka. Rzgo\\'ska 14j'. 

Telefony: slraźy pożarnrj 8. pogotowia miej­
lIkiego 102-90. POgolo"'ia P C. K. 102-40. pogo· 
towia ubezpieczalni 208-10_ 

TEATRY 
Teatr Miejski (w parku Sta6zical o gouz. 9 

- .. \Ia!żeri,t\\'o". 
P:ot ,·'D\y<ka fiL o gf}r]7. 21 - .. P,)rl "'ój,na 

bllch~ll?r;~". 

KINA 
Adr;'! - Metro - - . Żona ~- c h rnf'ZO\\ • 

Capitol - .. Teodora rOlJi kar:prę". 
CorM - "Cowboy bohater" i .. ~fali boha­

te-rowie". 
nar - .. "'iewidzialny promień" i "Mlecl'-1I3 

droga". 
Oświatowy - Slo.ice - .. Król k ,bict" i "n~-

CP z;~"'in;ly" narlpro;:rram film pla,t)'('zny. 
Palace - .. Pan redaktor szaleje" 
Prlł'dwi()Śnie - .. W cien;u sam otnej 50<'n,.". 
Rialto - "Stradivarius"_ 
St:dowy - ,.Pod d,,-oma flagami". 

KOMUNIKATY 
Teatr Letni w parku Stas:tica. Cnc17.'en­

nie o goclz. D \\ jecz. \\ Teatr?!' Letn:1lI II 
parku Sla6zica grumadzą się t lumy pu­
bliczno':'ci oklaekując kom edię Y""zary ego 
.. \falżel1SI\YO ·' \\ brawurowym II ykonall'u 
caJego zespołu. Specjalne oc';zalowania 
chron i ą II idzów przed "ku tka mi e\\ en tu a 1-
nej niepogody. Ceny ni",kie od 1 1.1 do J zI. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Nagroda łócbkiej Straży PI':iarnej. Ko­

mi"ja "ęrlziów na ~1iE:dzrJ1a 1'0 d 011 ~-ch Ta 1'­
gach w Poznaniu PI'ZnllRła Ochotniczej 
Straży Pożarnej \\. Łodzi 3 nagrodę mini­
stra spraw \I ewnętrzn~-ch m w~-sta 1\ iony 
w dziale w\-nalazkó", zbiornik bren!.C'llto­
wy do wociy. W-li: pom~'"ll1 i koniill'ukcji 
komendanta za\\odo\l' ego O. S. P. w Lodzi 
inż: Józefa Ko\\ alcz~-ka. \\'~-różn:a.iąc t~'m 
sam~'m Łódzką Straż za prace na polu 
bezpieczel1t:;l\\'a przeciwpożarowego oraz 
uznając. że wynalazek ten może oddać du­
l.e uil1ugi prz~- zaopatrzeniu \\'oclJJ~'m \\' 
cZ-8..,ie akc~'i pożaroll·ych. 

Sprawdzanie szczepień ochronnych. 'V 
cza.s:e od dnia .1, do 2'6 ub. m. ~1i('j61,ie Do­
zon- SAnital'l1e do.konYI\aIY szczepiej) csp~' 
oclironncj dzieciom. ut'odzoll)'m IV 19:3ij ro­
ku orRZ dzieciom. które nie były jeszcze 
r;1.czepione. Spra\\elzan:c cz~' 0"]18 ,,:ę prz~'­
jE!>1a, odb\'\\ać o:ię llędzie w dniach: 

2, 3. i. 5. 7. 8 i 9 czel'lI'ca rb. 1\ Jącznie 
w Jlaetępując~-ch punktach: I Dozorze 

Sanitarnym ul. D\lol'"k :\ lO. II Dozot'ze 
Sanitarn~-m: ul. Przejazd 86, III Dozorze 
Sa'nitarnrm, ul. Żel'omc5kie .'!o ł. IV Dozo­
rze Sanitarn~- m. ul. Kopcl'nika 19. V Do­
l.orze ~anitarn~.-Jl1. ul. ],u'be1"I,a 7. od i!odz. 
8 do Hl I'ano C,,; clZirlll1 : C. l Pl'zYChodni 
:\ficj<,kicj - Hrbna :! / j. 00 godziny D,30 
do 17.:30. 

Z żYCIA ORGANIZACYJ 

strona 8 bEĘDOWNTK, piątelt, dnia l ez:erwca 1931 - Numer 244 

P06tanowiooo wystllJpić do wla-dz z ża,,­
r11lIl;em urlzielenia koncesji zwią.zkowi 
"Ia';cic:eli autobui'ów na ut'ządzenie 1\ !a­
"n~' ch U\\ OI·CÓW. l:ry uniknąć haraczu ze 
otl'ony dot~' clJezuoo\\'ych właścicieli dwor­
CÓI\'. Dalej lI",kazano. że iotnieje IV Łodzi 
dl\ orzec dla tt'an,spol'tolV~'ch ciężarowych 
8<1l1l0chodó\v zarobkowych przy ul. Polu­
cln;oll·e.i 1\.. Pl'zed"ir.biorca po"iada wy­
Iqczność i 6arnotbouy ;:att'?:~-mujące sip, w 
Łoclzi zTlluo"ZOlJe SC~ placić u.,talone opiaty, 
thoć \\. żadn~-m m;E'ście polskim tego .,)­
"lemu nie ma \\·"z~,- . ].:;c te ;;pralY~' po­
stanoIIiono po.:lnic';ć 113 kongreoie I\' '''ar­
e-zal\' ;e i \\'.;<zcz,~ć illi.erll encję u wlallz cen­
trr"J)'c h rzą llow~· ch. x 

Zacbr-r('wania na choroby zakaźne. \V 
cza",ie od dtl:a :!3 do dnia ZU ub. m. zgło­
szono do Wydzialu Zdrowia Publicznego 
nastE:Jlujące przypadki zachot'ol\'ali na 
chol'ob~- zakaźne: d u r brzuszny 2 przypad­
ki (I\' t~'g-odniu pOjJl'zcllnim 3 pt'zypadki), 
plonica 7 przypadl,ó\\' ( IG). blonica 8 przy­
padkó\\' (} ). clrE:l\\ iCil karku 1 pl'zyparJek 
(-) , {)dra 7'9 prz\'parlków ( 19). I'óża 4 pl'zy­
paclk i m. krztut5iec 1 pl'z\-padek ('2). )Z:O­

rączka p010gowa 3 prz~'pad~-ó\\' ('2). W w, mi :: n ionnn tygoclll:u zanotollano 3 
prz~-paclki pokąi'a11 pt'zez \\ale.;;ające .,ię 
brzpluit'kie p"~-. (koJn [lokąsane zostaly 
'].loclclane szcze[l;en:om pa.;;t - ur·owiikim. 

ZE śWIATA PRACY 
RC\botnicy przewozC!Wi ~ądają umowy. 

"-c \1 torek orJbyło .;;ię po,;;:edzenie przed­
"t81\-ic:cli z\\'iązk li I'obotników przewozo­
wych z udzialclll delegatów. :\a po.siedze­
n'u po.;;t8l1owioIlO lIy"ta,pić poci odresem 
\\ ' Iadz z ż,,\daniern za\\'al'c;a urnowy zbioro­
\\ ej na I'ok birżąo- . pl'zr czym uch\\ alono 
domagać ,~i~ rÓI\ niei podwy'l.t5zenia plac 
w granicach takich, jakie \\'yznaczone zo­
...taną i pJ'z~'znane II lókn illrzom. Xieza­
le-żnie orl tt'?-o p06ta nowiono domagać się 
zatruc!n ien:a ",:;zYootkich sęzonowcó\\'. któ-
1·7.f pt'ftCO\\ fili \\ roku ubieg-Iym. Sezonol\'­
c~' zapoli ;r rlzirli zaos1rzellir akcji w razie 
n:ruwzg!€; iniC'ni l ich żądaJl. 

Poszukują pracy. \"oj. Biuro Funllu­
.,Zll Prac~' " Łod7.i podaje )loniiej ilo';ć 0-
"óh pc,;w k ując~c:h ])l'aCr, zarejE'ott·o\\ a-
11\ ell dn dn ia '(9 111<1 ia rb. na terenie \\0-

jCI\ódzll\l\ IÓdzkicgo-: Łódź. powiat lódz­
ki i lęczycki H) 1;); (r'ób. f\ali.sz. po" iat ka.­
l i"ki. l,o'"ki. kOl1ili"ki, 1urecki i wielU11-
,~ki \.Wł. l'nhiallirC'. rOli iat :""ki i ,;:iel'flclz­
ki :179'?, Piotrkó\\', pO\\'iat piotrkoll&ki 
1 Sl93. narJ o rn,;:ko. ])0\\ ia t radomt5ZCZall,;:ki 
9~},). Toma6zóll' :\1 ,n.. pOllia1 brzezjll.ski 
-ł 3'lU razem: ~);) <"110 o<sób. 

Dals7·a akcja włókniarzy. Po wypo­
II iedzeni u IImo\\ ' ~' zbioro\\ ei 1\' p05zczeg-ól­
nych z\\iąZ'kach za\\'odo"'~' ch z,,-olane zo­
etały \\. bież. t\'godn:u \\ all1e zgromadzenia 
delegatów. które maj", n8 C( lu uchwaleniE' 
\I y.sokc:§ci Żądl1l1 pod I\-.\'Żkowych oraz in­
nHll II a t·unków. ldóre bc:rla. IIToun:p,te pod 
ad re.;;em przcmy,:;Iu. Żąd a'n ia' poszczeg-ól­
I1Hh 7,wiązkó\\' "'ą n ;eirunolitc na nlzie i 
\I:nhają ;:;.:ę \\. g'rllnicach od 1:) do '2.5% do­
tYChCZaiiOWych plac ella m'ozy<:>tkich I'obot­
nikó\\'. Ró\\ 110czc;nie jednak w.\-su" a "ię 
żaelanic ab\' umOI\a objęła 1\'"zYBtkie fir-
111'\- nallet nieZl'zeilzone. a ponieważ tak;ch 
fi 1:1;' . .::zczcgóln;e żydo\\,;kich i drobn)'ch 
jeot wiele i \\' fil'mach l~'ch zal'obki ;;fI, z 
ren-ulv znacznie niż\Sze. ol'zeto dla. tych 
fil~n po{J\\'Y'żka w I\~' padku U\\'zg!ędnienia 
żDt1ań I'ohotniczych b)'lab~' ._nacznie wyż­
"Z:1. Z\\ in.zki jerlnomyślnie domogają eię 
uno rl11 o \I'llll i a praw deleg'atólV l'obotni­
cz\-cłl i zapell nicnia im nieul<uwanlości z 
t\-'tulu \\,y ko n nnllli a mandatu i o·brony 
r·obotni'kó\~'. nÓ\\ nież 1\ ~'6UI\'ane jP.,:;t żą­
elanie [lh~' urnOI\ R cbol\'iązywala w;;z~-.:;tl\;e 
llo\\-ourucha m:anc za klad\- przemyolol\ e 
automatyczn:e. J\o m i.,:;j a m:ędz~-zl\'iązko­
I\'a zbierze "ię IV dniu S. bm. i o"tlltecznie 
!)Qlycźm:,.. decyzję IV .:;pral\'ie żadaJi i I\'y­
St.Odu.iC n';;mo do organizacyj pl'zemyslo-
1\ ych. Je .. zcze \\' j11'z,"8z1nr tygodniu na­
Irty iipo c!tiel\'ać ilię riier~l~zych kOl1feren­
c~' j na temat 1l01H'j umo\\'~-. x 

rwcony został kocioł, niszcząc urządze­
nie, zatruty został gazami robotnik Ale­
ksander Hatke, którcgo .iednak zdoJallo 
uratować, w clniu wczol'ajszym na miej­
scu katastrofy bawiła komisja. \V sldad 
komisji tej \\ chodzi li przedstawiciele pro-
kUl'atury, tal'ost\\a, polieji i im;pC'kcji 
budowlanej. Komisja zbadala miejsce 
ka.tastrofy i sporząclr.i1a protokól. \Vyni­
ki badarl nic są. na razir znali!'. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Przetargi. Izba Prze'l11yslo\\o - I-Iandlo­

\\ a w Łodzi podaJe do wiadomości. że 
Oki'ęgol\ y Urząd Budownictwa 111'. IV w 
Łudzi Ogl08il naelp,pujące przctargi: 

1. lIa budo" ę ~zOP.\' clrel\-niancj IV 

obiekcie 1\-ojskol\.l·m \\. Czę8tochol\ ie - na 
dzipfl 31 maja 19;3; 1' .• godz. 10.00; 

'2. na budo\\' ę szopy drewnianej IV 0-
'bie'I,cie 1\ oii'koll'nn \\' SicrDc!zu - na dzień 
31 maja H)37 r. goclz. 10.JO: 

3. na instalację wa~i \\owI\'ej w Siera­
dzu - na dzieJ1 8 czer\\'Cfł 19:37 l' .. godz. 
10.00; 

i. na obudowę I\agi \\'ozowej IV Siera­
dzu - na dzidl 8 czerwca 1V:37 1'., godz. 
10,:JO; 

5. na budo" ę kuźni w Si eradzu - na 
dzień S czen\ca 1937 r .. godz. 1'1.00. 

Otwarcie ofert nai;tą.pi w wyżej poda­
nych terminach. Do ofert należy dołączyć: 
a) k06ztor\'cS ofertowy z cenami jedno,:;rko­
I\'~-mi i sumą o.stateczną. \\'j1idanymi cy­
fI'O\\O i słownie; b) kwit Kaiiy Skarbowej 
na zlożone v.adium w gotóI\'Ce lub papie­
rach wartościowych. \V~'noszące 1 'Jó au my 
of,>rowanej. Wadia IV innej fOl'mie U\\'Zglę­
clniane nic będą.. O,!2'ólne i o" ··.czególo\\·e wa­
runku budowy, ko"ztoryoy ślepe. warunki 
pl'Zeta.l·go\\ e oraz el\'entl. 1',v5unk i ,;ą do 
przejt'zenia \V Okrę,!2'o\V~'m Urzędzie Bu­
downictwa 111'. IV w :r~odzi przy ul. Jerzego 
'2 w godzinach od 10 do 13 w ' terminie na 
10 dni orzed ot,,-arciem ofert. Okręgowy 
Urząd zastt'ze,!2'a 6"bie prawo unieważnie­
nia przetol'gu i dowolny \lTbór oferent<l_ 

Sprawa rzeźni miejskiej i jej wykupu. 
SpÓI' między koncecjonariu6zami prywat­
n~' mi a zarzddem miejOikim Op<lrl "ię o sąd. 
który iuż w piet'\\','zej instancji zarządzi! 
.-e k IY e.;; tr' ~ądow\' I'zeżlli OI'Z\' ul Inźyniel'­
dkiej 1. tak. że pozo6tajE' ona w zarządzie 
narJzoJ'c~' sa,c1owe!<o. Z dru~iej "tl'ony pro­
l\a<17.ol1(, t"ą. tizczeg-ólo\\'c badania i na tej 
pod"ia\\ ie \\ najbliż.;;z~. ch iuż dniach spo­
dzi ewa ne je6t 06ta t r.::zne Ur5-ta lenie wyso­
kości od6zkodo\\ania. ZE' iltmn\' miasta na 
rzecz kOJlce"ionariuiizólY. . 

Spr~"a \\ rkupu rzeźni. b~- Iaiak to po­
r1al\· aliśll1~' . pl'zedmiotem obracl I·ozwiąr.a­
lIt'j o"tatniej RHU~- \1:e';6kej. 1\' której 
wip,k.,zo:';ć ll1'ała żydo - .-ocj:ll - komuna. 
Socialiści. tak .. k",-apłiwie .~ło",ząc~· 6ieb-ie 
za I\ylaczlwch obl'L)1icó"- prolet<lriatu i na­
z~-\\·a.iąc radnych Sil'onnici\\a X~lrorlo\\'ego 
obro(lcarni kap;l<!lu H' Iym "~-]ladku za­
jęli "tano\\i"ko \\TP,CZ ])flradokealne. Żą­
dali miano\\ i~:e uchwalenia L;' miliona zl 
pożycz.ki na w~'kup rzeźni T~- mczasem 
obeC'nie iuż "twiPt:dzić można. :i.e suma ta 
b~'la grubo prze8a.dzl' na. że odr<zkodol\ a­
nie nie ])rzekl'acza 1.;) miliclla zl i gd:-'by 
!lic stanowi"ko Stronnictwa :\nrodowego 
.. orjali:ici \1 I'ęcz~'lib~- ZIYil-Czanym przez 
.. iebie kapil<1Ii."tom 3 miliony w prezen­
cie. Spl'all'a ta dosaclnie "skazuje. kto 
broni! kapitllłu. a kto konoumenta. x 

POD PRĘGIERZ 
Jak to nazwać panowie socjaliści? Ste­

fan 0l6H·\\"ki. dl'obn~- hanrlla I'Z dOJl1o­
kl·a.żn~-. w~-dzierża\\ il Pl'zed d"'ollla laty 
trzypo,kojowe mie6zkanie IV .sl\'~·m m<11~'m 
domku przy ul. Zielnej Z9 zal'ządo\\'i dziel­
nko\\'cmu P. P. S. na lokal pal'tyjny. 

Czynsz dziel'żal\'n:v u;;talono na 100 zJ 
k\\'31·lalnie. Za piel'lYó'ze pól roku :Wl'ząrl 
P. P. S. zaplacil \Y1aścicielowi z g-ÓI'Y 200 
zt. I na t~-m koniec. TOlVal'z~-ilze przesta­
li płacić. Od cza;;u rIali 10-15 zl dla fot·­
my. że to oni by placiii. tylko nie mają 
z czego. :\aleiność Olsze\\tikie~o ul'llsła 

Pt\stulaty przedsiębio-rstw autobuso. JUDAICA do wYEokości W;) zl. Czyn6z mie$zkanio-
wych. W l.-odzi odb~- ło ... ię ogólne zebra- Byli scbie dwaj Abrami. Żydzi znani wy stanowi! dla n;ego poważne iródlo do-
n ie I"ła~ c ic;eli pl'zc cl":r,biol.::I\\· aut obuso- .-ą z tego. że prawdy nie lubią mówić i w chorlu. bOI\'iem je .. t on dl'obn\'m handla-
wych. a to \I' związku z zapo\\ icclzian~' m każdej okolicznr,ści znajduią ja'kieś kom- rzem domokrążnym i miet5zka POZ[\ tym 
'\J,' \'.-arsza\lie na. 6. bm. ogółn'O pol,;:kim 'binatje zaradcze. Dnia z.o maja rb. przy na Pomorzu. To leż niC\\~'płacenie mu 
Kongre.;em .\utobU60\\'~- m. Prze\\'oclniczą- 7,bie!:!u ulic P:otrko\\,..,kiej Przejazd za- t~'ch d\\'u;;tu z-łot~'ch czyn.szu ie"t ella nie-
n' {)'kręgo\\'('!:!o Z\\·. autohu"iarz~r p. Fran- tl'zy~a]j się dwai Żydzi Abram Kaufman ~o po\\'ażn~'m uszczel-bkiem. :\iejedno-

KROt·UKA PABIANIC 

Redakcja i administracja "Orędownika" 
uJ. !:!-CIl. OI'licz-l)rc"zcl'a ~). t('1 230. 

16 tysięcy lud:ti w lesie. Z okazji urzą~ 
c1zone~o .. Dnia dziecka' "<>zy,,tkie miejsco­
I\'(' azkoły DOI\,.,zrchnr lO ganiwwaly w 
pOlli eclzialr.k rlni<l ~ł1. ub. m. I\ielką wy­
cieczkp, do lar3u. W rannych godzinach 
ulicami lJliur3ta przeszedł rj'ugi. gwarny a 
",eooły lloehó,l okolo') 100 dzieci \\ozyst­
kich tut. .szkól pOl\szechnych z od,"ieotrą 
na czele. którv ..,kierowa! Eię do /aou miej­
",kiego. :\it'corlziC'IlIlY ten T, ochód qył naj.­
lepozym przeglq r[em mlodzieży ozkolneJ, 
prz~'6zło§cj nH6zego narodu. Prócz dzieci 
I\Tbralo 6ię clo lu"u około 0000 06ób star­
E7.yc11. rodzice i krewni dzieci. aby cho­
ciaż ieden dziel' "pędzić 1\6półnie z mło­
dzieżą na IUI:i", n:)tul·~-. 

Projektowan" kolonie i półkolonie. \Vzo­
rem lat ub. Zarzącl :\fiej6ki nrzYr3tąpił już 
teraz do organizacji kolonii i pólkolonii 
dla najbicrlniej,",zel d;:iat\\·y szkolnej mia­
,;ta. I tak koloniE' Ul'ząclzonezootalH\, \V 

pi~knie rolożonym Parl,u ~Jiej6kim oraz 
w _ -ieborollie - \I- górach ~więtokrzYskich. 
Dzieci Iyys~'la!le będą w dllóch turnu"ach 
cztcrotygo·dniol~ych IV mic,-;iącach lipcu i 
..ierpniu. Prócz teg-o l'hczpicczalnia Spo­
leczna urządza pólkolonie II' Lisko\.\'ic. 

Dużo się \Y mieście mólyi o tym, że 
Z\\ ;ą.zek • racy Obywatelokiej Kobiet w 
Pabianicach ul'ządza znów lego roku ko­
lonie w Kolumnie - miej8cowości będą· 
ce.i IV micć'iącaclt letnich najwi~kozym sku 
pilSkiem Ż~·dólY. ocl których dzieci moga, 
się dużo zlego nauczyć. Czyi; 
nic należalo b~' dać dzieciom możność po­
zb~-cia ię przynajmniej narazie w czasie 
miesięcy \\ypocz~-nko\\ych widoku hala­
ślil~ .Hh <iccn ż~'do\\skich i Iddoku żydow­
skich bru rlól\. 

Z działalności POlskiego Zw. Zachodnie­
go. \Vynik finan"owy ostatniego przepro­
II adzone.!!o na terenie tul. TH~odnia Pol~­
akie!<o Z 11-. Zachodnie·go·· jest na"t.: ze 
zhjól'ki ulicznej zebrano zl 115,11. z list 
",kladkowl'Ch zl 2<J I. SO. razem zł '110.21. Z 
zC'bl"anej 'su my pok ryto l'óżne ko"zty or­
::anizao-jlle z1 35,05, a pozoetalą zaś sumę 
zl 350.11; ])rzekazalJo do Ob\\ od u Łódzkiego 
Pol",kic,!!{) Zw. Zuch. Jak I'ię dowiaduje­
m" Pol ... ki ZI\ . Zachodni Oddział w Pabia­
ni'cach PI·7.~·jl11ie \I' czasie wakacyj na swój 
ko"zŁ '20 dzieci pol.-kich z zagranicy. które 
na czas wukacyj prz~-będ3o do mac;erzy, 

Komitet Pomacy Dzieciom i Młodzieży. 
W tych dniach powiitał II' Pabianicach Po­
wiatowy T\omitet Pomocy Dzieciom i ~U{)­
dzież~-. :\a czele iitanąl prezydent mia6ta 
'p Futyma. Celem komitetu jebt przyjście 
z pomocą. IV okre6ic le[nlm na,ibiedniej­
szym dzieciom przez I\TtSlanie ich na od­
'poczynek \\'akacyjn~-. Apelujemy do miej· 
"'CO\"ego społecz('Ii.~t"a, aby jak najbar­
dziej popa do tp, akcję. 

Ceny na mydło i cegłę. \,7edlu~ obtat­
niego zarządzenia blal'Osty na po· 
\,"iat ła6ki obo\\iązują odtąd następujące 
cen~- na mydło do pl'ania i cegłę: mydło 
do pl'ania gatunek I - 1,50 za kg- .. II ~at, 
- zł 1.?5 za kg-.. III gal. - 1,- zł za kg, 
Ceg-Ja 1 ')00 ",zL I'ęcznej loco cegielnia 37 
zł 1000 "zt. ce~dr mechanicznej loco ceg:el­
nia zl :l7. 1000 ezL ręcznej 1010 plac bu­
d{) n-y iO zI. 

KRON I KA LASKU -Strajk w cegielni. \\- ub. tygodni u. dn. 
:-:0. ub. m. IV cegielni \noclzimierza Pru­
sk:ego w Łopatkach prz~-iitąpilo do straj­
ku 2J I'ob o tnikó\l·. Robotn;cy żądają pod­
\I'~'żki plac. Przebieg .strajku spokOjny. 

Kradzież. \\' nocy na J1. ub. m. \\. ko­
lonii Lt.~kol\icc nicznani spl'a\\-ey usiło­
II ali dn"tCiĆ .,ię do miC6zkunia p. Szczesia. 
Jalla. Zloclz;cje zdolali <'kraść 27 zI. po 
cZ~'m riplof5zeni zbiegli. Dochodzenie pl:O­
waclzi nOr,tcl'llnel, P. P. IV T\.sa\yerol\ie. 

Pożary. On;a 2V. ub. m. I\'e IY/,i Pa­
wló" ka na .... zkoclę p. Jana Alojzego Szin­
ga. zam. I\' Tcrenowie pod Pabianicami 
.spalH slę el om micczkalllY i szopa. Stra­
ty \\'~-n06zą 1700 zl. 

Dnia :31. ub m. na iizkoclr, p. W. Geizle­
ra spaliI oię II e \I "i :\Iil,ola jClYice duży 
elom dl'e\l 'n iany i obora. Straty 1\~·llOSZa. 
2 100 zlotych. 

ciszck SZlh5tkic,,-icz złoż~- l '-rrawozdanic oz ul. Al. 1 :\[aja i :\.bram Sz",al'cberg z ul. ,kl'otn;e upomina! się on o w~' plaeenie mu 
i w l'eferac ie ;;precrzo" ał bolączki przeil- ,:\-[jelczal'skiego Hl nozma\Yiając. z\\'ycza- zaległości ... towal'z~-"7.e" mÓI\'ili mu .ied- KRON I K~LE.;;K_S.A_ii~_D_RIIIIIO_W_A_ 
sięb:or.st\\' a\lt{)builo\\·~- ch. Szeug przed- jem prz~-jE:tym przez Żydów, zatrzymali nak, że nie zapłacą, bo nie mają pienię- -- - -
sięhi ·ol.,..tIY. które dłuŻ6ZY cza,:; utrzymr\\a- ,;ię na chodniku i tamowali ruch. wOIbec dZf· Ol<'\z e \\'sk i zmuiizony hvł skierować Poświęcenie baldachimu. \V ś\\'ięto Bo-
łr lini e na d rOga ch zni,;zczonrch z chwi la. czelZo pot5teru nko" y za trzymaj ich i zażą- spra \\'ę na drogę 8ądol\'f\. Otóż zachodzi żego Cia I a 1\' czat5ie naboże(16twa su 1110we-
poprawy stanu dróg (no\\-oczr"n e jrzclnir) daI zapłacenia po 1 zl kary mandatoweJ_ 'pytanie panowie socjaliści. obl'o{lc~- ludu go ko. dr Xadol.ski poś" jęcil baldachim 
"kazan~-ch na to. ż im o: i<: koncc,.,ję oll- Ponieważ odmó\\ iii poprosi! o podanie pl'acujące-go. jak nazwać wasze POt;!f:powa- ufundol\ any przez parafian. \V uroczysto-
hiera na rzecz uprzY\\' ilejol\'anych instytu- nazwiiik i adreiió\\,. Kaufman Doda! się za nie? :\ie mieliście pieniędzy to nie trze- ści \\zięlr udział \\sz~-olkie cechy i orga-
c~'j lub 0,,6h. Wyt,,-arZ3 to ... tan nirpewno- Jakubowicza. Szwarcbel',l~ za Rozenberga ba było pchać się tl'zechpokojowego loka- nizacje katolickie. oraz miej6cOI\e kolo 
IŚci, ·przez co szwnnkują komunikacje. gdyż i podali również faJsz~' we adre,;;y. :\ie- lu trza hyło popro",ić jakiegoś żydo\\'"kie- S.:\. ze 6ztanclarem. 
przedó':€'h:orc~- n iepC'wni jutra. \I"tl'n-mu- stet~- \\'~-biel<' ten nip udał się, albowiem go fabrykanta, a chd by wam bezplatnie. Żydzi nie szanują odpoczynku świątecz • 
.ią " i ę er! illl\'N;trC~· j. Dnl!l:[\ hołf\czką to zal'zadzono dochorlzenie- i u8talono ich nego, \\7 ś\\'ięto IJożcgo Ciała cz~-nne by-
,kwe6t'a dl\-orcó\\' llUt C·hll,,; ') \\~·ch. \V Łodzi naz,,:i,;;k'l l'ZCczy\\i6te. Dwaj Abramkowie KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI ly tl'zy żydOI\,;kic p;ekarni e : Ż~' rló",ki 
-dworcE' alltobu"ol\'r ZJ1i\ j duią t: i ę \\. rękach Kaufman i SZllarcb€'l'g stanęli przed 1530- Eg-Iowej przy ul. 11 ListopacIa. p iekarnia 
pn-,,-atnrj "półki 7.~·,l o \\"kirj. n<1 rzrcz ciem lit a ro';;c ili.6kim i za "!)['[1wadzenie wla- "Dzień chorych". \V uh. poniedziałek pl'zr ul. \Val";Z(11l8kiej li i Żnla Kleina. 
której przed,..,;ębior"lI\ - a autohu\~owe opła- dn l\' błąd t-kf\zani zostali po 2 mies. "ko~cielr narafialnym została odpra\\'io- Właścicielom ż,Idollokicl1 piekani. <:>pi,;ala 
cają rocznie ponadHlO 00(1 1.1 7,[\ ... ame po- al'c .. ztu. x na m"za św. dla rhor~- cll. podcza8 któJ'('j policja odpo\1 ieelnie pl'ot o l,ól~·. 
"toie nie l i cząc inll~- c1t ]l o JlOczll~- ch dodat- chot·zy Prz~'btępowaJ: do Komunii św. Po Nowe pOlskie placówki. Prz~7 ul. Ko-
>kó~,·. Te gigant y C 7.11 C o,bci"ien :a autobu- KRONIKA POLICYJNA mszy św. na cmental'ZU kościcłnrm od'byl0 ścielnej (róg Wolności ) otl\.arty z08tat 
tiÓW nil rzecz pl'yl\3tn~-clr "półek żnlow- Echa eksplozji w żydowskiej fabryce. się wf:;pólne śniadaniE'. zOl'ganizo\\'ane skJad" in i wódek. włailno:ść p. KulJiaezy-
skich. OC7,nl i.'cie zmniC'j.'<zaj[\ możli\\o':;ci \V związku z ck"plozją w żydowskiej fa- przez -"keję Katolickf\. \V akcji zwożenia ka. 
piJatniczC'. To co mni!ł()'h~- pójść nn Fun- liryce clirJlliczllrj \Vinclman i Ska (An- chorych z miacStn bral~- udzial obok rań Przy ul. Ko:Śt.;ielnej ()9 p. \\'ink znlożył 
du,~z D ro !:!o II ~' i rczlJurloll' ~ dróg. ginie w drzeja 63), gdzie \yyhuchly s,prężone gazy z Akcji J<lltolickiej drużyny micj"co\~eg[l. zaklad fryzjcl'tiki. Obu nO\\'~' m placówkom 
k;ei;7.Cn ;Dcl, Ż\'t1o\\/'-kich. związków chlorowych i z podstawy wy- kO'la P. C. K. iikładamy życzenia "Szczt;,j(; Boże". 
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- Mam dowód, że p<>zostawiłaś 
moje dziecko na opiece biednej kobiety, 
żony dzierżawcy, mieszkającej w hrab­
stwie Devonshire wraz ze sw<>ją mat­
ką. Matka ta już od dawna umarła, a 
sama dzierżawczyni, M. MatllGL"ti, wy­
jechała do Australii. Było to dla ciebie 
dość dog<>dne, ale nie ciesz się bardzo, 
bośmy już na ślad jej wpadli i odszu­
kamy ją, aby świadczyła przeciwko to­
bie. Przed opuszczeniem Anglii sprze­
dała malutką dziewczynkę, zwaną 
Nelly Raymond ... zadziwia cię, że wiem 
W5Zystk,O tak dokładnie. 

Pani Sidewing stała blada, jak 
papier. 

- Sprzedała dziecko właścicielowi 
cyrku, którego żona, Hiszpanka, zwa­
na Juanitą. Dalton, potrzebowała ma­
łej dziewczynki do wyuczenia jej swe­
go rzemiosła. Kupiła moją. córeczkę, 
jak psa jakiego, podczas gdy ty spi­
Skowałaś, w jaki snosób oszukać pana 
i podstawić swoje dziecko na miejsce 
prawdziwej dziedziczki. Przez twoją 
nieuwagę, czy zapomnienie, którym 
widocznie kierowała ręka Opatrzności, 
malellka koszulka, naznaczona imie­
uiem "Viviana Branscombe", znalazła 
się u dzierżawczyni; zapakowała ją. z 
innymi rzeczami mojej maleńkiej i od­
dała Daltonom, wraz z kupionym przez 
dzieckiem. Dostaliśmy ją. w nasze rę­
ce i oto ona. 

Violetta wyjęła ze skórzanego wo­
reczka, który miała w ręku, małą ko­
szulkę i, ukazawszy ją oczom niańki, 
wyliczyła nazwiska kilku osób, które 
służyć mogą za śwl::tdków. 

Wszystkie te zarzuty niezaprzecze­
nie wiązały się z sobą. w jeden łań­
cuch, którego nie było podobna roze­
rwać i zniszczyć. 

jak dawniej, należy do niego, to bu­
dziła się z gorszą. jeszcze rozpaczą, łka­
jąc i wolając w czasie ponurych godzin 
nocy: "O! Geraldzie, Geraldzie, nie 0-

puszczaj mnie bo cię kocham miłością, 
która szaleństwo lub śmierć tylko 
przynosi". 

Pani Sidewing przeszła szybko 
przez schody i znalazla swą. córkę w 
bawialn~"U1 pokoju. Viviana przewra­
cała w tej chwili kartki nowych nut, 
które jej dziś rano przysłał, z uprzej­
mym pozdrowieniem i długim rachu­
neczkiem, stały jej wielbiciel. Signor 
Adagio. Pozdrowienia, równie jal< i 
rachunki, przyjmowane hyły z nie­
wzruszoną obojętnością.; głaskały one 

że wsżvstko stracone! Przegrałyśmy 
sprawę: Nieprzyjaciel wpadł na i!lad, 
odkryto i wyszukano Nel1y Raymond. 
prawdziwą. dziedziczkę. Jedyną r,uszą 
obroną. może być zyskanie na crasie. 
Zróh; co możesz, aby wyjść prędzej za 
kapitana Mallandaine, musisz zostac 
jego żoną, nie czekając ,~'iosny i na­
znaczonego na ślub terminu. 

Viviana trzęsła się pod uciskiem 
jej żelaznej ręki, pierś dziewczęcia 
podnosiła się z trudnością, usta stały 
się suche i nieme, wszystko znikło na 
chwlię z przed jej oczu zamglonych. 
Tchórzostwo, będące podstawą. jej cha­
rakteru, zgnębiło . silne postanowienie 
i jej energię chwilowe ' pragnienie 

Pani Sidewin'" uczuła, że jest zgu­
bioną. Moralnie oPoliczkowana, po­
walona na ziemię, jakże mogła uni- ­
knąć grożącej jej kary? Nie ośmieliła 

_ odkryto ·i wysz.ukaJlo Nelly Raymond -

się, nie odważyła mówić więcej. \Vsta- dumę Viviany, a ponieważ Signor Ada-
ła w milczelliu i wyszl,a z pokoju. gio pisał ślicznie w swym narodowym · 

Nelly i matka jcj, spoglądały przez języku, był bardzo przystojn)T i znał 
chwilę na ,jebie, nie odzywając się ani równie doskonale tajemnice mowy o­
jc.dnym słówkiem. czu, jak i języka, panienka pozwalała 

_ O! jakże żałuję, żem przyszła tu- mu się uwielbiać i bawiła się nim, 
t.aj _ szepnęła wreszcie Nelly _ czyż jak pieskiem, lub papugą· Signor tyl­
nie tysią.c razy lepiej bylo by, najdroż- ko trochę więcej od nich kosztował. 
sza mateczko, pozostawić te wszystkie Pozbawiona serca i kapryśna, jak 
przykrości adwokatom. wszystkie rozpieszczone lwbiety, zde-

_ Ty nie jesteś matką., więc nie cydowana na ograniczenie do mini­
pojmujesz tego, ukochana. Nie mo- mum swych wydatków, doszła właśnie 
żcsz sobie wyobraz~ć, jakI}. radością do przekonania, że modny nauczyciel 
napełnia mnie moja zemsta i zwycię- śpiewu był bardzo interesownym czlo­
stwo. Czyż nie widziałaś jej poniże- wiekiem i okropnym ździercą. i zdecy­
uia i przestrachu, jaki się w jej oczach dowała się dać mu stanowczą odpra, 
malował? Poszła teraz rozmówić się WQ, gdy nagle ujrzała we drzewiach 
ze swą córką. Mam nadzieję, że wszy- przerażoną. matkę, robiącą. jakieś zna­
stko, co nas tu w tej chwili ot.acza, bę- ki, jak gdyby nie była zdolną przemó-
dzie niezadlugo twoim, moja malel'lka. wić. 
Czy widziałaś kiedy równie ślicznv - Na miłość Boską., co ci jest? -
dywan? Porównaj' tylko to wszystko zawołała, zamykają.c drzwi, z obawy, 
z meblami, jakie nam "Towarzystwo aby to nie była nowa wizyta oryginal­
pomocy w umeblowaniu", do nasz"ch nego ojczulka. - Drżysz jak liść i ręC0 

J masz zlodowaciałe. ' 
nędznych pokoików przysłało. i ach... Stara uczepiła się ramiel1ia córki z 
k~~~jatrz się tylko tym cudnym firan- taką gwałtownością, z jakę. zapewne 

Ale myśli Nelly powędrowały da- Shylock uchwycił kupca weneckiego. 
leko, w kraj, do którego nie maJ·a. Myślała w tej chwili o dniu, w którym 

ją maleńkI!- dzieciną przyciskała do 
wst<;,pu firanki i dywany. Gerald b~'ł piersi, przysięgają.c, że wyratuje ją. ;.v 
bez serca i zapomniał o niej, zaręczył jakikolwiek sposób od nędzy i ;:JpU­
się z córką niańki, panną, która śmia- szczenia, troski i losu biedaków. 
la się, żartując nielitościwie w Crystal-
Palace, jakby na przekor boleści Nel- Przeciągnęła Vivianę aż do okna, 
ny. Czrżbv było możliwym, aby to szepcąc coś do siebie, jakby była 'Jbłą­
bóstwo, które tak wy. oko w sercu kaną.. 
swym wzniosło, było przedajne i chd- - Nelly Raymonc1! - powtarzała 
we. Cz~r Gerald, kOChając jQ" żenił się wciąż. - Zawsze ta Nelly Raym0nd! 
z Vivianą. jed~'nie elln. tego, że jest bo- Ach! Jakże ja jej nienawidzę! Prze­
gata dziedziczka? Ta myśl hyła dla śladuje mnie wcil),7., nawet we ~nach. 
nier okropnieisza nad wszystkie. Utra- Noc w nocy czuję jej l'ęce, zaciskające 
ta ~vymarzonego' jdeału zaprawia cza- się kolo moich dłoni, od chwili, jak 
sem 'gol'\'cza cale dalsze iycie, a Nell~' I ją na śmierć przeznaczylam. 
nie wiedziala, jak sobie Gerald \vytló- - Ależ, matko l Wytłómacz prę-
maczył jej własne slowa. clzej, co to wszystkO znaczy? PowielJz, 

Ciemna chmura smutku zawisła w jaki sposób ta jakaś Nelly Raymond 
nad Nelly, pomimo, że droga jej życia zaszkodzić nam może? 
zaczynała być weselszl). i świetniejszą· Serce Viviany bito gwałtownie, da­
Pragn ęła dawnej swej, bezwiednej mi- wny strach i obawa powróciły na HO­

łości i powrotu tych błogiCh chwil, wo, ale była mniej bladą od stal'ej, któ· 
podczas których nie wzdychała, nie ra wyglą.dała jak trup. Z nich dwóch, 
b ldziła się ze snu złotego i nie potrze~ panienka czuła się obecnie energicz­
bowala przypominać sohie, ze marze- niejszą; ogarł1~ła ją. jalwś dzika o(!wa­
nia jej, ró\Vnie jak i nadzieje są próż- ga i chęć obrony. 
ne i znikome. - Nie wiesz, dziec)w, co na nas 

Kiedy we śnie na ~hwilę ~zuła się spadło! - rzekła stara ponurym. · o­
znów przy nim i zdawało się jej, że, strym głosem. - Mu.szę ci powiedzieć. 

znikniQcia na zawsze, aby o nki wiQcej 
nie słyszano, paraliżowało usilowa­
nia i zabijało dumę. łliatka przeciw­
nie, widząc jej moralne zgnębienie, 
usilnie wracała. do wszelkich możli­
wych nadziei ratunku. Zrozumiala od 
razu powód obawy Viviany. 

- Mam nadziej~, że nie przyznasz 
się do niczego. Czyż nie prawda, ko­
chanko? zapytała niespokojnym 
szeptem. 

Viviana czuła doskonale, że bylł '. 
whmą. , ale wyobraziła sobie okropną. 
przyszłość, ujrzała w myśli matkę, na­
piętnowanę. j.ako zbrodniarka, spędza­
jącą. ostatnie SWe laŁa w więzieniu i 
ojca pijanego, przeklinają.cego ją.. Ulę­
kła się tego obrazu. 

- 'Vszystko stracone! - zawołała 
po chwili milczenia. - Przychodzisz 
tu, aby mi PO\\ iedzieć, żeśmy zgubione 
i to w chwili. oddalonej zaledwie o kil­
ka t~"godni od szczytu szczęścia i speł­
nienia moich marzel1. 

Bądź odważną" moja Viviano, a bę­
dziemy mogły walczyć, może długo je­
szcze. Ol my ich namęczymy dobrze 
i narobimy im też niemało kłopotów! 
Opłacimy grubo wszystkich, gdy tyl­
ko sprawa pójdzie na sądową. drogę, a 
ręczę, że dowod~r 7.Oiknę. i powiedzie 
się nam jak najlepiej! Ile my wygra­
my, tyle one stracą., a ty tymczasem 
wyjdziesz za kapitana Mallandaine, 
będziesz miała jego dobra, pałace, a 
wkrótce i tytuł hrabiny. On też do po­
łowy twojego majątku ma prawo: w 
naj gorszym ra7.ie nie stracicie wiele. 

- O! Geralclzie! - jęknęła Vivia­
na, oi'uwajf).c się na kolana i wycią.ga­
ją,c rozpaczliwym ruchem ręce ponad 
głowę. - czr~ i ciebie też utraciłam? 

- Ale~ wcale nie, pieszczotko! Nikt 
!lie ma prawa rozwonzić się z żoną je­
clrnie dlateg'o, że ona nie jest 1\' 111, 

C7.rm mn ~ię wprzód zdawała.. "Bie­
clactwo, jakże ona godna pożalowania" 
- powie każd~' , a ty przysil.'gniesz, żeś 
n~c o tym nie wiedziała. Musimy o­
kIełznać twego ojca, aby nie bvł Rzko­
clIiwy i od tej chwili zgromadzać i cho­
wać n~ straszną. godzinę każdy grosz, 
wszystko, eo tylko pochw~'cić się uela. 
. Oczy Viviany bezwiednie zwrócily 

siQ na wrperfumowany bilecik signo­
r~ Adagio wraz z llrzYJączonym do 
mego rachunkiem. Gdzież się podzieją 
ci wszyscy obłudniCy i pochlebcy, ci 

: 

niewolnicy, którzy ją prześladowali 
swymi hołdami, gdy się dowiedzą., że 
ona jest tylko naturalnym dzieckiem 
starej ninrlki? Myśl ta była zbyt ok rut. 
na . .. zagryzła wargi aż do krwi, łzy 
polały się strumieniem z jej oczu. 
Czy lord Portmore będzie wtedy koło 
niej skakać jak dotą.d? Czy signor A· 
dagio ni~ będzie zważać na błoto, któ· 
rym się musi zabrukać przy przejściU 
ulicy, byle tylko pośpieszyć uścisną.ć 
jej rączkę? 

-'- Ale cóż my im teraz mamy po-­
wiedzieć? - rzekła jej matka wska­
zując palcem w stronę biblioteki. -
N e11y Raymond jest tę. dz~ewczyną ' od 
pani Celestyny, która . przychodziła tu 
do ciebie z kilku żałobnymi kapelu­
szami do wyboru. 

- Już wtedy zdawała się zazdro· 
ścić mi WSzystkiego - rzekła Viviana 
spoglą.dają.c z rozpaczę. lwło siebie. -
Nie cierpiałam jej od chwili, gdy prze­
Jllówiła do mnie: jest bardzo ładna; ' a. 
nieśmialy jakiś, llokorny wyraż ·' jęj 
twarzy rozgniewał mnie. Od razU. in­
stynkt zapewne ostrzegł mnie, że ,w 
niej znajdę nieprzyjaciółl~ę. Ona wię­
c.ej dla mnie niż nieprzyjaciółką I Ona. 
jest mojl}. rywalką.; to ta sama dziew­
czyna, z którą. Gerald w Crystał-Palace 
rozmawiał. Ol matko, czyżby to był 
wyrok nieba, silniejszy i potężniejszy 
od wszelkich ludzkich projektów i za­
miarów, skazujący mię na stracenie 
i powalają.cy o ziemię? MOją. rywalką 
więc przez cały ten czas był,a. Nelly 
Raymond, córka i dziedziczka . pana 
Branscombe, ta, której ja zajmuję 
miejsce w tym pałacuJ 

- Cicho, strzeż się wyrzec te sło­
w.a! Przysłowie mówi: "Że i ścianY 
mają. USZ)' , gdy zachować tajemnic'ę 
potrzeba" - rzekła pani Sidew.ing -
ale należy tam iść. Nie wypada ich 
samych tak długo w biblioteoe pozo-
stawiać. . . . " 

' - 0, matko! - rzekła znowu Vi­
viana podnosząc głowę i patrząc u­
wużnie na starą - jak wielu grzechów 
dopuszczamy się z miłości! - Głos jej 
był cichy i łagodny, myślała . w tej 
chwili o sobie i o Geraldzie. - Biedna, 
stara matko! Smutny koniec cię cze­
ka, złożony z cierpień, opuszczenia 
i rozp.aczy! Matko droga, czy ja warta 
byłam takiego poświęcenia? Czy tego 
było potrzeba, gdy wszystko się miało 
zakol1czyć wst~'dem i wykryciem nie­
g~dziwoś~i? Sumienie moje nie daje 
mI spokOJU, nie mam chwili wypoczyn­
ku ani w dzień, ani w nocy, od czasu 
jak się całej prawdy do~iedziałam; 
a tak bym pragnęła mieć choć przez 
chwilę umysł SWObodny, doznać daw­
nej wesołości. Najgorszym moim zmar­
twieniem .iest, że Gerald mnie nie ko­
cha, że przyjdzie dzień, w którym 
mni odtrą.ci i mną pogardzi, a prze­
c!eż .my~l, że ty umrzeć musisz w wię­
ZIenIU, Jest dla mnie równie jak ta o-­
kropna! 

- Vi~iano~ -:- rzekła pani Sidewing, 
od.dychaJąc clęzko jakby się udusić 
mIała. - Jakże ty dobra jeste~'! Ja dę 
zawsze ubóstwiałarn,! Pocałuj mnie 
teraz, dziecko, i powiedz ieszcze raz 
że zgrzeszyłam przez miłośĆ dla ciebie: 
Słowa te będą. dla mnie słodkę. pocie­
~h~ na mOje hCie w więzieniu, Jeżeli 
JUz na .ty~ SkOllCZYĆ sic musi. Ale .le­
szcz.e SIę me rozstajemy, jeszcze mamy 
dośc czaRU przed sobą.. Wpadli oni na 
trop tej Mary Mathers, żony dzierżaw­
cy, która wyjechała do Australii, ale 
mogła ona tam umrzeć, co bv byłO 
wielko. dla. nich zwłoką. i przeszkoda.. 
,V takin~ razie może by nawet sprawę 
przegrali. 

-:- O?wa~i! - r7.ekła Viviana s7.yb·­
ko 1 gl11ewnle. - Muszę sir, widzieć z 
tymi pan.iami, r?zmówić s'ię z panią. 
RUderRhelm, kiora niedawno męża 
swego straciła. Żałuję teraz, żem nie 
chciała nic z nią mieć wspólnef\"o i od­
rzuc~lam wszystkie jej pojednawcze 
krOkI, dowodzące chęci zbliżenia się 
z~ mną ~ życzliwości. Może bym w ta­
~l~n raZIe mogła mieć wpływ jaki na 
JeJ, słaby umysł. Obecnie muszę pole­
gac .tyłk~ na właściwym takcie i 0-

stroznoś.Cl przy ~ierwszym naszym 
spotkamu. Pozostan tu, pójdę sama. 

(Cią.g dalszy na.s~pi). 
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W tej chwili elegancki powozik za­

trzymał się przed pałacem, a pani Si­
dewing, która na odgłos turkotu kół 
pOdbiegła do okna, jęknęła prawie 
nieludzkim głosem: 

- To kapitan w swej własnej oso­
bie! - zawołała zasuwając koronkowe 
firanki i wracając do Viviany. - Na 
miłość Boską, co tu czynić? Co mamy 
teraz począć? 

- Ach! Jeżeli on je zobaczy! - za­
wołała Viviana wstrzymując się na 
chwilę dla nabrania oddechu. - Bie­
gnij szybko na dół! - krzyknęła na­
gle - i dopilnuj, aby go wprowadzono 
do jadalnego pOkoju; porozmawiaj z 
nim chwilę, póki ja się ich nie po­
zbędę. 

Viviana wiedziała, że musi być od­
ważną, toteż starała się zapanować 
nad sobą. Przybrała najduu1l1iejszą, na 
jaką się zdobyć mogła minę, a otwie­
rając drzwi od biblioteki, rzekła 
chłodno: 

- Niańka moja objaśniła mnie, że 
przyszłyście tu panie z dziwnie orygi­
nalnymi pretensjami; odpowiedzi na­
wet na nie znaleźć nie umiem, proszę 
tylko o jedno, aby panie raczyły na­
tychmiast mój dom opuścić. Za takie 
rzeczy, jak nachodzenie ludzi, aby od 
nich groźbami wymóc pieniądze, . pra­
wo karze srogo więzieniem. Mam więc 
nadzieję, że nie doprowadzą mnie pa­
nie do ostateczności. Jedynie z powo­
du, że pani jesteś moją matką, po­
wstrzymuję się od tego. Proszę tamtę­
dy, do . drzwi przedsionku, i to natych­
miast! 

- Ale do kogoż pani mówiła słowa, 
które tu w Prince's Gate usłyszałam: 
"Nigdy cię nie nazwę matką! Nawet 

moim dzieckiem, gdyby się do tego 
wziąć nie potrafiła. 

Pani Rudersheim skierowała się ku 
drzwiom. 

- Nie traćmy czasu na próżne, nie­
potrzebne gawędy. Dowie się pani o 
dalszym przebiegu sprawy od adwo­
kata, powtarzam tylko. żeśmy uzbro­
jone w dowody - rzekła biorąc Nelly 
za ręk~. 

- Słyszałam, że ostatnimi czasy 
byłaś pani w bardzo trudnych okolicz­
nościach - rzekła Viviana używając 
kobiecej b"oni, zręcznie owiniętej w 
grzeczne słówlca złośliwości i imperty­
nencji - nie ' dziwię się więc wcale 
temu wszystkiemu. Ludzie w takim 
położeniu, zmuszeni do ograniczania 
się w v"ydatkach, chwytają si~ często 
cienia jakiegoś lub pozoru, aby się wy­
plątać z biedy. Z tego sam przez się 
wynika fakt, że niepokojoną i prześla­
dowaną nie byłam dopóki pani rozpo­
rządzałaś dużymi środkami. Koszty 
prawne będą dla pani niemożliwe, a 
należy pamiętać, że my przeciwko 
nędznym podejrzeniom Jakichś oszu­
stów dobrze jesteśmy uzbrojeni. Teraz 
proszę za drzwi, natychmiast; mam 
nadzieję, że zapobiegnę temu, aby pani 
więcej nimi nie weszła. 

Zadzwoniła na kamerdynera, a pa­
ni Rudersheim widząc, że Viviana u­
śmiecha się złośliwie i że już na wy­
powiedzianych niegrzecznościach nie 
poprzestanie, uważała, że rozsądniej 
będzie usunąć się dobrowolnie. Dzi­
kość jakaś nieposkromiona w oczach 
tej dziewcz~'ny przygnębiła ją i ode­
brała energię. 

Kapitan MalIandaine nie widział 
wcale pani Rudersheim ani Nelly, 0-
puszczających pałac w milczeniu. 

- Zadzwoniła na kamerdynera -

jeżeli jestem twym dzieckiem, będę 
cię nienawidzieć do kOl'ica" - wybUCh­
nęła Nelly. opanowana nienawiścią. 
dla Viviany. 

Usłyszała przed chwil:;t głOS Geral­
da i poznala chód jego. Nie mogła się 
też pohamować, usta jej drżały, a 
słodki i łagOdny głos był tak zmienio­
ny, że aż pani Ruclersheim spojrzała 
na nią zdziwiona. 

Viviana zatrzymała się chwilę i 
rzekła z niezwykłą dumą: 

- A jakże t : sic ośmielasz będąc 
panną z magazynu pocI:-;łuchiwać, co 
mówią panie u siebie w domu? Kim 
jesteś, żeś się odważyła stall~lĆ dziś w 
mojej obecności? - zawołała Viviana, 
królewsko piękna w swym gniewie i 
oburzeniu. - Słowa. k1óre ta dziew­
czyna usły&zała - dodała zwracają.c 
się do pani Rudersheim - były wymó­
wione do tego portretu, do tej matki 
bez serca, która opuściw:,<zr mnie 
przed lat~· , teraz ma .doŚć wytarte 
czoło, aby się tu ukazać i obrzucać 
mnie zniewagami. 

- Wspaniale - szepnęła Sidewing, 
będąca na czatach pode drzwiami. -
To je po:bije. Nie spOdziewałam si~ 
jednak, aby Viviana 7.llaleźć mogła tak 
zręczną odpo" jedź, choć wiedziałam, 
że gdy wybije stanowcza godzina, bę­
dzie gotowa do walki. Nie byłaby ona 

Przyniósł właśnie prześliczny sznur 
pereł dla Viviany i był dziś w niezwy­
kle wesołym i dobrym uspOSObieniU. 
Nie koc.hal wprawdzie swej narzeczo­
nej, ale miał zamiar być dla niej za­
wsze serdecznym i uprzejmym. Poże­
gnał się ze swą miłością, marzeniem: 
Nelly usunęła się z jego życia na za­
wsze, ale nie było powodu, ella którego 
żeniąc się z Vivianą miałby być dla 
niej złym mężem. 

- Oto niespodzianka dla ciebie, 
moja droga - rzekł po przywitaniu -
spójrz najpierw na te perły przy świe­
tle i pO\Yiedz mi, jak ci się one podo­
bają. Musisz je mieć w dniu naszego 
ślubu na sobie. A to bukiecik, który 
sam ułoży lem z ogromnej ilości kwia­
tów, prz.\'slallj'ch mi dzi~ rano pl'ze~ 
naszego ogrodnika, poczciwego, sta­
rego Fogga. Pozwól mi przypiąć ci tę 
różyczkę do włosów. 

Viviana nie widziała go nigdy do­
tąd tak wesołego. Pozwoliła mu przy­
piąć sobie sobie różę. ŁagOdny zapach 
kwiatka uspokoił jej wzburzone ner­
wy, a oczy błyszczały takim ogniem, 
jakiego w nich nawet miłość zapalić 
nie może. 

W uczuciu Geralda nie h~'ło upoje­
nia, rozko~zy ani marzell ; czuła, że 
mógłby ją opuścić na lata całe, bez 
jednego westchnienia, choć miał serce, 

bo wytarty kawałek niebieskiej aksa- dla i dotąd, według jej mniemania., 
mitki, opa~ującej niegdyś szyjkę Nel- zatrzymywała. 
ly, znaleziony na ławce ogrodu, prze- - Na cóż mamy czekać do wiosny 
chowywał starannie i każde dotknię- - zapyLał patrząc w jej oczy, które 
cie tego szmatka powodowało wzru- jaśnialy taką radością. Cieszył siQ wi­
szenie, sprawiało ból i żal za utraco- dząc, że to miłość dla niego jest powo-. 
nym szczęściem i straconą pieszczot- dem tego uszczęśliwienia. - Pobierz­
ką. my się, chociażby w tym miesiącu, je-

Vivianie chodziło w tej chwili bar- żeli sobie tego życzysz i spędźmy Boże 
dziej o niego, niż o perły, bo stawiała Narodzenie razem w moim ulubionym 
w grze na los szczęścia, ostatnią swa- Stapplefield Hall. 
ją kartę. Zapewnić sobie Geralda, o- - Boże Narodzenie byłoby dla 
znaczało zarazem zapewnić sobie st3- mnie strasznie smutne tutaj - rzekła 
nowisko i pozycję w świecie, a czując z lekkim dreszczem. - Czy nie jesteś 
niebezpieczellstwo, wiszące nad swą tego zdania? 
głową, myślała przede wszystkim o - A więc o cóż chodzi? Nie spę-
nim. dzisz go sama, bo będziemy we dwoje. 

Pragnęłabym abyś mnie bardziej Nie zauważył uczucia ulgi, ale zdzi. 
kochał, Geraldzie - rzekł,a zmieszana wił się widząc wyraz strasznego nie­
i słabnąca, w głowie czuła gorąco i za- pokoju, malujący się na jej twarzy. 
męt nieopisany. Dziwnym zbiegiem okoliczności przy-

- Czy mam zaprzeczać temu za- pomniał sobie w tej chwili, że dostrzegł 
rzutowi? - rz~kł, przyciągając ją do już raz w życiu wyraz podobny na 
siebie i uśmiechając się z lekka. - twarzy zbrodniarza, oskarżonego o 
Często miłość jest tym prawdziwszę., morderstwo i czekającego tylko na. 
im mniej ostentacyjnie i hałaśliwie się wyrok śmierci, który w sądzie odczy­
Objawia; zresztą myślałem zawsze, że tać mu miano. 
nie lubisz zbytnich czułości. - Czyżby ona co przede mną ukry-

- Do wiosny jesz~ze tak daleko, wała? - zapytał się w duszy bawię.e 
Geraldzie, a jam tak zazdrosna, gdyś się kilku storczykami i myśląc, że płeć 
ty nie przy mnie. NeIly była podobnę. do różowych wnę-

- Na Boga! Czyżby miała wszystko trzy muszli, leżących na kominku i 
brać z tak uczucio,,,,,'ej strony? _ zapy _ przypominała swą świeżością pączki 
tał się w duchu kapitan. Miał nadzie- różyczek, które Viviana w tej chwili 
ję, że Viviana, światowa, chłodna i do- układała w kosztownym wazonie z sa­
brze wychowana osóbka, nie będzie go skiej porcela"!lY' Czy. Nell~ cierpiała 
zamęczać i nudzić zbytecznym rozczu- t~raz, czy tez zupełme o mm zapom-
laniem się płaczliwą miłością. mals;? . .. 

_ Prz"J'rz"J' Sl'ę rł V' . Vlvlana patrząc na. mego swymI 
.' J pe om, lVIano. . t . ł . 

i opowiedz mi o balu u lady Anersley. ~a~n~ę nY~~I, p .onącyml oc.zY:;-d za: 
Mów o czymkolwiek, byle' nie o t"m J rza. a' ł . ~e kwy~s~e ~cJucle ane). 
nieprzebranym temacie: smutkach i WZ~1l0S ej l oc. aJąceJ .USZY ~~us~a-
niepokoJ'ach' l d' k l h ło Ją do własnej obrony l wydZWlgl11ę-

u Zl za oc lanyc . cia się z błota, w jakie ją wciągnQ.ć:, 
Viviana myślała o swej rywalce, o miano. Nie tylko ona zaczęła racho­

dziewczyme, która jej to serce ukra- wać i wyliczać korzyści. 

Przy śmiertelny m łożu Laury 
Nawet najzc10lniejszy z da\\'nych 

atel'lskich poetów i artystów musiałby 
przyznać, że jego Muza jest zbyt trud­
ną do uprawiania, gdyby musiał 
obrać swoje mieszkanie przy jednej 
z maleńkich uliczek w brudnej dziel­
nicy Vaux-HalI, zwanej tak z powodu 
bliskości jednego z dworców kolejo­
wych. 

Nieustanne świstv lokomotyw, na­
woływanie starych kobiet, sprzedają­
cych rzeżuchę i dzwonienie przekupni 
targało nerwy na strzępy. 

Pani Branscombe też na nieszczę­
ście s,,"oje posiadała nerwy i tę jakąś 
subtelną delikatność, którą straszliwie 
razi wszys1ko, co proste i gburowate. 

Laura spostrzegła, że jej mieszka­
nie przy Vaux-Hall było 1;>ardziej pu­
ste i smutniejsze niż to, które wprzód 
zajmowała przy West-Kensington. O­
puszczenie, jakiego doznawała, i tro­
ski powoli wycień(;zały ją i czyniły 
niezdolną do prac~-, energii i wytrwa­
łości. Napróźno przedsiębiorczy prze­
kupnie zgłaszali się do niej, oglądali 
jej Obrazy i dawali nowe zamówienia 
staWiając jako zachętę do pracy na­
dzieję powodzenia i maleńkiego kącika 
w sanktuarium sławy. Struny jej iły­
cia już były zerwane, harfa nie odpo­
wiadała na niczyje dotknięcie. Niknąc 
powoli, z dnia na dzień, w końcu już 
przestała 118wet wstawać. 

Pani Sonchy b~'ła niezmordowana 
w swej dobroci i taraniach i dziś 
siedząc przy łóżku chorej znalazła w 
l)iej dużą zmianę na gorsze. Rozgo­
rączkowaną i niespokojną bywała Lau­
ra Ciągle, od cza:-;u, jak jej wspaniała 
postać pochylać si~ zaczęła do grobu; 
straszne wychudzenie dawało znać o 
postępach, jakie czyniła choroba, lecz 
dotąd nigdy ki błyszczą,ce oczy nie 
spoglądały z taką zadum~ w prze­
strzeń, nigdy głos nie był tak słaby 
i niewyraźny. Zdawała się duchem, 
uciekającym w niedościgły kraj ma­
rzell. 

Pani 80nchy zbliżyła się do chorej 
i spytała. ła.godnie: 

- !\foźe 1}ani ma mi dzisiaj co do 
polecenia? Czy nie chce pani kogo 
wezwać, r.obaczyć? 

DrŻąca ręka Laury spo('z~la z po-

wagą na dłoniach życzliwej przy ja-. 
ciółki. 

- Tak - rżekła zatrzymując się 
po każdym wyrzeczonym słowie -
chcę widzieć jeszcze raz margrabiego 
de Rocheville. 

Ręce jej porusza.ły się niespokojnie, 
głos zniżał się a7; do szeptu prawie, 
czoło i szyja były bielsze od alabastru. 

Pani Sonchy powstała. Chora zda­
wa.ła się bardziej marzącą i więcej 
podobną do żyjącej istoty, niż zwykle. 

- Czy pani lubi poezje? - zapy­
tała z bladziutkim uśmiechem. 

Pani Sonchy wstrząsnęła znaczQ.co 
głową, nie zrozumiała słów Laury 
i była przekonana, że chora zaczyna 
od przytomności odchodzić. 

- Nie śmiej się pani ze mnie, nie 
miej mnie za nierozsądną; jam zawsze 
tak prae-nęł,a go ZObaczyć. - Oczy jej 
napełniły się łzami, przewróciła się 
trochę na bok, aby ich nie dostrzeżono. 
Udręczoną była cierpieniem moral. 
nym, od którego każde fizyczne się 
wzmaga. 

- Zaraz przyprowadzę go tu -
rzekła pani Sonchy, - naturalnie, 
jeżeli przyjść zechce. 

- Mam nadzieję, że przyjdzie­
rzekła Laura. - Tylko zanieś mu pani 
tę karteczkę. 

. P~ni Sonchy. 'podniosła poduszkę 
l wYJ~ła .spo~ mej karteczkę papieru, 
na .ktoreJ drzącą ręką nakreślone by­
ło Jedno tylko słowo: "Niepocieszona''. 

- Biedna istota! - szepnęła cału­
jąc białą rękę Laury. - Gdy patrzę 
na drogą panią, tak bladą i spOkojną, 
to t~lk~ dzi~kuję B~gu za to, że nigdy 
córkl me mIałam. l\.obiety tak strasz­
nie cierpieć musu). na tym świecie. 

- I ja też myślę to samo - odparła. 
chora. 

~zi~y jakiś wyraz oderwania si~ 
od sWlata, zapomnienia o wszystkim 
~~az:ał si~ na jej twarzy. Zdawało sie 
Jej, ze alllołek jak na obrazie już po 
nią. przychOdzi. 

- Zaczesz mi pani Włosy zanim 0-
dejdziesz - rzekła pOdnos;ą,c trochę 
głowę. - Ach! jak mało ich jeszcze po­
zostało. 

(Ciq,g dalszy nastąpi) 



Numer 125 -
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr06zy, katde 
dalsze słowo 10 gr06zy, 5 Bcw = jedno slow{l, 
t VI. z, a = każde "ta-rroWi 1 słowo. Jedno ogło-
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych. 

Wdowiec 
Agronom, lat 40, właściciel 900 
m6rg Poznaliski szuka towarzysz-

Domek ki życia z got6wkl!. Oferty Orę-
3 pokoje kuchnia sprzedam Ste- dO'wnik. Poznali zd 12069 
fan Bo~y, LuboIi, przy boisku So-
koła. zd 11520 Panna 

Do,m 
Luboniu. 10 ubikacji, szosie. 
dworcu, autobusie. 'Varcie, plaży 

lat 33. krawcowa, pozna pana do 
lat 40. Cel matrymonialny. Ofer­
ty Orędownik, Poznail zd 11 729 

przystani kajakowej tanio. ZgłO'- Panna 
szenia Orętlownik. Poznali 

zd 11 G;>4 dwudZlie.~tO'Pięci:ll.etnia. przYStDj-
--..,--- ----~ n~, 2.g~ab!la. maJaclI 8000 gotów-

Sprzedam ki, WYJdZie najc~l)tniej za kupca.. 
dom 16 mórg lub za.'.l1l3na na Oferty Ort:dowmk. PO'znali 
dDmek w poznaniu. Oferty Or.e- zd 12 124 
do,,·nik. Poznali zcl 11 673 . 

Kierownik Kamienica szkoły, pqbie~ający przesz/o 300 
nowa, piętrowa. re.st:luracja. kg- ~łotych, mę biedny, poślubi ładną 
wiarnia. kO'lonialka, 27000, wpła- zgrabną kIlkoma ty&iącami _ 
ty 18000.- reszte amortyzacja., Oferty 01' d 'k P • 
Błoch. Poznaii, Aleje Marcin- El owm, omań 
kDwskiego 15. zd 11 535 zd _12 125, ____ _ 

Parcelę 
PO'd budowe wini, domu 1200 m' :I~~śC'7.' 
ładnym ogl·or!em. Poznaniu 

Kawaler 
rzemieślnik t';<zuka znajD­
cel matrYlIuooialny. Zglo­
OrOOQwnilk. PO'Zllai'l sprzcda Ratakzak. Skarbowa iS: szenia 

_____ ..:....zd 1208_7 ____ _ p 20677 

'do 5 m6rg zi~?~IPię zaraz gO-I[ 7. SPRZ:'~,ttE 
t6wkę na prowincji. Agenci Wy-
kluczeni. Zgłoszenia Orędownik Karetę 
Poznań zel 11 395. lub lando sprzedam tanio. L6dt. 

D 
Brzezińska 46, Klink. n 44 022 

om 
pictrDwy. doch.ór! m,iesięcZllY 150.- Magle 
ko:zys~llle spleSZllle sprzp.dam o- udoskonalonej konstrukcjj poleca 
heJmuJe gospodarstwo właściciel. fabryka Bolesława Kapc~ńskie­
Poprawa. KostrT.yn, Kościuszki 12 gO'Ś L6dź, Podrzeczna 33. l!Jgz. od 

zd 12 345 18 9 r. n 43 707 

Dom 
Komfo'rtowy bez I'temlpli (Łazar.z) 
okazy;i.nie E!pI"'lNlam 3i.'i 000. wp~a' 
ta wedłu,'! ugody. Węd·zilkO'W$lki. 
P<lZ'llnń. PiE'kRtl·y 11. zrl lćl4Hi 

Kamienica 

Stodołę 
rl,rewni.aną ną rO'zbiórke sprzedam 

P
Ji r. PlechoWI ak. Markowice. n. 
ławce. zd 11154 

Skład 

ORĘDOWNIK, pia.tek·, dnia ~ czerwca. 1937 Sfrona 11 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna.k of€'l"ty nap'rzy'kład: z 1892ł, n 2745, d 1790 

i t. d. = 1 slowo_ 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy mWmetr 30 groszy, się do godz. 10,30, w soboty i dni przedś'wią-

KolonJalkę 
mieszkaniem centrum p,gzystencja 
pewna powodu wykończenia włas­
nej budowy tanio !lprzedam. Adres 
wskaże Orędownik Poznaii 

zd 12318 

toczne 'Przyjtmuje się do gGdz. 9,45 

Rzeźnickie 
urządzenie składowe kompletne 
małO' używane na sprzedaż. Oferty 
Or~downika Poznań zd 12329. 

Gospodarstwo 
133 morgi, budynki nowel inwen­
tarz, maszyneria komp etna. 10 
km Poznania. Jaśkaniec, Glinno 
poczta Suchylas. zd 12 029 

Jeziorko . 
rybne dDm, Dgr6d zahudowllnia. 
jednym planie, szosie 6 i>OO.- 25 
km od Poznania. Oferty Orę­
downik. Pozna(1 zd 12 127 

R_ Barcikowski S. A. Poznań 

10 
Piekarnia 

w Poznaniu na sprzedaż. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 12 020 

o~rodowej ba rd'l9 ła.dne potlDże-
Ilole, d<l'ora ~(}munl'kacJa. ma!,Y'Will.e Gospodarstwo sie pliesek czarny. 
zabudO'W8111a 5000.-. MI<ko<łaJ- 25 m6rg masyw. zabudO'wanla m- zwrotem 
ozak, Podrzewie. pO'\V. Szamotu/y. wentarzem sprzedam 6000 wpła- Łótlź 

zd 122IM ty 3.500 Wojtkowiak, Grodzisk _" __ "!IIIIIIIIIIIIIII~~~~ 
Wlkp. Rzeznicka 20. '" 

ogrodowej d'\l~Cj~vs1. dogodna ko- G
Zd 

, 12. 32~_~ ____ _ 
m~mi'kaoja. d<l'ore .PDłożenie. ma- . OSCtlnlec 
s·y'\\'ne zabudowann,a 4 WO. M,iko- kolonIalka, .25 m6rg, ogrDdowy, -
łajczak, Podr.zewie. PO'W. Szamo- zabudowania pod dac)16wka .. cena 
tuły. .,;d 12 2tA5 25.000,- Frll!lkow.skl, Żablkowo­

PDznań. KośclUszkl 6. 

18 _________ z_d_12~1~4~7 ________ _ 

lruraozanreh oATodem owocowym 
60 drzew. pełlnymi żn.iwamn oka, 
zyjnie 61Pn:edam 6000. Mikolaj­
cza,\{, Podrze-wie. P<l'W. Szamotuly . 1~w,mt:i!r~p..!Ili. 

zd 1~ 226 

27 
m6r,g za,budowaniami, ty-wym, 
martwY'm inwentarze-m nadkom­
p'tetnym pmvDd'\! wyjazd'\! 6500, 
Milrołajczak, Podrzewie, powiat'L'-Hrlm;Y 
Szamotuły. zd re 227 

32 

72 

buraczanych wSipanJa,le zabudo­
wanie, inwentarz~ Irom/pJ.etnp. Ce-
na 112 500, kDście.lnej wsi. Mi,ko- Folwarczek 

li 
lajc-zak. PDdr,ze'wie. pow. Szamo- 100 ouraczanyoh nowe ~ablIdo'\Va· 
tuły. zd 112 228 nia, imwental'Zamd. bH<S1kO' Pozna­

n~a ,kole<j 30 000, w'pła ty 16000 zł. 
Kos:ten()ki, P<lzn.ań. PO(!q)tcwa 15, 24 

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących PDsady w tej rubryce 
obliczamy pO' jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

aj Slui;ba dom,owa 

Dwie 
robotnice pO'szukują pracy 
ogrodzie. Oferty Orędownik, 
Pozna!'! zd 12081 

2 

w 

pomO'cnik6w kra \V i ecki oh P<l'trze­
b<nyoeh od zara.z. Brzoz.ows-k'i. Ja­
rooin. BOlnlsław 96. n 44006 

b) Inni --Poszukuję 
pracy ekspedientki skl~owej -:­
pwcntualnie rio kiO'Sku. Zgloszema 
~Iai.ej..,zykówna. Ł6dź, Łagieo'~l-
Illcka 87. ]l 41 ~ 

II1O'Wa. reSltaUl'nC'ia. kolonialka Po­
ru-tan;,u. cena 26000. w.p/aty 119 000 
z,/ob'Ch. Karalug. Per)Jl,ań. Mar· 

kolo~ialny -:- gal.anteryjny. dobre 
połozem e SPIeszme sprzedam. Po­
w6d choroba. Ka2limiera Pawlak 
Turek, Sienkiewicza. d 23211a 

s'zal'ka Fo'cha 2~. (lt! lćl400 
. Interes 

Podleśniczy tld 12 24<9 psozenn:;ch kOlllJplet,nymi za budo­
waniam,i, zasiewami. bez inwen- --------------­
tarzł', lQ lat. przejęcie s,3{). Mi­
kDlaJczak. Podr7Jewie, pow. Sz,a­
motu~y. zd 1:l2l2fl 

źonaty. lat 33, bczdzietny
k

.13 I.at 
praktyki, zna. język pols l. me-

Resztówka miecki zamIłowany chodowca '\Vll1a kolonialno-spożyWczy. maglem _ 
lilowa doch_orlowa 56 ()()O, karnaeni- sprzedam.z powodu objecia inne­
en nOWR 1.) 009. wpłaty 12 000 7JlD' go przedsIebIorstwa. dO'bry punkt 
tych. Karnlus, Poznań, Ma'rszal- Adres Orędownik. Poznań 
ka Focha ?·i. !.I 12411) llrl 11 500 

180 buraczanej. zabudowaniami, bażant6w poszukuje posady za­
staw, ogr6d, 35,000 sprzeda, za- raz lub i lipca. Adres M. Szy· 

115 zamieni~ dom Wojtkowski, Po- ma(lski, Ostrów Wlkp, Drodgal1G932 
l' b d . znań Kwiatowa 5 - 2. rzycka 13G. z ~ 

NI-e zostaw-laJ- dZ-lecI- clrpnO'waroY'C l pr.Ima za 'u OWanll\ ' zd 12168 ' nadkomiP'I('lUne Inwentarze. p-rzy slusarz 
Parcelę Piec kaflowy ~'l.<l'~.ie oka'l:yjnie pO'wod'u choro\lY II: szofer. kawaler. I,lrO'~vin.cj.i. zlqży 

b-udO'wl'l\ne D",hc'u przy dwO'rcu, kominkowy artystyczny OdPD- b - k- 7500. Mi'ko,łaiczak. PO'dl'zPwle, 11. KUPNA ~ kaucj!l. wskazame JakleJkO'lwIek 
tralllwaJu. kanaliZl1cja, dogodny<"h wiedni do pałacu, willi sprzedam ez Ople I. 8:z;a<IU<ltuly. zrl 1,22130 ----=-----... pracy na grodze Oferty Oredow-
warunka~,h ,<.przprla!11. Kan!łus, korzystnie. Agencja Orędownika, 110 KUP1'ę nik, Poz_na(1 zd 11633 ____ _ 
PD2maii, Mar. za1kn Focha 25. Wrze§nia pod 80. n 43 672 O - k k d d I' ci znaJ'dziesz ,-

zd 112 4111 ple un ę O z e '. m6rg zal1\ldowaniami. pelnymi za; [!are koni z wozem. szorami. - Wspólnictwa 
-----.::. OkazyfnJę przez drobne ogłoszenIe siewami. bez inwe'ntalzy od tIlIPl Oferty z ceną Orędownik. Poznań luh posatly z kaucja .500 poszu-

Dom . 54 morgi, łąka, las ,jeziO'ro sprze- natvochmiast pO'wod'u 8'tarośoi . zd 11719 kuję. B. 'Venzel •. JulllkowD-G6r
8
-

4 pO'kojP. 2 ku rh nie. rhlew. ogr6!l 'da Stachowiak. Batan6wk{). po- 4000. Mi,kO'łakzak. PodrzewIe. czyn, Kościuszki 31. zd 1201 
prz~ stacji 3,:;00,- Frankowski. wiat ~rem. zd 12 000 SzamDt~ly. zd 12231 

~~I~~ P~~~K~ciU~i~~~~~iiiii~~~~~~iii~iiiiiiiiiii~iiii~~iii Pneddaw~~dwo nr, li. zd 12145 przy.jnne na cala Pol,.ke śpiesznie. 
D ' Dzierżawy Oferty Orl::tlO'wni'k PO'z,nail 

om więk~zp.go gO' podarstwa poszuk.u- zd 12411i) 
piC'kar\lią .. kolonialk~. "ala. zabu- je blisko PO'znania bez po~redn!c- pnsady 
dow3Illar:nl. gmworlarczemi. miej- . . twa. spieszne oferty Oredowlllk. u 

sce wyclE'C'zkowe. Ranntorium - ton _ wygI. Kazimierz Kulwieć: 13.55 marsze j piosenki zolme:- poznal'i zd 10556 magazyniera, woźnego. inkąsenta, 
Rprz.eda "'ojtko"'ski, Poznań - 18.10 pl'osenkl' Ileapolita. i\~k,ie skie (płyty): 15.00 "Jnk spedZIć "zuka uczciwy. mIody kupIec, -
KWiatowa;; - 2. zd 12166 ?' 1505 k I D 2000 P ażne ~pie",ajlt Ch6r Belmonta I Tito świctD.·: . muzy !l sa. on - Gospodarstwo kaucja hankowa . .- _ o:v 

S d Schipa (tenor) płyty); 18.40 pro- wa (płyty): 15.42 łórlzklP wlado- 80 . t ., 7 ó zgłoszenia Kurier Poznanskl prze am Piątek, 4 ezerwca. gram na jutrO': 18.45 wiad. spor- mości giełdowE'; 18.00 odPDwie.dz) k!llórg pSilii~no-zr n!eJ, mb~~ zdg 12025-6 
tanio dO\1I, 4 nhik~cjp o!\'rodf'm. 6.15 audycja pDranna: 11.30 tOW!! lokalne: 19.0) koncert ka- na li~t:v techniczne - udZielI III I. w J!;! l m P a~Ie pr~k 
dr.,l:ewnmI, knlpwami. doch6d 600 audycja dla szk6ł: "Collegium No- meralny (płyty): 22.00 wiO'IDncze- Waela\;" Janicki' 1845 łódzkie d:vnkachb zlwk, mar]",lI' n.a om- Pilny 
rocznie .. pow6d wyjazd. Ofen' bilium" _ sluchowi~ko w opra- la, forteviaIj i skrzypce (plyty); wiarl. sportowI': , 19.00 ll łyty z ~~~d~Y' ue Yr6~v "f~~fm~~c~ ~~: uczciwy, mIody. szkolą handlo"!ą 
Otedowlllk, Poznali ul 12156 cowaniu Stan'isława Roy'a (z Po- 23.00 tańce 1 piosenki (płyty). '\\'ar~zllwy; ~2.00 "Słl:pJll dyry- CE'na wplata po- poszukuje prakt:\',ki, posady. zlozy 

Inowrocław 
,\"illa .. Ostoja", Al. Sienkiewicza 
23. Pierwszorzędny pensjonat _. 
tuż przy parku zRkładowym. 

n 43692 

Letnisko 
dom. urocza okolica. las. jezioro 
wrasne, wvrlzicrżawip. sprzedam 
25 km Poznr.nia. Oferty Orę­
dDwnik, PDZI:ali zd 12126 

Krynica 
pensjonat 

Sokolica 
śliczne parkowe połDżenie. Ogród 
- Tarasy. Znakomita kuchnia 
Fachowe kierDwnictwo, Ceny 
IJrzystepne. dl!' 23128/9 

15000,-
kawale r. lat 4:1. ulokuj!' w do­
brze PI'ol<p~rui>lrym przt'dsiebior' 
stwie lub niCrllCholllo~ci gruntD­
~vpj właścicielki panny lub wdo­
vi'!/' do lat :15. współpraca lub oże­
nek nie wykluczony. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 12045 . 

llnania): 11.57 "vgnał ('zasu: 12.03 gf'llCI - Adrian Boult (plyty z . Zgłoszenia Antoni kaucję. Of<>rty Kuner Pozn. 
rlzicnnik południowy: 12.15 skr;zyn- Lw6w - 12.15 P. Snrasate: I \V-wy): 23.00-23.30 muzyka ta- 'V:v~oka, poczta Kisz- zdg 12 0!!7-8 
ka rolnicza: 12.25 fantazje opero- Romllnza ondaluza (Huherman) neczna (płyty). powiat \Vą g-rowiec. 
we w wyk. orkiestry wileńskipj 12.20 komunikat Lwowskiei Izby zd 120G6 
pod dyr. Władysla",a SzczepaIi- HO'lniqej: 13.55 z oper Ryszar- ~ 
Rkieg (z Wilna\; 15.45 wiadomo- da Wagnrra - płyty: 14.35 -I Piekarnię 
ści gDspodarcze: 16,00 rozmO'wa z ,,'l'roch~ ~łowa, troche pieśI~i - ~ I . 
chon mi ks. kapelana Michała audycja dla dzieci: 14.55 giełda, ' dobrll pełnym biegu komp. PH,e 
R()kasa (ze Lwowa): 16.15 ,;PieM lwowska: 15.00 muzyka lekka z 15.00 Praga. - Koncert popu]. piersiowv miasto PO'W odRtapl~ 
o IIamalil" - audycjr literacko- płyt· 15.40 lwowskie Wiadomości

l
15.15 Koniegswust. - Pieśni dzie- zaraz. Oferty Ordownik Poznań 

muzyczna (ze Lwowa). 16.45 "Zło- bieżace: 18.00 informator tury- ciece a nIlstępnie wesołe madry- zd 12380 
te gody Polskiego TDwarzystwa styczny; 18.05 bajeczki rosyjskie gały z XVII stułecia, \Viedeń. D' , 
Historycznego" - odczyt - WygI. z płyt: 18.30 "Mody" w oprac. Trio op. I Beethovena. 16.00 ZlerZawy 
dr lI111rian Tyrowicz (ze Lwowa); Stefanii 2!ieliliskiej: lą·40 p~o: Lipsk .. - K0!lcert. drezcle(lski~j przy PDznaniu. 100 mórg 6.500 :-
17.00 kDncert solistów. Wykonaw- gram na Jutro; 18.45 wladDmOSC! orko fllha1'mDnlCzneJ z udz. solI- 120 m6rg, 4.500,....., pO'leca 'VOJt­
cy: Maria Bielicka - śpiew, BrO'- sPO'rtowe lokalne: 19.00 z mUzykI st6w. Koenlgsw. - Muzyka roz- kO'wski Poznań. Kwiatowa 5-2. 
niRława Ney - skrzypce: 17.50 kameralnej; 22.00 orkiestry iso: rywkowa. 16.30 Droitwich - Kon- . zd 12:..=1.:.67~ ____ _ 
"Nasze drzewa": "Cis" - poga- liści płyty: 23.00 muzyka lekka l cprt. 17.00 Prag . Kwintpt 
danka - wygi. dr Janina Szafe- taneczna z płyt: 24.00-1.00 kon- sml'czko. Brucknera. Budapeszt. 320 
rowa (z Krakowa); 18.00 skrzynk.a cert w wyk. Orko Tad. SeredYli- nec. §pl.ewaczy. A. Bakowskiej. buraczanych nowe zabudowania, 
og61na - dr Marian StcpowskI; skiego. 17.30 W,!edeń. - K cert wokal- komplte<tnY'mi im,·entarzami. żni-
18.10 program na jutro: 18.15 mo- K t I 600 d' _ ny: 18.0a Ryga. - wami, właś('iciela, objęcie 25.000 
tyWY ludowe u obcych (płyty):. a ?i2Cf, -De~on:t~a~f~az ~~_ skle w wyk. ch6ru. Kostencki, Poznań, PO'cztowa 15 
1850 pogadanka aktualna; 19.00 ,~nna.. . a " . śl k" wlIsterhau8en. - m 2 zd 12250 
G;'a Emanuel Federmann - wio- ślInami pastewnymi na ąs:u berta (alt i fort.). 18.2Ii :.::.: . ...::.:... --------..::.:.:....:~:.:... 
lonczela (płyty); 19.50 wiadomDści pogadanka - wygł .. Eugen!usz - .,Derby" opera kom. Reynoldsa 130 

Poszukuję 
ag('nta branżv g~lanter~j~ej. -d 
Oferty Orędowlllk, ŁDdz'44ro~­
,.Pro,"vizja"', n ~ 

Czeladnik 
krawiecki m~ski potrzebny D,!i 
zaraz. l<'ran('iszek Kuchta, 4łló~z3 
ZgierSIka 108. m. 19. n ~ 

Uczeń 
piekaro;ki mnże się ~gło~ić z pralc­
tyki! nie .wykluc:zem FI"; J{~!,ka, 
mi~trz Piekarski, poznano Uorna 
Wilda 75. zd 12100 

Pomocnik 
piekarski cukiernictwo. samodziel­
ny piec pierśiowy, stala praca. 
nahc!unia"t pDtrzebny Płaczek, 
Leszno. Kara ia. n 44 271 

sportowe; 20.00 kDncert rqzrywko- ilD{tkb 13#0 ~o~:cert eZicze~~g;': 19.00 Mediolan. - Muz. rozryw-'buraCZanYCh. inwentarzami. źni­
wy. Wykonawcy: ZWH:kszo~la .. " ( I t1Cf,1l1l·15°ło r pó~a(lnik kowa. R!ga. - Koncert symf. - wami przy kolei. szosie, właści­
Orkie;~tra 7'adeusza Seredyńsl;oe- l1ent . ,P YI Yk~ln .. 15.36 .Jak 19.~fj \Vlcdeń. -. Muz. lekka . .. - <,icia. objecie 5.000 J}:ostencki -
~O'. EugeJlla Ła~owska -. Ś\HeW :podzi~~lświ Oto?" Yi5 43 wiad~mo- 19.~~ U. ~omaIlla. - "Tannhau-IPoznań" Pocztowa 1;) - 2. Krawiecki 
I Czesław HalskI - ~ortePlan (ze /.e . Irl~ • ~ 1800 skrzynka og61- spr OP. WagnPTa (płyty). 19.40 - zd 12251 pomocnik. mło(]szy na dohrą 
Lwowa): w przerwie ok. gO'dz .. CI glP \lo e,. . t . 1815 Budapeszt. - Muz. ludowa. 20.00 - rac oraz uczeń zar:lz potrzebm 
20.45 tlziennik wieczornŚ i poga- npa: lą·l0 prołgraln~ na JU tro , '. Sztutgart. - WesDły program dla 250 PFe'll'k~s'l'ak Obo'rniki' Rynek. 
d k kt I . 2145 I . d ,O'VICW po Ul nHt - ranSJnl" "I' , h 2010 Bud t ' .. an a a ua na. . " ynm y-'. d Kk' Lad . ł my. 1\\ YC.. allesz. - buraczl1nych uez lllwentarzy - n 44681 
rygenci" - .. AdrilIn Boult" - sJa o ra ~wa l . ZI - P y- Koncert symf. orko filharmDnil przy mipśrie kolei żniwami ob- _____ -=..:~.:....:= ______ . 
VIII; 2UO ostlltnie wiadomDści i%~~1~~:41)190Óad~~~;;lentiO~;~~~~ pqd dyr.!. Dobrowe.na." Kr6łe- jecie 12.0'00,- wla§ciciela.' Ko- Krawiecki 

we (plytv): 22 00 muzyka tanecz- fl~ec. - ,,~esola, .woJna oPMt. J. stent'ki, PO?Jnań. PC,!~ztDwa 1ii. pomocnik od zaraz pO'trzebny na 
( ł 't') , . , . rill!Ssa. onac lłl~m - uz. zrl 122;)2 Rtale Zgłoszenia Gdynia żerom-

na p ~ y . memlecka. Koemgswust. - '1' . fi 6 "n 44365 
'\Valszawa II. - 13.00 koncert Kraków - 12.15 kilka informa- "Świat na szynach" radiofantazja W d' . - s::t.:.:I::e!!g.::o-=:a:::,~m:;.~:.... ----.:....--

k · l kk' , ( I t) 1400 .. 19 '5 I (ł t) 1« 05 muzyczna. 20.15 Londyn. - LO'n- y ZlerZaWlę, .. l MI d muzy '1 e 'lej p y y : . - CJI; ".0 muzy ta p y y: ... - (]Yliski feptl'wal muzyczny. Kon- 40 pszennyc. h. zabudowalllaml 111- . O S. zy 
"Parc informacji": 14.05 koncer~ przewodnik turystYczny: 15.10 -" t l t 9 Ż I I k I I t h a M!tstów (płyty): 15.00 .. Jak RPe- audycja dla dzieci wopr. \Vanrly CE'rtE'm dyryguje Arturo Toscani. wen.arz~m .. na a. '. ~rzy on \1,- PO'mo(,!)I{ o\\:a sn P!l rze ny ~ -
cizi':: świ~to": 15.10 .. Życie kultu- J astrz'lbskicj: plytomontaż pt.: 20.30 Paris PTT. - KDncert z kow}e. 1< raI)kow~k~. Żablkowo-Po- raz. P}eChO'Ckl, Plewlska'd Pl~\"~M ralne ~tolicy": 15.15 zesn61 salo- .,PDsłuchajcie piosenki ... " oraz konserwlltDrium w Troyes. - znan, KOŚClUszkI G. zd 12144 Poznano z - ~ 
nDWY Pawła Rynasa: 22.00 wia- skrz. dla dzie('i: 15.30 milD~nikom Rzym .. ,Ksicżniczka czardasza"I:~~~~~=~~::~~~~~~~~~~~~~~~~~~~: rlomości sportowe; 22.05 muzyka klawE'synn (płyty): 15.40 łokalne opt. Lehara. Mediolan. - Kon-
lekka (płyty): 23.00 .. Nie wi<>my willrlol11olici gospodarcze (gielda); cert muzyki opprowej. 21.15 S~tut-
dnia ani godziny" - ohrazek z 18.00 .. Rkrzynka ogólna" w o{lr. /C~rt. Symfollla V ązaJ~owsklel!'o. " 
powieści Niny Ryrlzewskiej Stani~ława BrO'niewskiego: 18.10 ~'Pl!k. - Kon~~rt IIPsklP.go ch6ru CHRZESCIJANSKA TKALNIA MECHANICZNA 
Unytugnn P. t. .. AkwIlmaryna": otl('?,ytanie programu: 1S.lei nlU- I_ork. symr. 22.~0 MedIOlan. - JANISZEWICE 
23.15 mlIzykn tnn<,czna z dnncin- zyka (płyty z Katowi('): 18.45 - hO'Ilcert Dl . WOJ~k._ 2'~.15 ~udll- ;, " właścI A. SZWAJDLER 
gu "P:lradig" w \Varszawie. lokalnI' wiadomO'ści sportowp: _ Jl~szt: Muzyka c~ganska. 22.30 -

. . 19.00 płyty z ,\VuI'szawy; 22.00 - '\\ro~la~. - M~l~. taneczna: 23.00 ZDUŃSKI\ WOLA - wId JANISZEWICE 
TOlll1i - 12.15 WIAdomoSCI go- orkiest,.y ~ymfoniczn(' stolic R. I arls. - h.oncert symf. (do t· 

8podarcze; 13.00 wesoła muzy,:z-\ świata '(plyty): 23.00-23.30 me- godz. 0,4:)). Kopenhaga. - Radio- NYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze-
ka (plyt.l! .za JJłytl\): 15.00 D,rkte- lodie z Dperetek (płyty). bal (do godz. 2). LllksemburJl. - ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy. . o 43012 
stry SOłIHCI (płyty): 15.40 wlado- Muz. tanecznll (dO' godz. 1). 24.00 
mości z romorza: 18.00 ,.l nasze L6d? - 12.15 program na dzi- Sztutgart i FrankuflIrt. - Kon- :;;;;;;;;;;;::;:::::::;;;~::;:;= 
ptaki zmieniają O'byczaje", felie-, siaj; 12.20-12,52 parę informacji cert z płyt. 

. KR OWE· , 

O,O'ł O szenia l-tamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycz.'\jnycb na stronie 6-lamowej 15 grOf'IZY. na stronie redakcyjnej (4-1amoweJ) a) przy k nl1cU cl~~ci 
fOt redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 ts"roszy. c) na stronie drugiej 60 groszy, dl na stronie wiadomości lokaln}'ch 1,- zł. Drobne Ogłut.'zenia 

(naj wytej 100 słów, 'IV tym 5 nagłówkowych) slowo naglówkowe drukl"m tlustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogl08zenia więkf5ze wśród drobnych. poczynając 
od ocStatniej "trony, l-lamowy millmetr 30 groszy, O;rloszenia ~komplikowane, z zastrzeteniem miejsca - od poszczel?:ólnego \\."ypadku 20% nadwytki. Ogłoszenia do bieżąct!go 
wydania przyjmujemy do godzin' 10,30, a do wydall niedz:elnyr,h i świa,tecznych do godziny 9,45 rano. Og!cezcnia z po?:a Wielkopolski przyjmujemy do wydań jieiac} ch 
do R'o1Clz. 10, do wydań niedzielnych! świątecznych dnia poprzedniego do ~odz. 18. Za hłędy drukarskie. kt6re nie zniekształcają treści ogłoszenia. admin:stracja nie odpolyiada 

Ogłoszenia .przyjmujemy tylko za opłata, gotówka z góry. Konto w P. K. O. nr. 200 149, , 
M .. 1- > 



• • emnlcz świat a ekie o Wsc odu ................... 
Kraj pagod g Para$ol "Ti"- Wieczny jarmark - Dzwon WaŻił[Y 40 tys. 

Złoty klasztor królowej 
. Dusza człowieka Dalekiego Wschodu, 
to dla nas księga o siedmiu pieczęciach. 
Inny to ś'Yiat, pełen zagadek i tajemnic. 
Mało też Jest autorów europejskich któ­
rzy p~trafili wniknąć w świat myśli i ~czuć 
człowle~a Wschodu. Do nich należy przede 
wszystkIm opat klasztoru św Piotra w 
S?lnogro~zi.e dr Piotr Klotz, którego książ­
~I podrózTIlcze wzbudziły powszechne za­
Interesowanie. \V n:ezmiernie cieka wy spo­
sób opisuje autor 

życie i stosunki w Birmie, 

kolonii angielskiej nad zachodnim wybrze­
żem Indii Tylnych. 

"Birma jest dziwnym krajem. Nie wia­
domo, czy lud~ość jest hinduska, mongol­
ska czy. malajska. Typowy lud mi.eszań­
?ÓW o pIęknej budowie ciala, bardzo żywy 
I spryt~y, ,nurzeJmy i gościnny, lecz także 
chy.try I Illepewny, lubiący się stroić i uży­
wac, w obyczajach i zwyczajach krańco­
,vych o~mienny od rozmarzonych. powol­
nych Hmdusów. Nawet dominująca reli­
gia bUddystyczna ma dużo naleciałości 
hra~ańskich i mahometańskich. 

CIekawy ten kraj 

składa się z pagód i klasztorów, dzwo-
DÓW i świec. 

Dochodzą jeszcze budowle napaliskowe o 
dachach kunsztownie rzeźbionych drzewo 
teakowe, kwiat kanałowy i nosorożec na­
stępnie węgiel i rubiny, wreszcie wsp~nia­
la rzeka Irawacla z praborami. 

.P~zybywszy do Raangoon udałem się 
najpierw ~o pa.gody. Dagon, dumnego 
sYJ?bolu ~Iasta l kraJU. Pagoda ta jest 
n~Jznakomltszą świątynią w całych Jn­
~Ia?h. Tyln~cJ:1. . Budowla to groteskowa, 
JakIej drugIej 11Ie spotkałem na świecie. 

Stanąłem przed pagodą. Nie jest ona 
podobna do żad.nej. świątyni.. do żadnego 
domu, do żadnej wIeży lub pIramidy. Ca­
ła bud.owla tworzy jednOlity kompleks w 
postacI 100 m wysokiego dzwonu. Żadna 
b:ama ni~ wiedzie do wnętrza, żadne okno 
n.le .oży.wla płaszczyzn. Na szczycie wzno­
SI SIę, Jako symbol suwerenności, 

złoty, wspaDiałymi rubiDami wysadza-
DY parasol, zwaDy "Ti". 

Jest. ~n 14 m w~soki i przyozdobiony zło­
tymI I srebrnymI dzwoneczkami. Dziwacz­
na t.o dla EuropejczYka budowla, niezro­
zumlała poprostu w swych kształtach i 
masach. 

Pagod~ zbudowana została 30lllat przed 
naro~zemem Chrystusa, lecz nie wykazuje 
pra~le. żadnego śladu sędziwego wieku. 
P?bożm, którzy dotąd corocznie Odbywają 
pIelgrzymkę, lIczą się na miliony. 

Czczą oni przede wszystkim osiem 
włosów z głowy Gautamy BUddy, 

które znajdują się :podobno we wnętrzu pa-
gody. . 

Najwięk~zy urok dla obcego mają rze­
czy:, ota.czaJące pagodę. Małe i większe 
ŚWlątY11le, ołtarze,. święte skrzynie z won­
~ego. ~rzewa. w 11Ieprawdopodobnej wręcz 
IlOŚCI I W najfantastyczniejszym wystroju 
to małe, to :viększe, to pozłaćane, to kolo~ 
r~we! to z łednym .posągiem Buddy, to z 
mezlIczoną Ich IlOŚCIą, a wszystkie obwie­
szone dzwoneczkami. A między tym drzew­
ce z flagami, palmy. posągi, postacie zwie­
r~ęce! puszki jałmużne, ofiarnice, kadziel­
nIce I stragany. 

y.; tym chaosie 

Odbywa się wieczny jarmark. 
Roi się od kapłanów l kapłanek, o wygolo­
~ych g~owach, ubranych w szaty z żółtego 
Jedw.a~lU, <;ld żebraków i pielgrzymów, cza­
rodzIeJów l tancerek, flecistów, wróżbitów 
szarlatanów i bajkarzy, ocl dzieci i starców: 

GnETA GAHBO 
w swej na.inowszej kreacji jako Maria 

Luclwil'a. żona Napoleona 

psów i kotów i wszystkiego zresztą, co na- klę<;zą dziewczęta, czołem dotykając po- ten ła'ctować chcieli na rzece Irawaay 1}j\ 
leży do świątyni birmańskiej. sadzki. I one mają kwiaty i palą świece ł go przewieźć do Euro!?y, runął ?,n .do r,ze~; 

Niezwykły widok przedstawia, jak piel- i pachnidła. i pozostał w ten sI?osob w sweJ. oJczy.zn~e: 
grzymi skupiają się dokoła swego Buddy. Obok wejścia do pagody Bil'manie wydobylI go z wody l zawlesih 
Tam siedzi starzec, który sldada ręce w go znowu przed świątynią. 
modlitwie i wznosi ponad głowę. W ręku wisi olbrzymi dzwon, Z Raangoon udałem się ekspresem d~ 
trzyma kwiaty, tuberozy : lotosy. Tam ważący 40 tys. kg. Kiedy Anglicy dzwon Madalay w Bir;nie <;iórnej .. Jest to takt. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. m~~o pQód I mn~Mw j~ R~goo~ 
= Każdy mężczyzna musi tutaj, iak w całym 

MANEWRY FRANCUSKIEJ FLOTY WOJENNEJ 
Na oceanie AtlantycJkim odbywają się obecnie manewry francusldej marynarkl 
wojennej. Na zdjęciu załoga kontrtorpedowca "Milan" pozdrawia pancernik "Dun­

kerque". 

kraju, 
przez pewien czas żyć 'ako mnich. 

Najwięcej interesowały mnie świątyn.ia 729 
pagód. Niby na cmentarzu skupIa SIę 729 
małych, białych pawilonów dokoła pozła­
canej budowli centralnej, podobnych w 
swej prostocie do małych kapliczek przy­
drożnych. Pomysł całości natomiast jest 
wspaniały. Każda z 729 myśli. Buddy ~o: 
siada tu własną kapliczkę , jest w me] 
uwieczniona w' marmurze i bronzie pod 
miedziany,u dachem. 

Jedno '00 południe spędziłem w świąty­
ni królowej, która tworzy malowniczy ze­
spół wieżyczek i galerii, schodów, wy~u­
szów i zaułków, wśród cieni::. drzew mby, 
bajka. Lecz królowe.i tam nie ma, a mie­
szkają w niej mnisi buddystyczni. Towa­
rzyszył mi biskup z Mandaly, Francuz, któ­
ry doskonale znał dialekty górno-birmiań­
skie. 

Zaprowadzono nas do jednej z cel, do 
której prowadziły clrzwi nip wyższe jak 
1 m. Posadzka wyłożona była rogożami. 
Na półkach stały dziwne książk~. Były to 
właściwie tylko 
luźne liście palmy tallpot, o złotych 

brzegach, 

powiązane sznuI'kami w czerwono pola­
kierowanych deszczułkach. Były to kazania. 
Buddy w świętym języku Pali. 

Mnisi przez godzinę całą wypytywali 
mnie z wielkim zainteresowaniem o sto­
sunki w klasztorach europejskich. 

Uro~liwe lauuy, ~łóre (~riały ~yt "uw;al~ami filmowymi" 
padły ofiar'ą hochszta plerów i aferzystów 

Warszawskie władze śledcze wpadły 
na trop niezwykle sensacyjnej afery, któ­
ra zasięgiem swym objęła wiele młodych 
panien z najwyższych sfer towarzyskich 
Wallszawy. 

Od pewnego czasu w warszawSkich sfe­
rach filmowych krążyła uporczywie po­
głoska, że 

do stolicy przyjechał delegat jednej 
z największych amerykańskich wy-

twórni filmowych. 

Z pobytem jego związano pogłoski o ma­
sowym angażowaniu polskich artystek j 

werbowall do filmu młode 
i przystojne panny, 

przeważnie ze sfer pracujących, pobiera­
jąc opłaty od 20 do 50 złotych ja'ko "wpi­
sowe". I{ierowali oni zwerbowane panny 
do a.merykańskiego reżysera Mac Cor­
micka, zamieszkałego 

w luksusowej willi na Królewskiej 
Górze w Koustancinie. 

W willi odbywały się wobec kilku 
"przedsiębiorców" filmowych i reżyserów 
rewie dziewcząt. Poddawano je tam 

statystek do amerykańskich filmów próbom .. fotogeniczności", 
W jakiś czas później na mieście z.jawi-I . . . 

li się pośrednicy którzy ~tóre m!ały wszelk.le cechy ~ll~rządu. Na-
, Iwne dZIewczęta, WIerząc ŚWIęCIe, że "pró-

"B~dź piekn~u - nowe hasło Amerykanek 
LO m,inut racjonalnej gimnastyki dla pań 

Ameryce przypada pierwszeństwo nie 
tyłko w szerokim stOosowaniu hasła "U­
śmiechnij się", które nakazem pvgody du­
cha wola do każdego Yankesa z barwnych 
napisów, umieszczonych we wszystkich 
miejscach publicznych, ale i drUgiego ha­
sIa, które znalazło za oceanem powoSzel:h­
ne zastosowanie i dalo początek szeroko 
rOZWiniętej galęzi przemysłu kosmetycz­
nego. 

I1aslem tym jest przy jęte z 'entuzja­
zmem przez panie amerykańskie wezwa­
nie "Bą.dź piękna". 

-W praktycznym zasto·sowaniu tego ha· 
sła stworzono w Ameryce specjalny dzial 
gimnastyki dla pań, uwzględniające.i prze­
de wszystkim układ mięśni twarzy. Pięk· 
na pani amerykańska, rozpoczynająca 

Taniec chroni 
przed morską chorobą 

Jak clono~zą z Chicago najskuteczniej· 
szym lekanstwem przeciwko chorobie mor· 
sl(iei jest taniec. Przekonano się o tym w 
I'oku 1925, w czasif' wycieczki amerykań­
skich studentów i lekarzy na Morzu Śród· 
ziemnym. Taniec "la pokładzie jest nie 
tylko rozrywką, ale ;:>o7.wala poza tym na 
pewne zniwelowanie kołysania się statku, 
co jak wiadomo je;:;t przyczyną choroby 
morskiej. Dla nie tańcząCYCh i.stnieje inny 
sposób unikania choroby morskiej, pole­
gf1jf\cy na stosowan: l,rót!dch, glębokich 

dzień stosuje dziś przede wszystkim ra­
cjonalną gimn3lstytkę, ćwicząc nie tylko 
mięśnie tułowia i odnMy, ale w równej 
mierze także mięśnie twarzy. 

W gimnastyce tej uwzględnia się prze­
de wszystkim układ partii w okolicach 
11St, zapobiegając odpowiednimi ruchami 
mięśni twarzy przedwczesnemu wytwa­
rzaniu się fałd w kącikach ust, nadających 
twarzy cechę starości. W równej mierze 
zwraca się uwagę na układ ust, na mię­
śnie poJiczlra, czoło itd. W gimnasty<:e tej 
lustro odgrywa dużą rolę. Dziesięć minut 
racjonalnej gimnastyki prowadzonej pod 
hasłem "bądź piękna" - kończy ikaskada 
śmiechu w różnych tonacjach dla odpręże­
nia mięśni ust i twarzy. 

wdechów i długich wydechów. Powietrzt! 
należy wciągać nosem a wypuszczać usta­
mi. Erótki, silny wdech po powolnym wy­
dechu pozwala na opanowanie ruchów 
przepony, których nieregularność jest 
główną przyczyną choroby morskiej. Pięć 
takic-h wdechów i wydechów w cią.gu pół 
godziny zapobiega skutecznie chorobie. 

Wytresowany loka' 
- Jest pan? 
- Jaśnie pan nie przyjmuje. 
- Czy zajęty? 
- Nie, ale od wczoraj był łaskaw za-

ziębić się, a dziś raczy mieć katar. 

by" te staną się pierwszym szczeblem ka­
riery filinowej, bez szemrania znosiły pv­
niżenia. 

Na skutek anonimowych doniesiel'!, w 
wilłi Mac Cormicka w Konstancinie 

przeprowadzono nagle rewizję. 

W chwili, gdy policja wkroczyła do willi 
działy się tam bezwstydne orgie. 

Rzekomego reżysera aresztowano. W do­
chodzeniu stwierdzono, że jest to znany 
na bruku warsza wdkim 

hochsztapler I aferzysta Jan Krawczyk. 

Zatrzymano również jego wspólników-n&ol 
ganiaczy: emigranta ro·syjskiego Mikoła­
ja Danilowa i znanego oszusta Słuchnera. 
Żyda. 

Podczas reWIZJI znaleziono spi,s1 
dziewcząt, obejmujące kilkadziesiąt na" 

zwisk panien z Warszawy i Łodzi, wśród 
których znajdowały się nawet 

kobiety z wyższych sfer towarzyskich. 

Ustalono, że oszuści wyłudzili już prz&ł 
szło 6.000 złotych. \Viele dziewcząt. skom ... 
promitowanych udziałem w "rewiach fo­
togeniczności" aferZYŚCi szantażem i tero ... 
rem zmuszali do płacenia stałego haraczu. 

RZADKI OKAZ MAŁPKI 
ma londyńsl,i ogród zoologiczny. 


